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wieksze banki, kasy komunalne i doń) 
cizielcze oraz Gomy bankowe 


daly państwu 200 milionów zi., przeznaczonych na cele inwestycyjne 


Warszawski koresp, ..Głosu 
Porannego“ telefonuje: 

W pstatnich dniach w tori 
rządu odbyło szereg poufnych 
konferencji w sprawie zastoso: 
wania środków, mających na 
celu przejście z defenzywy 
w zwalczaniu kryzysu i ożywie 
nie naszego organizmu gospo: 

darczego. 

Na czoło najważniejszych za 
godnień państwowych wystnię 
lo ogromny wzrost bezrobocia, 
który tylko według oficjalnych 
danych 
przekracza znacznie pół milje 

na os%b. 

Wysuwane były najrozmait 
sze projekty, które były dysku 
towane na kiłku posiedzeniach 
bo obszernej i wyczerpującej 
dyskusji jako punkt wyjścia 
przyjęty został program w tej 
dziedzinie, wysunięty przez p 
ministra Poniatowskiego, który 
już na arenie sejmowej dal 
wyraz poglądowi, że 

podniesienie cen artykułów 

rolnych 
jest niemożliwe, póki trwać bę- 
dzie tak znaczna rozpiętość po 
między ich podażą, a możliwo- 


Wyrok sądu obywatelskiego 


Prezydjum klubu BBWR. wy 
dało następujący komunikat: 

„W dniu 13 lutego r. b. od 
było się posiedzenie klubu par: 
lamentarnego BBWR. celem po 
wzięcia uchwały w sprawie wi 
cemarszałka sejmu, dr. Karola 
Polakiewicza w związku z orze 
czeniem sądu obywatelskiego 7 
dnia 17 grudnia r. z. 

„Sąd obywatelski w składzie 
przewodniczący — gen. dyw 
Gustaw Orlicz-Dreszer, człon 
kowie: wiceprezydent Jan Po 
hoski, płk. Kazimierz Zagrodz- 
ki, sędzia Antoni Olbromski. 
mjr. Alojzy Cisak, w kon: 
kluzji swego wyroku w spra: 
wie p.p. wicemarszałka sejmu. 


| śelami zbytu. , | Polska poliłyka  inwestycy? 

Zdaniem p. ministra Ponia | mt, może się rozwijać. gdy po 
towskiego większe szanse moż | woli narastające oszczędności 
ności lokowania na naszym ryp | społeczne, zwracane ku życiu 


Wydalenie p. 


Nie zamierza om zrezygnować z mandaíu posciskiecśo 


gospodarczemu, stanowić będa 
podstawę dla tei polityki inwe 
stycyjnej; mnie wiecej w iej 
chwili zrobić nie można. 
Dobrze użyte środki kredyty 
we mogą wywołać dodatkową 
kwotę inwestycyjną, która hez 
pośrednio z rąk samych zainte 
resowanych. z rąk obywateli o 
szęzędzających może być. po- 


ku wyrobów przemysłowych po 
wstałyby wówczas, gdybyśmy 
mogli prowadzić 
wielką politykę inwesłycyjna 
Wtedy dopiero zjawiłoby się 
miejsce na te wyroby przemy: 
słowe, których przywóz byłby 
wywołany przez naszą politykę 
inwestycyjną i które tworzyły 
by pole do wyrównania rachun 


ku przez nasz eksport rolniczy mnażana. Chodzi o lakio za- 
Zanim to nastapi, przy wszel |, biegi, jak 

kich naszych wysiłkach. przy drobne budownictwo 
ręgulowaniu % porządkowaniu | kłóre niewątpliwie przy nie 


wielkim kredycie państwowym: 
może zmobilizować pokaźniej 
szą część kapitałów, sięgając i 
po wysiłek obywateli. Zanim 
przeto przyjdzie fała wielkich 
i poważnych inwesiycji musi 
istnieć wysiłek najbardziej sta. 
nowczy ku wzmaganiu i potę- 
gowaniu tej drobnej fali inwc- 


naszego aparatu interwencyjne 
go, możemy się liczyć tylko ze 
zdobyczami pomniejszej natu 
ry. — 

Dopiero poważniejsza polity 
ka inwestycyjna, która zatrud 
niłaby bezrobotnych wywoła 
nietylko przerwę procesów km 
czenia się konsumcji, ale stwo 
rzy proces rozrostu tej konsum | stycyjnej. 
cji i da możność Myśląc o polityce mwesly- 
przesuwania się spożycia ku |eyj jnej drobnej będącej w dys- 
tym produktom nieco droż | pozycji społeczeństwa, p. mi: 

szyn. nister Poniatowski ma na uwa 


|dze przedewszystkiem te znua nakład pracy może ten wa.- 
ny. kłóre może wywołać zwię szłat nietylko uszłachetnić. ale 


kszony nakład pracy wewnątr/i rozwijać go. 
istnicjących warsztatów. Ten 


W myśl tych tez minister skarbu prof. Zawadzki przy- 
siąpił do zbadania możliwości realizacji 
POŻYCZKI, NIEPRZEZNACZY NEJ NA POKRYCIE BUDŹE- 
TU, A WYŁĄCZNIE NA POTR ZEBY INWESTYCYJNE KRA 


JU. 

I cóż się okazało? Nie trzeba hyło się odwołać de 
obywałelskości i patrjotyzmu szerszych warstw  społeczeń: 
stwa. Wystarczylo wezwać do ministerstwa skarbu dyrekto 
rów większych banków, kas komunalnych i spółdzielczych 
domów bankowych, ażeby 
POŻYCZKA TA W KWOCIE MNIEJ WIĘCEJ 200 (DW! 

STU) MILJONÓW ZŁOTYCH ZOSTAŁA POKRYTA. 

Obecnie opracowywane są szczegóły tej pożyczki (oprt 
ceentowanie, termin, forma premjowania it, p.) i dopier: 
w ciągu tygodnia skonkretyze wane zostaną wszystkie 
WARUNKI POŻYCZKI, NA KTÓRE SFERY FINANSOW i 

JUŻ ZGÓRY WYRAZIŁY SWOJĄ ZGODĘ. 

W bankach bowiem i kasach komunalnych gromadzes 
są duże zapasy gotówki, które wohee kryzysu gospadarczec 
i braku zaufania nie znajdują ujścia. tak, że 
ROZPISANIE TEJ POŻYCZKI NIE NAPOTKAŁO NA ŻADNI 

TRUi: NOŚCI. 

Do tej pożyczki przypisuj* ogromne znaczenie pe premji 
Kozłowski, który ma wystąpić ze specjalnem przemówienien. 
na ten temat. LUjawni on wów czas 
DOKŁADNY PLAN ROBÓT IN WESTYJNYCH. KTO 7" MAJA 
BYC PRZEPROWADZONE SE ECJALNIE Z TEJ PO: „CZK 
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i urzedu wicemarszałka sejmu 
Zwycięstwo grupy konserwatywnej w oedłamie ludowym bloku 


z partji do partji — albowiem 
p. Polakiewicz zawsze był wiec 
ny ideologji marsz. Piłsudskie 
got — 

Sąd stwierdza, że działalność 
p. wicemarszałka Połakiewicza 
ip. Bernasia, jako kierowników 
Związku młodzieży ludowej wy 
rządziła wielkie szkody z punk 
tu widzenia społecznego i pań 
stwowego ruchowi i pracy mło 
dzieży wiejskiej. 

W związku z powyższem o- 
rzeczeniem  prezydjum klubu 
powzięło następującą uchwałę: 


„Stwierdzając na podstawie 
wyroku sądu obywatelskiego z 
dnia 17 grudnia 1934 roku, źe 
wicemarszałek Polakiewicz jest|p. dr. Karol Polakiewicz stoso- 
graczem polilycznym, że zmie-| wał w swej działalności orga- 
niał przekonania, przechodząc | nizacyjnej niedopuszczalne me 


dr. Karola Polakiewicza i To 


masza Bernasia orzekł: 

„Grupa zarzutów, zawartych 
w artykule p. Brzoskówny w 
„Drodze Wiejskiej* Nr. 3 z r. 
1933, tyczących się deprawacji 
młodzieży i przeciągania jej 2 
Centralnego związku młodzie 
ży wiejskiej do Związku mło- 
dzieży ludowej okazała się 
prawdziwa. 

Natomiast bezpodstawne są 
zarzuty o braku ideologji i pro- 
gramu Związku młodzieży lu- 
dowej. Również niesłusznym i 
krzywdzącym jest zarzut, że p. 


tycznie rozbijał centralny zw 
młodzieży wiejskiej, używaj: 
niedopuszezalnych Środków, z» 
pomocą nacisku administracji 
politycznej i szkolnej. 

W orzeczeniu sądu znajdu j;) 
się zeznania świadków woje 
wody Twardo i pos. Brzęk-Osiń 
skiego, który szczególnie oska: 
ża wicemarszałka Polakiewi 
cza. — | 


Wczoraj, po ogłoszeniu tego 
wyroku, przedstawiciele organi 
zacji, do której należał p. Pola 
kiewicz, zwrócili się do „pułk. 
Sławka o wydanie zeznań sze 
regu Świadków, celem 


tody pracy, prezydjum kłłubu 
BBWR. uznaje dalszą z nim 
współpracę na terenie społecz: 
nym i politycznym za niemożłi 
wą”. 


W uzasadnieniu tego wyro 
ku czylamy, że w roku 1928 
p. Polakiewicz został prezesem 
związku młodzieży ludowej i 
przedtem ze strony obywatel- 
sko - państwowej ten krok u 
ważano za dodatni. Jednocześ. 
nie jednak pracował Centralny 
związek młodzieży wiejskiej, 
należący również do obozu 
marsz. Piłsudskiego i zachodzi 
ła konieczność unifikacji. P. 
Polakiewicz nie występował 
przeciwko unifikacji, ale fak 


a m Me 


(Dokończenie na str. 3- 


ej.) 
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FEI — „UŁUJ TOTU Wa 


Labedź, szczupak i rak 


Każde państwo myśli przedewszystkiem o swojem ciasnem 


Omawiając niedawno fran- 
cusko - angielskie porozumie 
nie, pisaliśmy, iż w brytyjskiej 
polityce w dalszym ciągu moc: 
na jest nuta odosobnienia, sła- 
wełnej „splendid isolation“. 
Wierność tej nucie tłomaczy 
się nietylko tradycjonalizmemi, 
tak  charakterystycznym dla 
Wielkiej Brytanji, lecz rów- 
nież i skomplikowaną struktu: 
rą imperjum brytyjskiego. 
Jak wiadomo, brytyjskie im 
perjam składa się z metropo- 
iji i dominjów (nie mówiąc «a 
koloniach). 
Dominja coraz bardziej się 
emancypują 
1 mają duży wpływ na ogólno 
brytyjską politykę zagranicz- 
ną, «o w dziedzinie gospodar 
czej nwydatnito się w postana 
wieniach konferencji ottąw- 
skiej. 
Otóż tendencje polityki za: 
granicznej poszczególnych do 
iminjów są rozbieżne, jedyną 
zaś wspólną cechę sianowi par 
tvkularyzm, niechęć wtrącania 
się do konfliktów  europej. 
skich. 
Dał temu niedawno wyraz 
p Pirow, minister obrony na 
rodowej związku północno - 
afrykańskiego. Mówiąc o roli 
związku w dziedzinie obrony 
imperjum brytyjskiego, p 
Pirow twierdził, iż 
rola ta polega przedewszyst: 
kiem na obronie białych w 
konfliktach z czarną rasą, © 
raz na obronie portów 
północno - afrykańskich i u 
frzymywaniu ich w dobrym 
stanie, w szczególności w wy 
padku wojny, aby porty te mo 
gły być pomocne brytyjskiej 
flocie. Jest to maximum tego, 
do czego może się zobowiązać 
"wiązek północno - afrykań- 
ski. 
Nie może być natomiast mowy 
n  jakiemkolwiek  uczestnie 
twie w jakiejś ogólnej organi- 
zacji, mającej na celu obronę 
całego imperjurm, ani o udzia- 
le w jakimś zamorskim kon 
flikcie. 
O ileby rząd południowo - a 
frykański ośmielił się wcią 
codziennie świeżo 


hoso wędzony bez soli 


sprzedaje detalieznie 


M zł. 4.- kilogram 


F-ma W. BARTOSZEWIC 


Łódź, ul. Główna 52 fel. 14404 


Zapamiętajcie — nie przepłacajcie! 


wiślany 


gnąć kraj do jakiegoś Konflik-|i chętnie oddzieliłby swe posia 


tu zamorskiego, to mogłoby to 
wywołać wojnę cywilną. 

Dla p. Pirowa 
rola dominjum sprowadza się 
właśnie do minimum, do obro- 

ny własnego podwórka, 

Wicepremjer tegoż rządu, słyn 
ny gen. Smuts, jeden z twór 
ców instytucji mandatu kolo 
njalnego i protagonista ligi na 
rodów, broni wprawdzie dale 
ko szerszej koncepcji, ale jed 
nakże ma z p. Pirowem pewną 
wspólną cechę charakterystycz 
ną dla wielu polityków z bty- 
tyjskich dominjów. 

Niedawno gen. Smuts wygło 
sił mowę, w której wskazywał 
na  niebezpieczeństwo  japoń: 
skiego imperjalizmu i 
nawoływał białych da obrany 
przeciwko żółtemu niehezpie- 

czeństwu. 

Gen. Smuts jest przeciwny 
udziałowi imperjum brytyjskie 
go w konfliktach europejskich. 
wypowiadając się za utrzyma 
niem znaczenia ligi narodów i 
za kooperacją brytyjsko - amt- 
rykańską. Jednakże gen. 
Smuts nadał pozostaje przeci- 
wnikiem „militaryzacji“ ligi 
narodów, 
przeciwnikiem sankcji przymu 
sowych, zwłaszcza sankcji mi 

litarnych, 
z góry przewidzianych, mają. 
cych działać automatycznie, 
stosownie do określonych pra 
wno - formalnych wymogów. 


Można przypuszczać, iż 
wśród polityków brytyjskich 
dominjów przeważa typ pośra 
dni pomiędzy tymi dwoma 
przedstawicielami związku po 
łudniowo - afrykańskiego. Ten 
typ pośredni jednakże bardziej 
zbliża się do p. Pirowa, do kon 
cepcji partykularystycznej, de 
obrony własnego podwórka, 

Ten partykularyzm ujawnia 
się nietylko, gdy mowa o spra 
wach europejskich, lecz rów- 
nież i wiedy, gdy rozchodzi się 
o konflikt nad Pacyfikiem. 

Jak to już niejednokrotnie 
zaznaczaliśmy, 
pozycja Anglji w konflikcie na 
Dalekim Wschodzie jest bar 

dzo niewyraźna i chwiejna. 
O ile z jednej strony Londyi' 
jest przeciwny nadmiernemu 
wzrostowi wpływów  japoń 
skich w Azji, to z drugiej stro- 
ny pewne rozszerzenie się tych 
wpływów jest uważane za zjæ 
wisko dodatnie, gdyż oznacza 
to osłabienie wpływu Sowie- 
tów. Otóż 
Londyn wciąż obawia się anty- 
brytyjskiego wpływu Sowie- 

tów w Indjach 


| 


| 


głości azjatyckie od Sowietów 
szeregiem państw buforowych, 
fak to czyni Japonja. Zgoła in- 
na jest pozycja tych dominjów, 
które są bezpośrednio zaintere 
"owane w sprawach ' azjatyc- 
kich, w problemach Pacyfiku 
Dominja te, zwłaszcza Austra 
(ja, nie upatrują w holszewiź- 
mie niebezpieczeństwa, 
natomiast traktują imperja- 
lizm japoński, jako niebezpiec- 
czeństwo aktualne i bezpośre 
dnie. Wśród tych dominjów. 
jak i w Kanadzie, idea gen. 
Smutsa co do kooperacji bry 
tyjska - amerykańskiej znajdu 
ia dużo zwolenników, 

O ile i 
przez wzgląd na dominja Am 
glja musiałaby w Europie na 

dal trzymać się polityki izo 

lacji, 
odosobnienia. to własne intere 
sy Anglji w obecnym stanie rze 
czy przemawiają przeciwka tej 
polityce. 

Kilka miesięcy temu brytyj 
ski wicepremjer Baldwin a 
znajmił, iż linja obrony ILondy 
nu leży nad Renem. Omawia 
jąc w swoim czasie manewry 
lotnicze nad Londynem, wyjać 
niliśmy, iż ze względów tech 
nicznych 

nie sposób obronić Londyn 
przed najściem nieprzyjaciel- 

skiego lotnictwa, 
o ileby linja obrony znajdowa 
ła się na terytorjum angiel 
skiem, Dawniej morze i potę 
żna flota brytyjska zapewniały 


Anglji bezpieczeństwo i polity- 
ka izolacji była możliwa. Sy- 
tuacja zmieniła się całkowicie 
wraz ze zmianą techniki wo- 
jennejj wraz ze wzrostem roli 
lotnictwa w technice wojennej. 
Na ten wpływ nowej techni 
«i wojennej niedawno wskazy 
wał premjer Mac Donald. 
„W naszych czasach, 
w 6 czy 8 godzin po ogłoszenia 
wojny nieprzyjacielskie sama 
łoty zjawiłyby się nad naszemi 
wiekszemi miastami. 
W podobnych warunkach nie 
sposób tracić kilka dni na po. 
wzięcie decyzji. Trzeba dzia: 
łać szybko, gdyż wszelka zwła 
ka oznacza dla napastnika za- 
shętę do ataku“. 
(Mimochodem  zaznaczymy, 
iż naskutek nowej techniki wo 
jennej 
napastnik rozpocznie atak bez 
uprzedniego ogłoszenia wojny), 
Wobec nowego stanu rzeczy 
angielscy mężowie stanu skła 
niają sie do t, zw. systemu pre 
wencyvjnego, a nawet do auto: 
matycznego działania militar 
nej sankcji bezpieczeństwa, o 
graniczając ją do lotnictwa. Ze 
względu na trudność interna- 
cjonalizacji lotnictwa wojenne 
go oraz na wielki potencjał wo 
jenny, jaki posiada lotnictwa 
handlowe, cywilne, Anglja 
zgadza się na przystąpienie do 
konwencji lotniczej, wedle któ 
rej 
w razie ataku lotniczego ze 
strony jakiegoś państwa euro 
pejskiego Jotnicze siły zbrojne 


Dziś i codziennie 


KRóL WESOŁKÓW 


ADOLF DYMSZA 


NIEUSTRASZONY 


ANTER POLIGMAJSTER 


święci tryumfy w „CASINIE* 


| nach, 
f windykacji 


podwóreczku 


innych członków konwencji 

automatycznie kontratakują 

napastnika, 

Ta polityka solidarnej obro 
ny lotniczej (najprawdopodol 
niej wspólny lotniczy front an- 
gielsko - francusko - belgijski), 
podyktowana technicznymi 
względami, jest właściwie obro 
ną nietyle interesów ogólno 
brytyjskich, ile interesów ści- 
śle angielskich, do czego An- 
glja ma takie samo prawo, jak 
każde z dominjów — do obro- 
ny swych partykularnych inte. 
resów. Tembardziej, że w tyra 
wypadku metropolja angielska 
angażuje tylko swe własne lot- 
nictwo. 

Proklamując zasadniczą zgo: 
de na przystąpienie do konwen 
cji Zotniczej, 
Niemey dążą tem samem da 
osiągnięcia równości praw na 

terenie zbrojeń lotniczych. 
Jednocześnie dyplomacja nie- 
miecka będzie dążyła do ogra- 
niczenia konwencji lotniczej ra 
mami „Locaraa zachodniego“ 
z wykluczeniem państw wscho 
dnio - europejskich. Tendencja 
ta może spotkać poparcie n 
tych mężów stanu Anglji, któ- 
rzy rozpatrują tę konwencję 
wyłącznie jako środek obrony 
Anglj* oraz tych, którzy są 
wrogo usposobieni w stosunku 
do Sowietów. Natomiast pod 
wpływem żądań Sowietów, a 
również i państw małej enteu 
ty, 

Francja będzie musiała obsta 
wać przy generalizacji konwen 
cji, przy jej ogólno - curopej: 

skim charakterze, 
obejmującym nie tylko zacKu. 
dnie, ale i „wschodnie Lovar 
no“, 

Inne stanowisko Francji o 
znaczałoby zerwanie z Sowie 
tami, co przy potężnym militar 
nym dynamizmie Niemiec ı 
ich imperjalistycznych pla 
nie wykluczających re 
Alzacji i iLotaryn 


gji, stanowiłoby dla Francji 
duże niebezpieczeństwo. 
5. 02. 


99020920900006099090094900 


Ret. „TABARIN © Dancing 


| Narutowicza 20. 


Dziś i codziennie 

światowa atrakcja TRIO o HAYO 
iTo maximum przysłowiowej japońskie 
zręczności i sily oraz pełny program 
artystyczny. Codziennie od 5—8 Five 
„kons. 1 zł. z calkowitym programem 


ltatr, ~> Od 10 w, do rana Dancing 


LUKA 


Dziś I dni następnych! 


Najb. emoc. i frap. film sezonu 


| BELLA 


O wszystkiem meżna zabomnieć 


Ale należy pamietać, 


że wkrótce ukaże się na naszym ekranie wielki film wiedeński w wersji niemiec. . 


INNA 


Dramat trójkąta miłosnego na tlo wspaniałego przepychu 


W rol. gł 
tytan ekranu 


= żarcia jt 


Egiptu — Egzotyzm, miłość i namiętny groźny fanatyzm. 


Conrad Veidt, 
Dla młodzieży wstęp bezwgl. wzbroniony !! 


Nadprogramy! — Pocz. o 12. 


Mary Ellis 
iJohn Stuart. 


Ceny do 6.30 zniżone 


GEJE 


z 


DZIEWCZĘTA W MUNDURKACH 


Wkrółce „PALACE“ 


Nr. 54 


24.11 — „GŁOS PORANNY” — 1935 


Powódź na tm maa RA 


mie przybiera čoíychezas Sroznurn rozmiarów 


Z Wilna donoszą; 

Wczoraj w południe stan wo 
dy na Wilji wynosił 4.25 mtx.. 
zaś o godz. 21.30 podniósł sie 
da 4,62 m., wynosząc 2.26 mtr 
ponad stan normalny. 

W Trynopolu pod Wilnem, 
w posesji kościelnej spiętrzona 
woda w stawie przerwała ślu 
zę i spłynęła przez drogę do 
Wilii, 
podmywająe przytem jezdnię. 

Droga ta, prowadząca z Wil- 
na do Werek, na do Werek, została stała dla ruch»: 


zamknięta. Również 

most na Wilejce w ogrodzie 
bernardyńskim 

został uszkodzony i zamknięty 

dla ruchu. Most ten będzie praw 

dopodobnie rozebrany. 

Z powiatu dziśnieńskiego na 
deszły wiadomości, że rzeki w 
tym powiecie wezbrały i że 
niebezpieczeństwo wylewu jesi 

groźne. 

Na przedmieściach miasta 
głębokie roztopy wywołały 

zalewy lokalne; 


Łatwopaine paczki "Diany" 


'naraziły Polskę na stratę 120 tys. złotych 


Z Gdańska donosza: 

Przed sądzm gdańskim rozpoczal 
się proces, wynikły wskutek poża- 
ru wagomt pocztowego pociągu 
pośpiesznego Gdynia Kraków 
w duiu 14 b. m. w pobliżu Dworca 
Głównego w Gdańsku. 

Jako powódka wystepuje pocztą 
polska. Pozwana jest firma gdań- 
ska „Diana”, stojąca pod zarzutem 


spowodowania pożaru przez nada 
wanie przesyłek z materjałem ła- 
twopalnym, jako zwykłych paczek 
pocztowych. 

Poczta polska żąda od strony po- 
zwanej odszkodowania w wysokoś 
ci 118,600 złotych. Pełnomocnik 
poczty polskiej domaga się od są 
du nałożenia aresztu na firmę 
„Diana” na 51.000 guldenów. 


Pogodzii Berin i Warszawę z Moskwa 


zamierza min. Simon w ciągu 12-dniowej podróży 


LONDYN, 23 lutego— Twier 
dzą tutaj, że 6 marca min. Si- 
mon uda się w 12-todniowa po- 
dróż do Warszawy, Rerliua i 
Moskwy. Celem „podróży będzie 


na sprawę systemu bezpieczeń- 
stwa na Wschodzie oraz próba 


ny, a pozatem stwierdzenie, ja- 


kie są maksymalne żądania Nie 
miec eo do sił zbrojnych oraz 


które jednak udało się rychłą 
usunąć. > 

Poziom wód w pow. lidzkim 
wzrasta również szybko, 


Supraśl zalała fabrykę 


Z Białegostoku donoszą: 
Stan wody na rzekach na ġe- 
renie województwa _ białostoc- 
kiego podniósł się bardzo zna- 
cznie. Na terenie powiatu O- 
strów Mazowiecki wody na Bu 
gu dotychczas nie ruszyły. Na 
terenie powiatu białostockiego 
w Wasilkowie 
wylała rzeka Supraśl, 
która w samem Wasilkowie od 
cięła dostęp do rzeźni miej- 
skiej i 4 
załała jedną z fabryk. 


I 


| PS> 
MYDŁO "PALA 


Straż pożarna wypompowała 
wodę z fabryki i czuwa nad 
całością mostu. 


Burze nad Francja 


PARYŻ, 23 lutego (Pat) — 
Prawie nad całą Francją prze- 
szły ub. nocy burze, które spo- 


wodowały bardzo poważne 
szkody mażterjalne. W -wielu 
miejscach wezbrały rzeki, za- 
grażając wylewem. Komunika- 
cie telefoniczne i telegraficzne 
zostały "uszkodzone, pociągi 
nadchodziły ze znacznem opóź 
nieniem. 


„iBalmiak” i lawiny 


sieją spusłoszenie w Zakopanem i okolicy 


Z Zakopanego donoszą: 

Wiejący bardzo silny wiatr 
halny poczynił tak w lasach, 
jak i w samem Zakopanem du- 
że spustoszenia. W Zakopanem 
wiatr uszkodził parkany na du- 
żym  stadjonie sportowym 
przy skoczni na Krokwi, zniósł 


próba przystosowania stanu li | zupełnie skocznię treningową 
czebuego armji niemieckiej do | na Lipkach, zburzył znajdują. 
omówienie różnie w poglądach | powszechnej konwencji, ogrami | cy się na wykończeniu dom na 


czającej zbrojenia, 


| Bystrem, połamał wiele drzew 


Towarzyszyć Simonawi be itd. W górach spadają w wielu 


znalezienia wspólnej płaszczyz | dzie min. Eden. 


I 


miejscach lawiny. Szczególnie 


Wydalenie p. Polakiewicza zB.B. 


(Dokcńczenie) 


pociągnięcia ich do odpowie | 
dzialności za zniesławienie. 

Tak wygląda sprawa ze stro 
ny formalnej. 

Ogłoszenie wyroku, który za 
padi już 17 grudnia 1934 roku 
dopiero w dniu 22 lutego, mi 
mo, iż posiedzenie prezydjum 
klubu BB. odbyło się już 13 lu 
tego, wyw ałało oczywiście pew 
ne zdumienie, tak samo jak 
wywołało zdumienie tak dale 
ko idące posunięcie prezydjum 
mimo, 
iż nie zostały postawione p. Pa 
lakiewiczowi wyraźne zarzuty 

natury etycznej, 
a walka toczyła się na tle we 
wnętrznych tarć w klubie BB 


Sylwetka działacza 

Wicemarszałek Polakiewie 
jest legjonistą z I brygady. Do 
drugiego sejmu w roku 1922 
wybrany został i wstąpił da 
stronnictwa ludowego, jako pi! 
sudczyk. Z polecenia tejże gru 
py wystąpił z tego stronnictwa 
i należał do stronnictwa chłop- 


skiego. Po przewrocie majo- 
wym dążył do przeciągnięcia 
stronnictwa chłopskiego na 


stronę rządu. Przed wyborami 
w roku 1928 przyczynił się do 
wywołania rozłamu. W r. 1928 
wstępuje do sejmu jako czło 
nek klubu BB. i zgodnie ze zle- 
ceniami swego klubu bierze 
czynny udział w rozsadzaniu 
sejmu od wewnątrz, a więc zry 
waniu posiedzeń sejmu, zrywa 
niu posiedzeń komisji, ałako 
waniu prezydjum sejmu i nie 
usłannie działa w obronie klu 
bn BB. W roku 1930 p. Po 
łakiewicz został wybrany wice 
marszałkiem sejmu, jest jedno- 
cześnie przewodniczącym ko: 


| puje największego 


TEZ Cab z A zza O ZRZZA ZEE Sry: RZEZ ZA) BR BO OAZIŻ LM p 


| stwa spraw wojskowych. 


administracyjnej, 
ea diepek grupy B. B 
|w komisji budżetowej i dostę: 
zaszczytu, 
bo referuje budżet minister 


Jednakże poseł Polakiewicz 
jednocześnie należy do t. zw 
grupy ludowej w klubie B. B. i 
organizuje swój związek w ca- 
tym kraju, przyjąwszy ze stra» 
nictwa ludowego dawniejszego 
najwierniejszego współpracow : 
nika Witosa Dzendzela, który 
organizuję mu t zw. drużyny 
młodzieży wiejskiej itd. 
Walka wiejska B. B. 

Tymczasem jednak obok te 
go istnieją inne organizacje. — 
Z jednej strony powstaje orga 
nizacja młodzieży wiejskiej 
pod opieką Radziwiłła i obec 
nego wiceministra rolnictwa p 
Raczyńskiego, później powsta- 
ją i inne organizacje i 
dochodzi do wałki między temi 

organizacjami. 

P. Polakiewicz, licząc na swe 
dawne zasługi, nie chce się pod- 
dać, Gdy zaś w jednem z pise- 
mek ukazuje sie notatka nieja- 
kiej Brzoskówny przeciwko nie 
mu o działalność antypaństwo- 
wą, 
pociąga ją do odpowiedzialno 

ści sądowej. 

W tym momencie jednak o- 
Irzymuje nakaz z prezydjum 
klubu, aby sprawę wycofał z są 
du koronnego i przekazał sądo 
wi obywatelskiemu. Skład sądu 
obywatelskiego mianuje płk 
prezes Sławek. Proces trwa 
rok z różnemi przerwami. Po 
roku zapada wyrok, właśnic 
17 grudnia ub. roku, ale mimo 
to nie zostaje 'ogłoszany dla 
tego, że prezydium klubu BB. 
liczyło, iż 


zygnację ze stanowiska prezesa 
swojej organizacji, 

a wtedy być może kurs wobec 

niego będzie nieco łagodniej 

szy. 


zl Polskiewicz zgłosi sam re 


W niełasce 
Połakiewicz jednak nie rezy 
gnuje. Pierwszy cios dotknął 
go przez pozbawienie stanowi 
ska referenta budżetu minister 
stwa spraw wojskowych. Był 
to pierwszy sygnał. Polakiewicz 
nie przewodniczy już jako wł 
cemarszałek sejmu, 
ale zjawia się w pokoju i to za 
zgodą prezydjum. Wreszcie, 
gdy dowiedział się o wyroku, 
który został wczoraj ogłoszony, 
wziął urlop na 4 tygodnie. 


co będzie 
z p. Polakiewiczem 


Jak się dowiadujemy, posel 
Polakiewicz 
nie zamierza zrezygnować z 


mandatu poselskiego ani z urzę 
du wicemarszałka 
i raczej czeka na dalsze kroki 
klubu BB. Wykluczenie go for- 
malnie nastąpić może 
jedynie na posiedzeniu plenar- 
nem klubu. 

Zaznaczyć należy, że zeszłe 
go roku organizacja pos. Pola: 
kiewicza była tolerowana i ko- 
rzystała z pomocy materjalnej 
ministerstwa pracy i opieki spa 
łecznej oraz ministerstwa spraw 
wewnętrznych. 

Wyrok wobec wicemar. Pola 
kiewicza, który w klubie B. B 
odgrywał dużą rolę, a szczegól- 
nie wśród grupy ludowej, oczy- 
wiście wywołał duże wrażenie 
Traktowany jest jako 
zwycięstwo grupy konserwatyw 

nej klubu 
i jako dalszy cykl czystki. 


duże lawiny spadły z Wołoszy 
na w dolinę Roztoki, z których 
jedua o szerokości około 
mtr, zniszczyła na dużej prze- 


strzeni młody las, 
Polskie towarzystwo tatrzań: 


150 | skie ostrzega turystów przed 


niebezpieczeństwem lawin. 


Nie chcą sie wyrzec Habsburgów! 


Co powiedzą austrjakom w Londynie? 


PARYŻ, 233, — Przem taty 
dzień odbywały się przyjęcia i kon 


najskiego oraz x doktryną „O nie- 


miezraniu siłę do spraw 

nych“. Przedstawiciełe Awstrfi nie 
chcą sią zgodzić na kinuzule prze- 
ciwko powrofowi Habstargów, oba 
wiając się, że pozbawi one rząd 


ezekać 
na rezultaty podróży austrjackich 


bezpie- | mężów stanu do Londynu, jako że 


opinja Angiji jest w tym wypadku 
nieodzowna, o. 


Niemcy chcą zrehabilitować 


zbiegłych dyrektorów 


Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego“ telefonuje; 

Z Katowie donoszą, że rokowa 
nia z Niemcami w sprawie „Wspól- 
noty Interesów” są daleko posunię 
te, W koncernie tym zatrudnionych 
jest przeszła 20 tys. polskich robot 
ników, Przedstawiciele niemieccy, 
biorący udział w rokowaniach, 
chcieliby doprowadzić do oczyszcze 
nia z zarzutów b. niemieckich dy- 


„Wspólnoty Interesów“ 


rektorów wielkich spółek, należą. 
cych do tego. koncernu. Dyrektoro- 
wie ci zbiegli zagranicę, Ścigani li: 
stami gończymi władz sądowych 
polskich. Utworzony w marcu ub, 
r. nadzór sądowy „Współnoty In. 
teresów'* wkrótce już kończy swe 
zadanie i dlatego należy się spo- 
dziewać rychłego zakończenia ro: 
kowań. 


zza za EZ 
Miljoner KKuzmnirk 

żąda domów banku rosyjsko-angielskiego 
Warszawski koresp. „Głosu Po- |tu przez przyznanie mu praw de 


rannego“ telefonuje: 

Do sądu okręgowego w Warsza- 
wie wpłynęła i będzie rozważana 
w nadchodzący poniedziałek skar- 
ga przeciwko bankowi rosyjsko = 
azjatyckiemu z powodu nieuzrawa- 
via wkładów w rublach carskich 
na sume 6 miłjonów. Dawny miljo- 
ter, niejaki Kuzmir, złożył tę sut- 
mę w bankach wó Władywostoku 
i Omsku i obecnie domaga się zwro 


Wieś spłonęła! 


Z Garwolina donoszą: 

Wczoraj o godz. 12 w poludnie 
wybuchł olbrzymi pożar we wsi 
Lipówki pod Garwolinem. Do godz. 
13-ej SPŁONĘŁA PRAWIE CAŁA 
WIEŚ W LICZBIE OKOŁO 30 GO 
SPODARSTW. 

W płomieniach ZGINĘŁA JED 
NA KOBIETA, a szereg osób od 
niosło silne poparzenia, 


nieruchomości banku rosyjsko -= 
azjatyckiego, znajdujących się næ 
terytorjum Rzplitej. 

Proces ten mą znaczenie dlatego, 
że orzeczenie w tej sprawie stano- 
wić będzie precedens dla całej serji 
tego rodzaju spraw w stosunku do 
rozmaitych innych dawnych ban- 
ków rosyjskich, działających na 1e- 
renie Polski, 

6 ROORĘDIVCOY0060600605065 


Kamienie żółciowe tworzą się 
stopniowo wskutek złego funkcjono* 
wania wąłroby. Zapobiega,cie ich 
owstawaniu, stosując zioła Chole« 
inaza H. Niemojewskiego. 


19900990990999909090900070 


Wyróżnienie konsula 


Warszawski koresp. Fa ko 
rannego” telefonuje: ee 

B. konsul generalny Peru w Pol- 
see, p. Osiński, został zaproszony 
nA Aarike amerykańskiej akudo- 


mji nank w Waszyngtonie, 


4 


24.11 — „GŁOS PORANNY" — 1935 


zaległości z fylułu kredutów budowlanych 


Z Warszawy donoszą: 

Bank Gospodarstwa  Krajo- 
wego na poczet zaległości z ty- 
tułu kredytów budowlanych 
przyjmować będzie zarówno 
od spółdzielni mieszkaniowych 
i budowlano - mieszkaniowych 
jak i od członków tych spół- 
dzielni, obligacje 6 proc. po 
życzki narodowej z dziale po- 
życzek budowlanych i długo: 
terminowych: 

1) bez ograniczenia wysako- 
ści kwoty: 

a) na zapłatę zaległych po 
dzień 81 grudnia 1933 roku 
odselek od pożyczek budowla- 
nych z państwowego funduszu 


Fani Hanau 
W WIĘZIENIU 
PARYŻ, 23.2. (PAT) — Wczoraj 
tsadzono w więzieniu bohaterkę 
ełynnego procesu Martę Hanau, ska 
zaną na 3 lata więzienia za oszt- 
stwa i nadużycie zaufania. 


PARYŻ, 23.3. (PAT) — Areszto 
wanie skazanej za oszustwo na 9 
lata więzienia redaktorki „Gazette 
du Franc”, Marty Hanau, wywoła. 
lo duże poruszenie, ze względu na 
okoliczności, w jakich to nastąpi: 
ło, Hanau została zatrzymana w 
chwili gdy wsiadała do samochodu 
Stawiła ona opór agentom policyj 
nym. W pewnym momencie wyjęła 
z torebki ręcznej rewolwer, zamie: 
rzając pozbawić się życia. Agenci 
wyrwali jej broń z ręki.  Hanawv 
vostała przewieziona do więzienia, 
a nastepnie do szpitala, gdyż zapa 
dla w clężki rozstrój nerwowy. O 
hrońca domaga się badania lekar 
skiego m, Hanau, 5 ; 


budowlanego, zarówno krótko: 
terminowych, jak i gotówke 
wych, amortyzacyjnych; 

b) na spłatę pożyczek, udzie- 
lonych na zapłatę zaległych po 
dzień 31 grudnia 1938 roku od- 
setek od pożyczek budawl» 
nych; 

c) na spłatę zaległości z tyłu- 
łu pożyczek długoterminowych 
banku za czas do 31 grudnia 
1933 roku, t. j. włącznie z ratą, 


płatną dnia 31 grudnia 1933 r. 

2) z ograniczeniem do kwoły 
zł. 800, zaś powyżej tej kwoty 
— indywidualnie według uzra- 
nia Banku: 

na spłatę pożyczek, udzielo: 
nych na zapłatę zaległych od- 
setek od pożyczek budowla 
nych z własnych funduszów 
banku oraz na spłatę zaległych 
|po dzień 31 grudnia 1933 roku 
odsetek od tych pożyczek. 


Turniej eliminacyjny przed- 
olimpijski dobiega już końcą. 
Pozostały tylko dwie rundy, 
które rozegrane zostaną w dniu 
dzisiejszym i w poniedziałek 
Walka toczy się o pierwsze 
trzy miejsca, trzej bowiem zwy 
cięzcy zakwalifikują się do tur 
nieju kwalifikacyjnego w War- 
szawie, po którym wyłoniona 
zostanie reprezentacja Polski 
na olimpjadę szachową, 

Obecnie na czoło tabeli wy 
sunął się redaktor tygodnika 


PRZECIW PIERZCANIĘCIO i tozen RAR-KREM PRAŁATOW „eseecnor 


Ceny obniżono o 20 procent 


Hebda zawiódł 
Dwa sety z Grammem 


Wbrew przewidywaniom w 
rozgrywkach półfinałowych 
turnieju tennisowego Beauliev 
~ Hebda przegrał niespodzie- 
wanie łatwo z von Grammem 
przyczem wynik cyfrowy jesi 
daleko gorszy, aniżeli Tarłow 
skiego. Obydwa sety Hehda 
przegrał w stosunku 1:6, 1:6. 

W drugim półfinale też nie 
spodzianka. Tu włoch Palmie 
ri zmierzył się z drugą rakieta 
świata, Austinem i wygrał w ste 
sunku 6:4, 3:6, 6:3. Do finalo 
zatem zakwalifikowali się: von 
Cramm i Palmieri. 


Osoby dotknięte reumatyz 


mem słają się często chronicz- | przyjmowanie 2 — 


nie cierpiącemi, a czasami in- 
walidami, zwłaszcza w przy- 
padkach w porę niezauważoa 
nych i nieleczonych, W na 
szym wilgotnym i mało słoneca 
nym klimacie, objawy reumaty 
zmu są łatwe do spostrzeżenia 


a rozpoczęcie w porę prawidło: | 


może zapobiec 
choroby. 


wego leczenia 
dalszemu rozwojowi 


Reumatyzm -- plagą społeczną 


Warszawski koresp. 
rannego" telefonuje: 

Od dnia 24 b. m. obniżone zo- 
stają ceny spirytusu i wódek mono- 
polowych. Według tych nowych 
cen cena sprzedażna 100-stopniows 
go spirytusu wynosić będzie zł. 7.50 


„Głosu Po- 


Wódka zwykła mocy 35 
» » » 40 
" = » 5 
„  wyborowa » 40 
» » » 45 
„ luksusowa = 


Wszystkie ceny oznaczone są za 
litr wódki wraz z butelką, Obniże- 


Przy reumatyźmie stosuje się 
3 tabletek 
Togalu 3 — 4 razy dziennie 


Togal również stosuje się w 
czasie już rozwinietej choroby 
w  reumałyźmie, artretyźmie, 
| podagrze, nerwobólach. bólach 
| głowy, grypie i przeziębitnia. 
| Togal jest dobrym środkiem 
przeciwbólowym i przeciwgo- 
| rączkowym -i 


Nowy film Jana Kiepury 


Wielki sukces naszego znakomitego rođaka 


Nasz korespondent z Londynu 
donosi o nowym tryumfie Kiepury 
Ukończoay przed dwoma miesiąca 


calling" cieszy się tutaj niebywa- 
łem powodzeniem, Od dwuch miesię 
cy wyświetlany jest w najwięk 
szych kinoteatrach Londynu. 

Możemy być dumni z popularnoś 
ci, jaką cieszy się Kiepura, praw: 
dziwy tuląbieniec nietylko konty 
nentu europejskiego lecz także i 
pobliczności anglosąskiej. Nazwi- 
sko Kiepury stało się dzisiaj mie- 
zawodnym magnesem kasowym, a 
filmy, w których Kiepura śpiewa, 
to prawdziwy ewenement dla mi 
łośników kina, 


Kiepura znany jest jako artysta 
polski, co nasz słynny śpiewak za 
wsze i konsekwentnie podkreśla i 
mi obraz Kiepury p. t. „My heart is, tem też Kiepura naprawdę dobrze 


„zasługuje się” propagandzie pol 
skiego imienia i polskiej sztuki. 
Nowy film z Kiepnrą jest pod 
każdym względem sukcesem, Uda 
ny, dowcipny seenarjusz, oparty na 
książce znanego humorysty anstrjac 
kiego Marischki, daje filmowi tem 
po, ruch, dużo humoru i życia. Za 
wiera niezwykle bogatą wystawę. 
Słynny śpiewak, który śpiewa) 
już w biurze policyjnem (Pieśń no 
cy), w wislkim zakładzie kapiela 
wym (Zdobyć cię muszę), tym ra 
zem śpiewa także na maszcie wiel 


kiego statku transoceanicznego, 

Film reżyserował Carmine Gallo 
te i jest on niewątpliwie najlep 
szym, jaki ten słynny reżyser da 
tej pory zrobił. 

Wszystkie dotychczasowe 
Kiepury były jego wielkim sukce 
sem, ten stanowi tryumf, który 
przechodzi wszelkie oczekiwania. 
Słynny artysta w obrazie „Dla cie- 
bie śpiewam“ stanął n szczytu wir- 
tuozowstwa. Jego śpiew zachwyca, 
jego śpiew porywa dosłownie miljo 
ny widzów. Zręczny scenarjusz fil- 
mowy i umiejętna reżyserja —— po 
ksxzują nam że Kiepura jest nietylko 
wielkim Śpiewakiem, lecz także 
pierwszorzędnym artystą filmowym, 


filmy 


za litr, Na cele domowo - lecznicze 
w handlu detalicznym litr spirytusu 
90-stopniowego kosztować będzie 
zł. 8.50, a 95-stopniowego — zł. 9 
“Cena detaliczna wódek unormo: 


wana będzie OE 


stopni zł, 3.— 
» » 370 

» p 410 

w » 440 

» LJ 4.90 

p 6— 


nie cen wódek i spirytusu wynosi 
około 20 proc. w porównaniu do 
cen dotychczasowych. 

Zniżka cen nastąpi także w sto- 
sunku do produkcji monopolu tyto 
niowego, przyczem Rarytasy ślą 
skie i pomorskie bedą droższe — 
sztuka zamiast 4 gr. kosztować bę- 
dzie 4 i pół gr. Natomiast stanieją 
od 1 marca papierosy Wanda, któ 
re kosztować będą 1 i jedna czwar 
ta grosza za sztukę. Obniżona rów 
nież będzie cena tytoniu t. zw 
Kresowego z 28 do 24 zł. za kilo, 
a jednocześnie przystąpi monopol 
do fabrykacji machorki pod nazwą 
Najprzedniejsza, która kosztować 
będzie 38 gr. za paczkę 25 gramo 
we 


* 
Warszawski koresp. 
rannego“ telefonuje: 
Na opróżnione stanowisko ilyrek- 
tora polskiego monopolu spirytus 
wego mianowany został dr. Sach, 


„Głosu Po 
nowski. Poprzedni dyrektor p. Kul 
ski został przeniesiony jak wiado- 
mo na stanowisko wiceprezydenta 
Warszawy. 

OE RAKA AAARKAAANAJ 
Dr. I. BETTER 

l ordynuje jak co- 

| rocznie zimą w 
204%21%99294400929972909 

Wczoraj zmarł w Warszawie w 
| wieku lat 50 popularny w sferach 
teatralnych i prasowych stolicy 
Marjan Fuks, znany fotograf, pio- 
| nier fotografji prasowej. 
poem rm | 


Z Warszawy donoszą: 

Na wczorajszych giełdach wa 
lutowych spadek funta trwał 
w dalszym ciągu i przybrał na 
wet bardzo poważne rozmiary 
W tej chwili funt na wszyst 
kich giełdach pobił już rekar 
dy baissy i osiągnął kursy pi 
gdy przedtem nie notowane. 
|  Dewizę na Londyn notowa 
|no: w Warszawie 25.68 wobec 
25.72 wczoraj, w Zurichu 14,9% 
i pół wobec 15.00 i trzy czwar 
te w Paryżu przy zamknieciu 
78.35 wobec 73.56 przy wczo 
rajszem zamknięciu. W związ: 
ku ze spadkiem funta dolar ne 
towany był w Londynie przy 
dzisiejszem zamknięciu 4.86 j 
jedna czwarta. 

Z pozostałych dewiz większa 


w: zanotowano. tylko w 
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edman (Lwów) prowadzi: 


Dalsze wyniki turnieju eliminacyjnego 


„Szachistań H. Friedman zi 
Lwowa, który stracił zaledwi: 
2 i pół punkta. O dalsze miej 
sca walczy pięciu kandydatów 
a mianowicie Gerstenfeld 3 ; 
pół stracone, Schaechter 4 p. 
stracone, Frydman (Łódź) 4 i 
pół pkt. stracone i Wojciechow 
ski 4 i pół pkt. stracone. 

Młynek, po przegranej z 
Gersteafeldem utracił szanse 
na wejście do finału. Na dal 
szych miejscach znajdą się 
prawdopodobnie Młynek, No- 
wodworski, prof. Zawadzki, 
Szpiro, Widermański, Popiel, 
hr. Platter i Abraham, 

Dwunasta runda dała nastę: 
pujący wynik: 

Schaechter wykorzystał ała. 
bą grę Widermańskiego i m: 
służenie wygrał. 

Frydman (Łódź) przegrał po 
prawnie partję z Nowodwoc» 
skim, która zakończyła się re- 
misowo. Szpiro zręcznym me 
newrem wygrał jakość i zimy» 
sił Wojciechowskiego do kapi. 
tulacji. Gerstenfeld ładnie wy» 


(grał partję z Młynkiem. Iof, 


Kahane miał wygraną z bm 
Platterem, brakło mu jednak 


i czasu i partja zakończyła się 


remisowo, 

Friedman (Łwów) nie wy£a- 
rzystał przewagi pozycyjnej a 
Abrahamem i partja skańczyta 
się na remis 

Wojciechowski przegrał = 
Szichterem, Widermański prze 
grał z Gerstenfeldem, Popiel 
przegrał z Młynkiem.  Szpiro, 
po ciężkiej walce wygrał z RW 
hanem. Godnym uwagi jest 
wspaniały finał Szpiry, który 
z ostatniego miejsca wysunął 
się na czoło tabeli i ma szanse 
na zajęcie jednego z trzeci 
pierwszych miejsc. s 

Stan po 12 rundzie: Gersten- 
feld — 7 i pół, Szechter — 7, 
Friedman (Lwów), Frydman 
(Łódź), Szpiro, Młynek — 6 i 
pół, Kahan, Nowodworski, Za- 
wadzki, Wojciechowski — 5 i 
pół, Widermański, Platter 4 i 
pół, Popiel — 4, Abraham %. 


Botwinnik pokonał 
Riumina 


Flohr zremisował 
z Laskerem 
MOSKWA, 23.3. (PAT) — W smd 
stej rundzie międzynardowego tur- 


nieju szachowego Stahlberg wygrał 
z Czechowerem, Spielmann wygrał 


6 | z Pircem, Capablanca wygrał z Ra: 


gozinem, Lówenfisch wygrał z Ata: 
torcewym, Rabinowicz przegrał 4 
Kahnem, Wera Menczyk przegrała 
z Lisicynem,  Riumin przegrał s 
Botwinnikiem. Partja Flohr —=- La 
sker zakończyła się na remis. Par- 
tje: Lilienthal — Bogatyrczuk i Ra 
manowski Goglidze zostały 
przerwane, 


Kumi dalej spada! 


Waluta angielska osiągnęła rekord baissy 


stosunku do lira. Dewiza na 
Medjolan zwyżkowała w Wa: 
szawie z 44.86 do 45.00, w Zu- 
richu spadła z 26.08 do 25.87 $ 
pół, nałomiast w Paryżu, pn 
dobnie jak w Warszawie, zwyż 
kowała z 128.25 do 128.50. 
Spadek lira w Szwajcarii nale 
ży wiązać z zatargiem szwał 
carsko - włoskim, który pe 
wstał na tle nowej polityki im 
portowej Włoch. 


Złoto drożeje 


LONDYN, 23.2, (PAT) — Cena 
złota wzrosła dziś o 4 i pół pensa, 
dochodząc do najwyższej notowa- 
nej ceny 134 szylingi 11 pensów za 
uncję złota, 


«a 


Plotki 


Sławny chirurg angielski, dr. 

John Abernethy, znany byt nietyl- 
ko z nieomylnych operacji, ale tak 
że x lakonicznego wyratania się. 
Pewnego razu zgłosiła słę do ehi 
turga jakaś pani ze spuchniętą rę- 
ką. Między chirurgiem a pacjentką 
odbył się następujący dialog: 


— Lepiej? M 
Eo: $, 
Po dalszych dwtch dniach chora 


zgłosiła się znów do chirurga. sa 
= SZ 


pomysta ostrwionego 
sma „Der Stiirmer”, u zacz Bl 
się wielklem powodzeniem wóród 


młodzieży sukolnej, którą przycią- 
gają wielce obiecujące napisy jak: 


noanoa Añelajda", „Praktyki 
ży Tebla", „ po- 
sklego gwałiu masowego”, „Żyd więcej 
traktuje je ` > 
ko zwierzę 1 objekt do aja- | Lekarzy frapowało już nierar 
zjawisko wzrostu i 


ny sposób zażądał, by mu się odda 


ła, ofiarowująe jej za to 1 markę“ | tach 


itd. itd. 

Na takich rzeczach rarabła p. 
Streicher, bliski przyjaciel kancle- 
rza Hitlera, miljony. 

* 


W czasopiśmie „Wiłd und Hund” 
niejaki Heck opowiada 6 wyczy- 
nach myśliwskich premjera pruskie 
go Goeringa. W końcu tego opisu, 
utrzymanego w tonie opowiadań 
myśliwskich o Wilhelmie, czytamy: 

„Niestychane powodzenie myśliw 
skie (premjera) posiada jakiś zwią 
zek z dziwną historją: 


Na miejscu, gdzie się jelenie w 
czasie rui zwykle zbierają, znale- 
ziono parę niebieskich reform dam- 
skich. Myśliwi zaniemówili ze ździ- 
wienia z powodu znalezienia na 
tem pustkowiu wartościowej części 
bielizny, stanowiącej niewątpliwie 
własność jakiejś kuracjuszki z Ko- 
minten, Po paru dniach ukazało się 
w gazecie następujące ogłoszenie: 

„Znaleziono w lesie część bieliz- 
ny damskiej koloru niebieskiego, 
wielkości 42, Do odebrania za wy- 
nagrodzeniem w urzędzie leśniczytm 
w Nasawen', 


* 

W Warszawie bawiło niedawno 
paru dziennikarzy angielskich, Po 
zwiedzeniu stolicy goście pojechali 
kolejką do Wilanowa, gdzie obej- 
rzeli pałac króla Jana. 

Po powrocie do Angiji dziennika 
rze sławili niezwykłą gościnność 


Ksiaze Walji tańczy 


24.11,— „GŁOS PORANNY" — 1935 


Wesoły urlop w stolicach naddunajskich 
Z czerwonym $<oździkiem w bulomierce i bez grosza w kieszeni 


scenie. Jak wiadomo, książę 
Walji włada świetnie językiem 
niemieckim, to teź śmiał się ser 
dacznie z każdego dowcipu, a 
ewolucje taneczne oklaskiwał 


ko przedstawieniu 
rzystwe wybrało się do baru 


mim. 
Wycieczka, osiem | „Kalser-bar", gdzie zajęto miej 
zapoznania się z nocnem ży |eca w zarczerwowanej — 
ciem Wiednia, pr: goś |Ta odrazu znalazł się książę w 
cia, te Wiedeń, miasto trosk, atmosferze wiedeń 
pozostało nadal śpiewnem min |skief. Początkowo przysłuchi 
1 wiedeńczycy senkom, a później k 
mieją się śmiać i nie odnczył: | lo przyczem okazały 
się wesołości. się, ôo książę jest mistrzem w 


Program atrakcji, jakie ksią- 
żę odbył był dość obfity. Pierw 
szą stację stanowiła restaura- 
cja w 


zebrana publiczność zachowała 
się wzorowo, uwzględniając ży 
czenie wysokiego gościa, iby 
go pozostawić w spokojn. 
Obecność angielskiego nastę 
pcy tronu nadała przedstawie- 
nin rewji specjalne piętno. Co 
chwila ktoś z publiczności wer- 
kał ukradkiem w stronę loży 
księcia, który z zainteresowa- 
niem śledził to, co się działo na 


Nasfępnego dnia przed po- 
ładniem odwiedził angielski na 
stępca tronu hiszpańską szko 
łę jazdy, która urządziła spe- 
cjalny popis dla wysokiego go 
ścia. Odwiedziny słynnego na 
cały świat instytutu, odbyły się 
na specjalne życzenie księcia, 
który jest nietylko entyzjasty- 
cznym przyjacielem koni, ale 
 AADRARDARRZARAAADAREKAKA 

U tudzi elevpiących ma fołądek 


1 kisski saleca salę stosowanie 


t l j d kiej 
RF urainej wne” En się lek 


i całe towa | 


- | przeciętnego 
„|zwiedzającego zamek i park — 


| również doskonałym ich znaw 
jen- Z hiszpańską szkołą jazdy 
spotkał się książę nie po raz 
| pierwszy. Gościła oma już u- 
|przednio w Londynie. 

Po odwiedzinach w szkole wró 
cił książę do hotelu, gdzie spo- 


Książę Walji podróżuje ie 
cognito pód nazwiskiem lorda 
of Chester, to też przed hote- 
lem, do którego zajechał, nie 


i wystawiono warty honorowej, 


nie zorganizowano żadnej służ 
by bezpieczeństwa, oraz nie w 


żył obiad, poczem około go-, łożono żadnego programu. 


dziny 3<2j udał się wraz z o- 
toczeniem do Schoenbrunnu.—- 
Tu przebywał przeszło godzi- 
nę. Zwiedził cały zamek do- 


'|kładnie, był w oranźerji, prze- 
-|chadzał się po parku, który mu 


stę specjalnie podobał, przy- 
czem na wstępie prosił, aby 
traktowano go, jak każdego 
spacerowicza, —- 


Zgodnie z tem życzeniem nie 
poczyniono żadnych przygoto: 
wań do przyjęcia dostojnego 
gościa. 

Po godzinie czwartej nudał 
się angielski następca tronu 
wraz z otoczeniem do posel 
stwa angielskiego. O godz. " 
odbyła się w salonach posel. 
stwa herbatka na cześć ksłe. 
cia, w której wzięli udział kan- 
clerz związkowy Miklas i wice- 
kanclerz książe Starhenberg.—- 
Wieczór spędził książę wraz 
ze świtą w restauracji „Pod 
trzema huzarami'. 


CREPE SATIN 


TWODA KWIATOWE 


BROESE SERBUW A Pa 
p LOLOS: sawaan 


4 więc astrologowie mieli rację! 


Słońce wpływa na śmiertelność 


śmiertelno- 
ści w pewnych, określonych da 
, przyczem nie zdołano pi 
gdy ustalić przyczyny istotnej 
tego natężenia, 

Ostatnio badania nad ma: 
gnetyzmem ziemi posunęły się 
o tyle, że można było ustalić 
istnienie pewnego związku mię 
dzy zjawiskami magnetyczne- 
mi a śmiertelnością. (ekarze 
niemieccy, dr. Traute i dr. 
Düll, stwierdzili, iż podczas «- 
rupcji ma powierzchni słońca 
przedostają się do troposfery t 
zn. do tej części atmosfery w 
której żyjemy, cząsteczki solar 
ne, wywołując t. zw. inwazję e- 
lektronów. Inwazja ta pociąga 
za sobą z kolei szereg zabu- 
rzeń w reakcjach «magnetycz 
nych naszego globu. 

Dla potwierdzenia tej hipote 
zy przeprowadzono od  t928 
do 1984 r. obserwacje nad 36 
tys. zgonów” w Kopenhadze i 
nad 40%) zgonów w Zurychu 
Oba miasta są oddalone nd sie- 
bie o 1.000 kilometrów, a prze 
to jednakowe wyniki obserwa- 
cji przemawiają bardzo za 
wpływem wydarzeń kosmiez- 
nych na nasilenie śmiertelno 
ci Okazało się więc, że istnisl 
okres 27 dni krytycznych, w 
ciągu których dominował 
wzrost śmiertelności, 

Zbieżność elektroinwazji i 
spowodowanych przez nit 
burz magnetycznych dała si; 
zatem stwierdzić przy wzro 
ście liczby zgonów na tle cha 


polaków, którzy pragnąc uprzy- rób systemu nerwowego, psy 
jemnić pobyt miłym gościom „wy- | "hicznych, zaburzeń w obiegu 
dobyli z muzeum Í puścili w ruch | krwi. Największe aasilenii 
zabawna kolejkę, pochodzącą z cza | śmiertolności na He chorób Gl 
sów Stephensona i stanowiacą bez- | 4anów oddechowych  zareje- 


cenny zabytek kistoryczny”, 


sirowano w kilka dni później. 


w ciagu 


Wykresy sporządzone w Ko- 
penhadze i Zurychu, zestawio 
ne i porównane x wykresam 
zjawisk kosmicznych, potwier 
dzają w zupełności hipotezę 
dr.dr. Traute i Dfilla o wpły- 


których ludzie 


umierają 


| wie zjawisk magnefycznych na 

natężenie śmiertelności. W 
tym więc kierunku odkrywa 
się nowe pole współpracy mię. 
dzy medycyną a gieofizyką i 
astrofizyką. (pa) 


MA, 


SK 
NANA, DRZEWRÓT W MIOJENIE 


14 


į Jeśli chcesz, by dziecko Twoje miało 
przez całe życie zdrowe uzębienie — 
$ ezyść mu ząbki od ukończenia drugie- 
go roku życia specjalną, smaczną po- 
marańczową pasta do zębów dla dzieci 


BEBEDONTE 


5SZOFMANA 


DZIECKA 


Król Szwecji 


na uroczystości 


Wolnomularstwo szwedzkie świę | 


ciło ostatnio 200 rocznicę założe- 
nia pierwszej loży w Szwecji. Rocz 
nica ta obchodzona była uroczyście 
w głównej kwaterze wolnomularzy 
szwedzkich w Sztokholmie oraz 
przedstawicieli lóż masońskich in- 
nych państw. Wielką Brytanię re- 
prezentował na uroczystości lord 
Amphtill, wielki mistrz loży brytyj 
skiej, oraz lord  Saltomm, wielki 
mistrz loży Szkockiej. Celem ucz- 


wolnomularskiej 


czenia dwnóchsetlecia loży szwedz 
kiej ogłoszona została interesująca 
książka, dotycząca historji maso- 
nerji w Szwecji. Ponadto w kwate- 
rze sztokkolmskiej zorganizowana 
została wystawa zbiorów dawnych 
dokumentów i insygniów masoń- 
|skich. Goście zagraniczni, przyby- 
fi na uroczystość jubileuszu, zwie- 
dzili ficzne instytueje dobroczynne, 
uirzymywane przez wolnomularzy 
szm edzkich. 


OSCHŁA JUZ ZIEMIA, 


OSUSZM 


Czy w 


wodzion ? 


LWY APE 


Twoim lokalu wisi 


nalepka, świadcząca, że opo- 
datkowołeś się na rzecz po- 


Przyszły władca W. Brytanji 
codziennie odwiedzał kilka re- 
stauracji, harów i teatrzyków, 
przyczem policja nie była « 
tem uprzedrana, nie mogła za- 
tem przed wejściem następce" 
tronu do lokalu zrewidować o- 
becnych gości, czy nie mają 
przy sobie broni lub też nie ży- 
w'ą w stosunku do gościa ja- 
kichś podejrzanych zamiarów. 
Na szczęście nikt nie dakonał 
na księcia zamachu, natomiast 
sam książę przeprowadził zu 
mach... na policję. 


Jednego wieczoru mianowi- 
cie zjawił się w pewnym dan- 
cingu z czerwonym gożździkien: 
w butonierce. Wiadomo, że 
czerwony goździk, albo czerwo 
ny krawat jest równoznaczny 
w Austrji z obozem koncentra- 
cyjnym i uważany jest za do: 
monstrację polityczną. 

I oto książę Walji, prawo 
dawca mody w całym świecie, 
ukazuje się publicznie z ezer- 
wonym goździkiem. Policjant, 
który to zauważył, przeżył naj 
gorszy moment swego Żżycia.— 
Na drugi dzień książę Walji 
zjawił się w tym samym loka. 
Im również z czerwonym goź- 
dzikiem. Pomysłowa dyrekcja 
przygotowała już cały zapas 
tych kwiatów i wkrótce nie by 
ło w lokalu ani jednego met 
czyzny bez tego „buntownicze 
go“ znaku. 

Na drugi dzień Książę Wa! | 
zrobił nową niespodziankę. Mia 
nowicie udał się na zwiedzanie 
wielkich bloków miejskich, — 
które w czasie pamiętnych 
krwawych dni lutowych stano- 
wiły główny ośrodek rewolucji 
oraz główny cel dla pocisków 
artylerji rządowej. Książę Wa- 
lji chwalił architekturę tych 
olbrzymich budowli, wyraża. 
jąc się o nich, jako o wielkiem 


"| dziele społecznem. e 


. Z Wiednia "udał się książę 
Walji do Budapesztu, gdzie za- 
raz pierwszego wieczoru udał 
się do jednego z najbardziej 
znanych lokali rozrywkowych. 
Wielki entuzjazm wśród licznie 
zebranej arystokratycznej pu- 
bliczności, wywołał fakt, że 
książę Walji zamiast szampana 
zażądał szklankę piwa. Wycho 
dząc, następca tronu zorjento- 
wał się, że nie ma pieniędzy 
na zapłacenie rachunku, to też 
kazał go sobie odesłać do hote- 
lu. Portjerowi chciał dać napi- 
wek i zaczął szukać po wszyst 
kic kieszeniach, potem jednak- 
że oświadczył z uśmiechem, że 
nie ma przy sobie ani grosza. 

Naturalnie reporterzy praso 
wi robią wszystko co możliwe, 
aby zdobyć fotografję księcia 
Walji. Jeden z nich ukrył się 
w wentylalorze, odkryto go 
tam jednak, zanim zdołał sio 
tografować księcia, który po- 
dobno bardzo tego nie lubi. 

Z Budapesztu udaje się ksią: 
żę Walji na Semmering, gdzie 
na jego cześć urządzone zostn- 
ną zawody i widowiska spor 
towe. 

Powrót do Londynu nastąpi 
dwoma samolotami sportowy= 
mi, które zamówione zostały z 


Londynu i już wylądowały na 
lotnisku w Asperu pod W d- 
niem. 
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Niadomośti Dieżąte 


NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś w necy dyżurują następujące 
apteki: Suke. K. Leinwebera (Plac 
Wolności 2); suke J. Hartmana 
(Młynarska 1); W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127): A, Perelmana 
(Cegielniana 32 + Cymer (Wél- 
czańska 37); = . Wójcickiego 
(Napiórkowskiego 2 e 


PRZEGLĄD POJAZDÓW ME- 
CHANICZNYCH. Starostwo 
grodzkie w Łodzi przeprowadzi w 
miesjącu kwietniu na terenie Łodzi 
przegląd pojazdów mechanicznych. 


wszystkie zdatne do użytku pojaz- 
(ly bez względu na ta czy Są zare- 
jestrowane czy też wycofane z 1u- 
cha Właściciele wozów będa mu- 
sieli okazać dowód rejestracyjny, 
wydany przez władze. (prócz tego 
trzeba hędzie przedstawić dowód 
tożsamości. Dowody te referat woj 
skowy wydawać będzie do 27 b. m 
właścicielom samochodów ciężaro- 
wych i półciężarowych, zaś do 4 
marca posiadaczom motocykli. 


polecamy nowoczesny piękny 4 (5) 
lampowy à arat radiowy (superhete- 
rodyna) „SUPER-ARDO"“, oparty na 
najnowszych zdobyczach techniki 
radjowej. Wyłączna sprzedaż: 


Radio-Audion 


TRAUGUTTA 1 (gmach Grand-Hotelu) 


P wojewoda przyjął 


delegację pracowników 
umysłowych 


Jak się dowiadujemy, delega 
cja organizacji pracowników 
umysłowych w Łodzi przyjęta 
została na audjencji u p. woje: 
wody łódzkiego Hauke - No: 
waka, któremu przedstawiła pa 
nujące obecnie stosunki w w- 
bezpieczalni społecznej oraz 
postulaty pracownicze, zmierza 
jące do usprawnienia działaj. 
ności tej instytucji. 

P. wojewoda odniósł się przy 
chylnie do postulatów delega 
cji i zapowiedział życzliwe ich 
poparcie. 
+v++4%0393200349900040600 


HE WARSAW WEENL 


TYGODNIK 
wychodzący co piątek w języku 
angielskim 
Prenumerata 3.50 zł. kwartalnie P. K.O. 
29898, Warszawa, Mokotowska 12. 


%00434049909999090009090% 


POCIĄG POPULARNY DO WiLNA 

Dyrekcja okręgowa kolei pań- 
stwowych w Warszawie organizuje 
w czasie od 2 do 5 marca rb. pociąg 
popularny z Łodzi do Wilna i z po 
wrotem. 

Cena udziału w wycieczce wyno- 
si zł. 22.15. 

Pociąg popularny odjedzie we- 
dług następującego rozkładu jazdy: 


Łódź - Fabr. wyjazd dn. 25 
o godz. 18.25. 

Wilno — przyjaza dn, 3.3 o go- 
dzinie 5.40 

Wilno — odjazd dn. 4.3 o godzi 
nie 20,00. 

Lódź - Fabr. przyjazd 5.3 o go 


dzinie 6.49. 

Do pociągu popularnego będzie 
dołączony wagon dancing wraz z 
orkiestrą i wagon bar. Pozatem ur 
czestnicy wyciaszki będą mogli ko 
rzystać ze stolików brydżowych, 

Pociąg popularny zostaje zorga 
nizowany w związku z kiermaszem 
ludowym „Kaziuk*, który odbędzie 
się w Wilnie dnia 4 marca r. b. 

Szczegółowych informacji udzie- 
la i zapisy przyjmuje biuro podro 
ży Wagons - Lits Cook, ul. Piotr 
kowska 64 


| 
| 


Do komisji mają być dostarczone | logicznie 


24.11. — 


ihi n ER W R SZ a GLOS PORZDNY rz URE a 


Rozwód będzie można otrzymać wcześniej, niż 
po trzech latach separacii 
Projekt ien został już przyjęły przez komisję kodyfikacyjną 


Rozpatrując w dalszym ciągu za 
sady nowego prawa małżeńskiego, 
którego autorem jest, jak wiadomo 
prof. Lutostański, dyrektor depar- 
tamentu ustawodawczego minister- 
stwa sprawiedliwości, zajmiemy się. 
dziś m. in. sprawą rozwodów, które, 
rozumując, winny być 
(dalszym ciągiem i skutkiem orze- 
czonej przez sąd separacji. 


Jak było dawniej? 


Rozwody znane były już w cza- 
sach przedrozbiorowych, © czem mó 
wią rozmaite dzieła, traktujące o 
prawach i obyczajach w dawnej 
Polsce. M. in. jednym z powodów 
rozwodowych w Polsce była t. zw. 
„nierówność stanu małżeńskiego?. 
Nietylko zresztą dla tej przyczyny, 
ale i dla wielu innych rozwodzono 
się we wszystkich epokach. 1 tak 
np. w roku 1839 sąd konstysterski 
udzielił unieważnienia raz z powo- 
du stwierdzonego rzekomo przymu 
su w chwili zawierania ślubu, a to 
mimo czterech lat pożycia i spłodze 
nia syna; kiedyindziej udzielono 
rczwodu po siedmiu latach wspólna 
ty małżeńskiej, a raz po ośmiu la- 
tach tenże sąd unieważnił małżeń- 
stwo, z powodu  „nieprzyzwoitego 
zachowania się żory za czasów pa- 
nieństwa”. 


„kKaleczył niewierną...'* 


Według Briicknera, za czasów 
dawnych „zamężna nazawsze wol- 
ność traciła. Biada jej, jeśli w czem 
kolwiek nie wygodziła, a cóż dopie 
ro, kiedy wierność zdradziła. Nie- 
wierną mąż zabijał na miejscu, albo 
kaleczył, szczególnie po twarzy. rzy, | 
obcinał nos, uszy, włosy, karat i na 
innych członkach. Więc 'nie na Żar- 
ty płakała rzewnie, młoda, żegna- 
jąc się z drużkami i domem rodzin- 
rozłączając de facto ludzi, likwidu- 
je założoną przez nich komórkę ro- 
dzinną, nie pozwala jednak na u- 


nie zniosła, mściła się i truła męża 
od bab-wieszczyc w zioła i grzyby 
zaopatrzona”, 


Czy w zgodzie 
z prawem? 

Jak widzimy, piękne obyczaje w 
dziedzinie prawa małżeńskiego 
istniały za lat dawnych, a przecież 
i wtedy orzecznictwo w Sprawach 
małżeńskich nałeżało do jurysdyk- 
cji sądów kościelnych. Widocznie 
nie potrafiły one połączyć i pogo- 
dzić konieczności życiowych z prze 
pisami prawa kanonicznego, 


Przechodząc do czasów nowych, | mitet 
na marginesie zarzutów stawianych | wszystkim szkołom wzi 
przez stery katolickie zwolennikom | działu roześle jednakowe 
reformy prawa małżeńskiego, nale- | kusze bezdrzewnego 


wego prawa małżeńskiego od pra- 
wa kościelnego, 

O ile małżeństwo jest sakramen- 
tem, pobłogosławionym przez ko- 
Ściół, o tyle trudno wymagać, aby 
'w czasach dzisiejszych państwo nie 
mogło mieć żadnej ingerencji na 
wewnęirzne stosunki w rodzinie, 
gdy te mogą wyraźnie zaszkodzić 
losom przysziego pokolenia, 

Separacja a w konsekwencji roz- 
wód, te właśnie drogi, jaklemi pra- 
wodawca chce dążyć do naprawie- 
nia raz przez współmalżonków po- 
pełnionego błędu. 


Separacia — 
to nie wszystko! 

Sama separacja nie rozstrzyga 
tej sprawy pozytywnie, bowiem, 
tworzenie nowej. Przez to życie spo 
teczne staje się o jedną komórkę 
uboższe, a okres wegetacyjny dla 
obojga rozłączonych ludzi, zdoł- 
nych do dalszej pozytywnej w sen- 
sie rodzinnym pracy trwa aż do 
śmierci. 

Rozwód zapobiega tej wegetacji, 


ale ten rozwód w myśl nowego pra 
wodawstwa nie będzie udzielany 
ani zbyt pochopnie, ani lekkomyśl- 
nie, Sąd cywilny orzeka separację 
z przyczyn, o których mówiliśmy 
w artykule poprzednim. Jednocześ- 
nie sąd wydaje postanowienie co 
do podziału majątku małżonków, 
co do wychowania dzieci oraz co 
do wspólnego mieszkania. 


Po 3-ch latach—rozwód 


Okres separacji nmel trwać zasad 
niczo trzy lata. Po tym okresie, © 


zi, mogą wystąpić do sądu o zamia 
nę separacji na rozwód. Tu już 
oprócz stron, biorących 
procesie rozwodowym, występuje i 
rzecznik interesów publicznych, pro 
kurator, a to ze względu na dobro 
małoletnich dzieci. 

Z chwila orzeczenia rozwodu wę 
zeł małżeński ustaje. 

Żona ze względu na dobro dzieci 
może w czasie procesu rozwodowe- 
go wystąpić bądź o zachowanie na 


hńoće spia — każdy powie: 


„Vademecum“ 


—zębów zdrowie! 


Ruch na ulicach 


będzie uzgodniony z planem regulacji Łodzi 


Jąk się dowiadujemy. na 
wniosek p. starosty grodzkiegu 
dr. Wrony, który wystąpił w 
swoim czasie z inicjatywą unol 
mowania ruchu ulicznego w Ło 
dzi, specjalnie w tym celu po 
wołany komitet postanowil 
wstrzymać się z ostatecznem o- 


pracowaniem projektu normali 
zacji ruchu do czasu nadejścia 
z Warszawy zatwierdzonego 
już przez młn. spraw wewnętrz 
|nych planu regulszyjnego m. 
Łodzi. Plan ten nadejść ma do 
Łodzi już za parę dni. 


$zkoly marsz. Pilgudskiemu 


nym, cicho cierpiała, a gdy ucisku | Album pamiątkowy wręczony zostanie 19.III. rb. 


Dyrekcje łódzkich szkół śred- 
nich otrzymały odezwę od ko 
mitetu, wyłonionego z pośród 
zarządów organizacji dyrektor 
skich, celem godnego  uczcze- 
nia imienin marszałka Piłsud- 
skiego. 

Komitet postanowił złożyć w 
dniu 19 marca pamiątkową 
księgę z życzeniami dla mar 
szałka od wszystkich szkół 
średnich okręgu warszawsko - 
łódzkiego. 

Aby księga ta wypadła ze 
wszech miar poprawnie i sta- 
nowiła wartość artystyczna ko 
pragnąc udostępnić 
vg ie u: 
ar- 


pä; ru. 


ży zauważyć, że nawet stolica apo- Na jednej stfobić arkusza szko- 


stolska uznała odrębność państwo- 
+*+2000009039093009009909500 


iv EUROPA 


Narutowicza 20 
Pocz. 4, 6, 8 i 10.15 


Dziś i dni następnysh ! 


JOSE MOJICA 


w porywającym filmie p. t. 


Pieśń Kozaka 


Ponadto 
olśniewająca, przebognta, wspaniała 


Rewia faneczno -śpiewna pt. 


„42 ULICA” 


realizacji amerykańsk. króla 

operetki George White'a 

Dziś 2 poranki o g. 12i2 
po cenach zniżonych, 


> 


BANN OANDLOWY w LODI 


Al. Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warukanch poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Spólka Akcyjna 


Korzysta ce 1 safes ów 


ty wyrysują lub wymalują czy 
wypiszą życzenia imieninowe 
dla Dostojnego Solenizanta, na 
drugiej stronie umieszczą pod- 
pisy członków rady pedagogicz 
nej, podpisy członków prezyd- 
jum organizacji uczniowskich 
na terenie szkoły itp. 

Wspomniane arkusze, odpo- 
|wiednio przygotowane będą 
| wysyłane w specjalnem opaka 
waniu, między dwiema tektur- 
kami, do dnia 6 marca na a: 
dres pierwszej szkoły rękodzieł 
niczej w Warszawie (Kazimie- 
rzowska 60). 

Album będzie oprawiony w 
skórę ozdobną i misterne kla- 
mry. Opłata od szkoły wynie- 
sie 3 zł. 


gdyż jest fo najpewniejsze miejsce 
przechowywania Waszego majątku 
s 


Czy wiesz, że najreprezentacyjnym 
budynkiem w Łodzi będzie 


Dom-Pomnik imienia Marszałka Piłsudskiego 


powstały z ofiar łódzkiego społeczeństwa 


zwiska męża, bądź też o przywróce 
nie swego nazwiska pierwotnego. 
Decyzja w tej sprawie należy rów 
nież do sądu. 

Kwestję alimentów decyduje 
sąd, jak wspomnieliśmy, już przy 
wyroku separacyjnym, przyczem 
określa wysokość utrzymania z tem 
Że na nmtrzymanie dzieci łoży stro- 
ma, która spowodowała rozłączenie 
współnoty małżeńskiej, a więc stro 
na winna. 

W wypadkach wyjątkowych i 
ściśłe indywidualnych trryletni o- 
kres wyczekiwania na rozwód mo- 
że być skrócony. Nastąpi to szcze- 
gólnie w tych wypadkach, o ile 
wcześniejszego orzeczenia rozwoda 
wymagać będzie wzgląd ma dobre 


ndział w | dzieci. 


Projekt nie jest 
rewolucyjny 
Jak widzimy więc, z tego nater 
pobieżnego rysu, projekt nowego 
prawa małżeńskiego nie jest ani 
groźny dla trwałości życia rodzin- 
nego, ani rewolucyjny, jak to słę 


“| niektórym naszym konserwatyston 


wydaje. Pomijając już, że wprowa- 
dzenie go w życie zunilikuje tak 
uiesłychanie różne i chaotyczne 
prawodawstwo małżeńskie w Pol- 
sce, że zlikwiduje dziwny stan, 
trwający do dziś dnia, kiedy to 50 
sprzecznych często z sobą ustaw 
ma na złemiach polskich moc obn- 
wiązującą, nowe prawo małżeńskie 
położy kres niezliczonym konflik- ` 
tem i tragedjom, które, niestety. 
powstają właśnie z powodu zasady 
nierozerwalności małżeństwa. 


Praktycznie biorąc, zasadę tę 
można i dziś ominąć, ałe dzieje się 
to ze szkodą dla przekonań religij- 
nych ł ogólnej moralności. I tu na- 
leży zauważyć, że wprowadzenie 
nowego prawa małżeńskiego zlikwi 
duje zapewne działalność różnych 
sekt pseudo -religijnych, które byt 
swój zawdzięczają głównie docho- 
dom płynącym z aktów rozwodo- 
wych. 


Projekt prawa małżeńskiego w 
omówionej przez nas części osobo- 
wej został już przez komisję kody*« 
fikacyjną przyjęty w trzech czyta- 
niach, W tej chwili znajduje się na 
ukończeniu część majątkowa kode- 
ksu, która wprowadzi zupełnie no- 
we zasady podziału majątku w mał 
żeństwie oraz nową i oryginalną 
instytucję hipoteki małżeńskiej, 


BIAŁY TYDZIEŃ W KONSUMIE 


Jedyny w misście naszem dom 
towarowy „Konsum* przy „Wi- 
dzewskiej Manufakturze“, Rokiciń 
ska 54, dojazd tramwajami 10 i 6, 
który dzięki niebywale niskim ee 
nom po jakich sprzedaje wszystkie 
towary, zaskarbił już sobie bez- 
względne zaufanie większości ło- 
dzian. Obecnie z okazji „Białego ty 
godnia'”, „Konsum* pragnie zdobyć 
niepodzielnie całą kupująca Łódź, 
co mu się niewątpliwie nuda za 
względu na wielki wybćr wszelkie- 
go rodzaju towarów, jakiemi obfi. 
cie zaopatrzone zostały wszystkię 
działy i które sprzedawane są po 
cenach niżej konkurencyjnych, 


Szczególną okazją dla kupują: 
cych jest bielizna damska i dzie- 
cinna, obrusy znanej marki OK, 
firanki, kapy, chustki oraz białe 
towary widzewskie, które sprzedaje 
„Konsum” po cenach niewiarygod 
tie niskich. Nie dziw wiec. Że w 
wytwornych salach , „Konsumu” aż 
roi się od szerokich rzesz kupują” 
rych, pragnacych wykorzystać aka 
zję jakich mało. 


Nr. 54 


241[— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Recyduywisia skwadł kawalek kiełbasy, by ra- 
iować dzieci przed śmiercią głodową 


Ciekawa a zarazem wzruszająca 
sprawa rozegrała się wczoraj przed 
sądem grodzkim, Na ławie oskarża 
nych zasiadł złodziej - recydywista 
Romau Walter, mieszkaniec Rado- 
goszcza, oskarżony o kradzież 
w sklepie «nasarskim Stanisława 
Tomasza przy ul. Napiórkowskiego 
nr. 11. 

Walter jest stałym bywalcem sal 
sądowych, był już bowiem kilka ra 
zy karany za kradzieże. Ostatnio 
odsiedział jakiś większy wyrok, u 
mury więzienne opuścił przed kilku 


| TEKAFON 


NIE 


najtańszy 


ALE 


najlepszy 


ODBIORNIK RADJOWY 
Skład fabryczny, 


Łódź, Piotrkowska 87 


eoe ra 


zaledwie dniami. Nic więc dziwne 
go, że sędzia Grocholski, ujrzaw- 
czy przed sobą Waltera byt szcze: 
rze zdziwiony, tembardziej, że aki 
oskarżenia zarzucał Walterowi kra 
dzież,, kawałka kiełbasy. 

Walter opowiedział przed 
sądem swe ostatnie przeżycia, a są 
one istotnie wzruszające. 

Po opuszczeniu murów  więzien- 
nych Walter udał się bezpośrednia 
do domu. Zastał całą rodzinę w 
łóżkach. Matka jego, zgrzybiałą 
staruszka była chora, żona i dzieci 
musiały położyć się, ponieważ mdle 
li z głodu. Od szeregu dni cała ro- 
dzina nie miała w ustach ani kęsa 
jedzenia... 

Wchodzącego do mieszkania no- 
witał wstrząsający okrzyk żony: 
„Zostaw mnie, ratuj tylko dzieci, 
bo one umierają z głodu...”. 

Przejęty do głębi straszliwą nę- 
dzą, nie mając przy sobie ani gro- 
sza, Walter wybiegł na ulicę, by 
wyżebrać od litościwych ludzi kil- 
ka groszy na chleb dła rodziny, 


Uroczyste wreczenie nagród 


laureatom konkursu na wypracowanie szkolne 
o grużlicy 


W sali posiedzeń magistratu 
odbyło się w dniu wczorajszym 
nroczyste wręczenie nagród 
młodzieży szkolnej za konkur- 
sowe wypracowanie na temat 
gruźlicy. 

W uroczystości wzięli udział 
przewodniczący woj. komitetu 

„Dni przeciwgruźliczych* dr. 
5. Skalski, nacz. wydziału zdra 
wia. publicznego urzędu woje 
wódzkiego, prezes sekcji: szkol 
nej komitetu p J. Zalewski, 
nacz. urzędu kontroli miejskiej 
członkowie komitetu konkur 
sowego, młodzież szkolna, któ 


rej przyznano nagrody ora? 
wychowawcy, wyróżnionych 
szkół, 


Uroczystość zagaił dr. Skal 
ski krótkiem przemówieniem. 
podkreślając znaczenie Świado 
mego udziału społeczeństwa a 
zwłaszcza młodzieży szkolnej 
w walce z największą plagą 
Łodzi — gruźlicą. Wkońcu 
zwrócił się z apelem do nat 
czycieli, ahy i na przyszłość 
mieli na uwadze tę ważną dzie 
dzinę i zachęcali młodzież do 
liczniejszego udziału w podoh 
nych konkursach 

Następnie odczytano proto 
kuł komisji konkursowej, po 
czem wręczono nagrody odyna 
czonym. 

Uroczystość zakończona za 
stała wspólną fotograf ją. 


Dom- pomnik marsz. Pifsudgkiego 


Dzięki ofiarności społeczeństwa łódzkiego rośnie 
gigantyczny gmach 


Doniosłem wydarzeniem w Łodzi 
w roku 1933, w rocznicę 40-letniej 
pracy marsz. J. Piłsudskiego był 
projekt uwiecznienia tej rocznicy 
drogą wzniesienia na jednym z pla- 
ców w naszem mieście domu - po- 
mnika marsz. Piłsudskiego. 

Rzucone słowo poczęło się co- 
rychlej ucieleśniać, Powołany z0- 
stał komitet budowy domu - pomni- 
ka. Posypały się ofiary. Powstał 
pokaźny fundusz budowy domu - 
pomnika, upoważniający do rozpo- 
częcia pierwszych robót budowla- 
nych. Na placu ofiarowanym przez 
zarząd miasta zawrzało. Rozpoczę- 
tc budowę. Już w listopadzie 1933 
roku położono pierwszą symbolicz- 
ną cegłe pod fundamenty a od 
września 1934 roku przystąpiono 
do budowy i w niespełna 4 miesiące 
wyrosły pierwsze mury wieczyste- 
go monumenit. 

Driś, kiedy niezadiugo nadejdzie 
pora kontynuowania robót budo- 
wiamych, warto przekonać się, co 
dotychczas powstalo z ofiarnego 
grosza publicznego na placu przy 
zbiegu ulle Sienkiewicza i Strze 
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leckiej. 

Według zestawień finansowych 
na 31 grudnia 1934 roku zebrana 
drogą dobrowolnych ofiar, ze sprze 
daży znaczków itd. ogółem 
zł 89,167,09, z czego wydatkowa- 
no zł. 79,516,16. Na budowę domu 
dotychczas zużyto zł. 78,238,93, 
przyczem komitet zobowiazań nie- 
pokrytych nie posiada i z kredy: 
tów nie korzystał, Według facho- 
wej oceny, wartość rynkowa wznie 
sionej części budynku łącznie z ma: 
terjałem  niewyrobionym, znajdu 
jącym się na placu, wynosi okolo 
101,500.— zł. Zwiększenie wartoś- 
ci budynku uzyskano drogą za- 
oszczędzenia wydatków na admini- 
strację, oraz droga tuńszega zaku- 
pu materjałów budowlanych i skut 
kiem niezwykle oszczędnej gospo 
darki. Podkreślić również należy 
brak wydatków związanych z im 
kasem ofiar i składek, bowiem przy 
tego rodzaju zbiórkach pieniężnych 
koszt zbiórek normalnie wynosi 
około 25 proc. zebranej kwoty. 
Dzięki temu każda ofiarowana zło 
tówka w całości zużyta zostaje ną 
cel główny i nie ginie nieproduk- 
cyjnie. 

Dom - pomnik będzie ośrodkiem 
skupiającym życie kulturalne ło 
dzi, gmachem najbardziej reprezen 
tacyjnym, siedzibą potężnej naszej 
armji rezerwowej, jedynej gwarant 
ki spokojnej przyszłości naszej, 
Sprawi te wyiącznie siina i dobra 
wola społeczeństwa łódzkiego, je 
go obywatelskie uówiadomienie i 
pojmowanie potęgi utajonej w © 
fiarnym groszu publicznym. 


Nikt mu nie dał ani grosza. Napróż 
no wyciągał rękę do przechod- 
ułów... 

Przechodząc koło masarni, 
chwili namysłu, chwycił 
kiełbasy, necąco ułożony tuż przy 
wejściu do sklepu. Właściciel zro- 
bił alarm, przyszła policja. 

— Nie bałem się aresztowania, 
mnie szło tylko o moje umierające 
dzieci... — mówi przez łzy oskar- 
tony, 

Spowiedź złodzieja - recydywi- 
sty a zarazem nędzarza wzruszyła 
całą salę. Kobiety głośno płakały, 
mężczyźni ukradkiem ocierali oczy. 


po 
kawal 


Przedstawiciel oskarżenia — po- 
sterunkowy, silnie wzruszony cof 
nął oskarżenie. \ 

W ostatniem słowie Walter bta- 
gat o litość nie dla siebie, lecz dzie- 
ci. Najmłodsze z nich,  trzyletnia 
dziewczynka, zmarła wczoraj rano 
z głodu, 

Sędzia Grochowski, wskazując 
va fakt, iż za kradzież Walter po- 
winien być umieszczony w zakła- 
dzie dla niepoprawnych  przestęp- 
ców w Koronowie, oświadczył, iż 
tym razem wydaje wyrok uniewin: 
niający, nie chcąc dopuścić do cał- 
kowitego załamania się Waltera. 
W motywach sąd podkreślił wyjąt 
kowy fakt przywłaszczenia przed- 
miotu pierwszej potrzeby. 


Wobec znacznie swiększonego zapo- 
trzebowania na znaną 
MORSZYŃSKĄ _ przectyszczającą, 
Zarząd Zdrojowiska Morsayn od dnia 
1 stpcznia r. b obniżył eonę 

ne zł, 2.80 ca flakon. 


BAL SKARBOWCÓW. 

W dn. 2 marca r. b. w Sali towa 
rzystwa śpiewaczego przy ul. 11 Ta 
stopada 21, odbędzie się zorgani. 
uowany przes stow. urzędników 
skarbowych woj. łódzkiego, wielki 
bal na zakończenie karnawału. 
Protektorat nad balem objął p. 
prezes izby skarbowej Zygmunt 
Kucharski. Komitet zabawowy przy 
gotował dla gości moc niespodzia- 
rek, wśród ktróych na  epecjalną 


uwagę zasługuje wybór królowej 


balu i dam dworu. Do tańca przy: 
grywać będa trzy orkiestry. 


SOK CZOSNKU 


radzimy używać chorym przy 


artretyźmie, renmatyźmie. skle 
rozie. -— Apteka Mazowiecka, 
Warszawa, Mazowiecka 10, 


Prospekty na żądaie wysyłamy | 


bezpłatnie. 


- 
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„2a siedmioma górami” 


Śliczne widowisko w gimnazjum zgrom. kupców 


Zawsze pałne inicjatywy i oży- 
wienia gimnazjum  zgrojnadze- 
pia kupców m. Łodzi urządziło w 
swoim gmachu przy ul. Narntowi- 
cza 68 w ubiegłym tygodniu przed 
stawienie szkolne, które swą war- 
tościa, inscenizacją i wykonaniem 
przerasta znacznie wszystko to, 
cośmy dotychczas na przedstawie- 
niach szkolnych widzieli. Piękna 
bajka Ewy Szelburg „Za siedmio- 
ma gćrami* pod ręka starannego 
kierownictwa i doskonałej reżyser- 
ji przekształciła się w pierwszo- 
rzędne widowisko, peme barwy, ży 
cia i bezpośredniości, które nietyl- 
ko było pierwszorzędną uczta dla 
naszych milusińskich, ale nawet 
starszym dawało wiele zadowołe- 
nia. Młodociani aktorzy wywiązali 
się ze swego zadania 2 godną naj- 
wyższej pochwały starannością i 
stmiennością, akcja toczyła się 
wartko, djalogi pełne barwy i ży- 
wości. 

Na szczególne podkreślenie zasłu 
guje eprawa zewnętrzna: zarówno 
dekoracje, jak i przedewszystkiem 
kostjaumy godne były teatru z 


prawdziwego zdarzenia. Piękne 
kostjumy ludowe,  wykórmane we- 
diug najwierniejszych wzorów” pra 
wie wszystkich dzielnie Polski, u- 
tworzyły barwny bukiet, wywołu: 
jąc bardzo estetyczne wrażenie. 
Szczególnie starannie opracowane 
i piękne były sceny wesela w akcie 
czwartym, przeplatane tańcami lu- 
dowemi młodocianych aktorów « 
riekłamanym zapałem i prawdziwą 
maestrją, a taniec maleńkiej Do. 
magałówny, czy też  „zbójnieki? 
Cabanówny wzruszyły wprost do 
łez. 

Niezwykle to uaane widowisko 
wyreżyserował artysta teatru miej- 
skiego p. Krel, a opiekę nad ealn- 
ścią roztoczyła zasłużona pedago 
giczka szkoly p. Welanowska. 

Przedstawienie będzie powtćrzo- 
ne jeszcze w poniedziałek i wo wto 
rek najbliższego tygodnia (25 i 38 
b, m.) o godz 6 Wszystkie matki. 
która chcą swym dzieciom:  da$ 
przyjemną i wartościową. rozrywkę 
winny skorzystać z okazji i pośpie- 
szyć z memi na salę gimnazja 
zgrumadzenia kupców 


Dzisiejsze aucycie 


O godz. 16,20 wystąpi przed mi- 
krofonem warszawskim śpiewaczka 
c pięknym materjale głosowym. 
Helena Weybergowa, która w krćt 
kim recitalu wykona kilka pieśni 
Ryszarda Straussa, Wolfa, Chaus- 
son, Saure i Sajnt-Saensa. 


„CHIRURG 1 ŚMIERĆ 
0 godz. 18.00 teatr wyobraźni 
wystawis fantastyczne słuchowisko 
g. Eugenjusza Holtai pt. „Chirurg 
i śmierć”. Tajemnicza i niesamowi- 
ta histórja dla lubiących silne wra 
żenia słuchaczóćw będzie bezwątpie 


nia atrakcyjnym punktem progra-|i 


mu radjowego. 


MŁODZIEŻ NA WSI 

Mówi się zawsze, te w porówna 
niu z zagranicą życie organizacyj- 
ne w Polsoe jest mało rozwinięte. 
Fowiedzenia te są conajmniej mis- 
eprawiedliwe. W odczycie, który 
zostanie wygłoszony przez mikro- 
fon warszawski o godz. 18,45 przez 
p- Ćwirke-Godecką — prelegentka 
zilustruje rozwój ruchu organizącyj 
nego na wsi, któremu przoduje, 
rzecz prosta, młodzież, eo wypływa 
z właściwości jej psychiki i z tej 
prastarej prawdy, że w niej leży 
kontynuacja wszelkich pomysłów, 
prac i zamierzeń. Ruch organizacyj 
ny posiada o wiele trudniejsze wa 
runki rozwoju niż w mieście, o 
czem dowiedzą się wszyscy z poga- 
danki. 


MUZYKI LEKKIEJ 


Młody kompozytor lwowski, je- 
den z laureatów konkursu muzycz- 


DZIS POCZ. O 12 


nego „Wesołej Fali* pianistą AY- 
fred Schütz wykona o godz, 19,00 
w ramach kcncertu muzyki lekkiej 
dwa swoje mslodyjne utwory „Ce- 
sarski wale” 1 „Żołnierska . brać” 
craz piosenki A. Stolza i P. Abra- 
lama. 


„WESOŁA PALA” 


O godz. 21,00 przeniesie nne „We 
sòls fala" na wehikule qsasu-w* m 
tnierzchłą przeezłość, Wraz z ween 
łofalowcami znajdziemy się... pod 


są samage: 
czucia, Í & p. Należy bezwzglę- 


dnie wsutąć te dokuesliwe aicr- 
pienia, Przy ehemoroidach sto- 
suje się 


—Qhmaget 


Da nabycia w aptekach. 


Pozwolenie Komisarjatu Rządu m. st. 
Warszawy za numerem ZF. 0.294 « 
dn. 3VXII. 1934 r. 


PECH ŁYSEGO 


Żona: — Flenryku, co to ma zna 
czyć? Włosy w twoim grzebieniu? 


Dziś i dni następnych! 


Fascynująca — niezrównana — 94ATUJĄCB 


Józefina Baker 


w swojej najnowszej kreacji w filmie p. $ 


„AUZU 


Paryż, Wiedeń, Londyn i 


jako „ 


New-York szaleją sa Józefiną Baker 
ZUZU*, 


Nadprogram: Aktualności Paramountu i P. A. E: 
—— Passepartout i bilety ulgowe bezwzględnie nieważne, —— 


8 24T1— „GŁOS PORANNY” — 1935 Nr. 54 


Dnia 22 b. m. rozstał się z tym światem w Badenie pod Wiedniem nasz najukochańszy 


Herman Freudenberg 


O strasznym tym ciosie zawiadamiają krewnych, przyjaciół i znajomych pozostali 


w nieutulonym żalu r 
Zona, Synowie, Synowa i Rodzina 


O dniu pogrzebu nastąpią oddzielne zawiadomienia. 


Dnia 22 lutego r. b. zmarł w pa a Wiedniem 


Herman Freudenberg 


Prezes i Wspólzałożuycieł naszej Spółki Akcyjnej 


Niestrudzoną swoją pracą, cennemi radami i wskazówkami, wiecznie pełną energji 
inicjatywą przyczynił się do rozwoju naszej firmy. 
amięć o Nim pozostanie na zawsze w sercach naszych. 


Niech Mu ziemia lekką będzie! ZA RZĄ D 
Sp. Akcyinej Przemysłu Bawełnianego B. Fredennero w Łodzi gg 


Głęboko przejęci przedwczesnym zgonem nieodżałowanego naszego Pana Prezesa 


HERMANA FREUDENRERGA 


składamy wyrazy najserdeczniejszego współczucia naszym p. p. Szefom oraz pozostałej Rodzinie 
Pamięć o Zmarłym zachowamy w sercach naszych na zawsze. 


Niech Mu ziemia lekką będzie. 
Personel Biurowy i Techniczny 


p B B. Freidenb Łodzi 
Sp. Ake. Przem. Baw. B. Freidenberg w Łodzi 


Z powodu zgonu naszego Pana Prezesa 


Bori ai Freudenberga 


wyrażają szczere współczucie pozostałej Rodzinie . 
Robotnicy Przędzalni Bawełny 5. A. B. Freidenberg w Łodzi. $ 


Głęboko wzruszeni zgonem naszego Zacnego Pracodawcy 


b.p Hermana Freudenberga 


| wyraża zostałej Rodzini dec ółczuci l 2 gą PT > ` Ę 
pe wetone Robotnicy Wykończalni i Farbiarni S. A. B. Freidenberg w Łodzi F. 


Głęboko wstrząśnięci śmiercią nieodżałowanege 


b. p Hermana Freudenbe 


24.II.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


Prezesa firmy B. Freldenberg Sp. Akc. 


W dniu 22 lutego r. b, zmarł w Wiedniu 


b. p. Herman Freudenberg 


ezłonsk naszego Zarządu, prezes Zarządu Sp. Akc. Preem. Bawełn. 


B. Freldenberg w Łodzi. 


W Zmarłym tracimy długoletniego członka naszego Zarządu oraz cennego 


i doświad to F 
ozonego towarsysza Prey Zarzad i Dyrekcja 


Zrzeszenia Producentów Przędzy Bawełnianej 
w Polsce, w todel. 


Jego 


Z powodu przedwczesnej śmierci 


B. P. 


Blanki Maliniak 


długoletniej nauczycielki mego gimnazjum, składam Rodzinie wyrazy głębo- 


Marja liochsicinowa 


kiego współczucia 


Dnia 28 b. m. 1936 r. rozstała się z tym światem nasza droga, nieod- 
żałowana Koleżanka, długoletnia nauczycielka Gimnazjum M. Hochsteinowaj 


.„Bianica Malimiak 


© powyższem zawiadamiają, głęboko dotknięci tym bolesnym «iosom 


Pogrzeb odbędzie się z domu przedpogrzebowegó w niedzielę, d. 24 b.m. o g. 13 


EZ SĘ 


Wstrząśnięte przedwczeszym zgonem naszej ukochanej Wychowawezyni 
i Nauczycielki 


BLANKI MALINIAK 


wyrażamy nasz szczery i głęboki żal. 
W nieodżałowanej Zmarłej tracimy światłą i oddaną nam Przewodniczkę 


Cześć Jej pamięci. 


Uczenice gimnazjum i szkoły powsz. 


Marji Hochsieinowej 


Szał parłiyjny endecji 


wirącić może samorząd w beznadziejną 
sytuację finansową 


Skreślenie subwencji nakłada nowe ciężary na barki miasta 


Komisarz rządowy, inż. 
wódzki wyznaczył w dniu wczoraj- 
szym terminy obrad komisyjnych 
nad zamierzeniami budżetowemi za- 
rządu miejskiego na rok 1935-36. 
Posiedzenia te odbędą się we wto- 
vek, środę i czwartek, dnia 26, 27 
i 28 lutego. 

Tematem obrad komisji finanso- 
wo - budżetowej będą zamierzenia 
w dziedzinie opieki społecznej, po 
pierania rolnictwa, popierania prze 
mysłu i handlu, oraz bezpieczeń- 
stwa publicznego. 

O ile czas na to pozwoli, komisją 


Woje- , w ciągu tygodnia przystąpi do roz- 


patrywania budżetu nadzwyczaj- 
nego, inwestycyjnego. Jeśli chodzi 
o posiedzenie wtorkowe, to komi- 
sja odrazu przystąpi do dyskusji, 
ponieważ na ostatniem jej zebraniu 
cdnośny referat został już wygło- 
szony przez naczelnika wydziału 
pracy i opieki społecznej, p. Wi 
sławskiego, 

Obrady nad tym działem wzbu- 
dzają duże zainteresowanie, zwła. 
szcza, Że oczekiwane są nuajrozmałt. 
sze niespodzianki na tle bezwzględ 


która, jak wiadomo, zapowiedziała 
ostrą wałkę z instytucjami sana- 
cyjnemi oraz chadeckiemi. 

Należy z naciskiem podkreślić, 
że metoda, obrana przez klub na: 
rodowy, polegająca na skreślaniu 
subwencji nawet dla najbardziej 
zasłżonych i pożytecznych instytu 
cji społecznych jest szkodliwa dla 
miasta i spowodować może dla sa- 
morządu wiele poważnych trudnoć- 
el Okazało się bowiem, że endecja 
skreśla bez wahania Bsubsydja dla 
instytucji, spełniających w zastęp- 


nej taktyki większości endeckiej, |stwie magistratn doniosłe zadania. 


Człowieka wielce uczynnego i ofiarnego, wyrażamy Rodzinie Zmarłego oraz firmie najgłębsze współczucie 


J. Goni! 


W głębokim żalu gawlada 


esłonkin! nassego Zwiąsku 


Blanki hannan 


naaczycielki gimnazjum M. Hochsztajnowej 


Wasywamy ogdł członków Zwiąsku do wsięcia udziału 
w pogrzebie, który się odbędzie w niedzielę, d. 24 lutego b, r. 


z domu przedpogrzebowego. 


Związek Zawodowy Nauczycieli 
Szkół Żydowskien w Polsce, Oddział w Łodzi 


Kilkośodzinny strejke 


w Schloesserowskiej Manufakturze 


Mimo przewlekłych zatargów 
i podpisania umowy zbiorowej, sy: 
tuacja w Schioesserowskiej Manu- 


wołało to natychmiastową reakcję 
w postaci przerwania pracy. Strejk 
trwał kilka godzin, po upływie któ 


fakturze w Ozorkowie jest- ciągle | rych wznowiono jednak pracę. 


naprężona. Oto w dniu wczoraj: 
szym przy wypłacie zarobków ty- 
godniowych, robotnicy ze zdziwie- 
niem skonstatowali, iż obliczono 


Zatarg zlikwidowany zostanie 
| cstatecznie w poniedziałek, kiedy 
to do Ozorkowa wyjedzie znów 
przedstawiciel okręgowej inspekcji 


im płace według starej taryfy. Wy- | pracy, insp. Kakowski, 


Go. usłyszymy dziś przez radjo? 


10,00 Transmisja nabożeństwa z 
katedry św. Stanisława Kostki w 
Łodzi. 

11,00 Muzyka (płyty). 

12,00 Transmisja z Lipska, 

13,00 Feljeton „Przez lądy i mo- 
Iza, 

13,15 I[ część poranku muzyczne 
go z filharmonji warszawskiej po- 
święconego twórczości Fryderyka 
Szopena, Wykonawcy: Orkiestra, 
Lucyna Robowska (fortepian) i Lu- 
cyna Szczepańska. (sopran). 

14,00 Muzyka lekka (płyty). 

15,15 Marsze i piosenki wojsko- 
we (płyty). 

16,00 „Urzędnik* — encyklope- 
dysta' (groteska). 


16,20 Revital śliewaczy Heleny | 


Weybergowej. 

16,45 „„Łamigłówki”. 

17,00 Koncert orkiestry wiej 
ekiej. 

18,00 Teatr wyobrazni nadaje 


słuchowisko pt, „Chirurg i śmierć” 


19,00 Muzyka lekka, Orkiestra i 
Alfred Schütz (fortepian). 

20,00 Reportaż z meczu bokser- 
skiego Warszawa — Berlin, 

21,00 Na wesołej lwowskiej fali. 

21,80 Wiadomości sportowe, 

21,45 Skrzynka pocztowa tech- 
biczna. 

22,15 Muzyka taneczna. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Stuttgart (523) 

00,00 Sceny z dramatu muzycz- 
nego R. Wagnera „Zygfryd”. 

Hamburg (332) 

21,45 Opera Leoncavalla „Paja- 
ce”, 
eaan n rN 
Każde machnìęcie piórem endecji 
powoduje więc przerzucanie cię- 
żarów nieraz dość ciężkich na bar- 
ki miasta, 

W rezultacie okazać się może i 
musi, È w budżecie nie znajdzie 
się pokrycia dla nowych, nieprze- 
widzianych wydatków, które do tej 
pory pokrywały  znienawidzone 
przez obóz narodowy instytucje, w 
iwiej części z funduszów społecz- 
nych. (g) 


Strassburg (349) 

18,00 Oratorjum 
sjasz'*. 

Londyn (342) 

22,30 Muzyka baletowa Straw 
skiego, Koncert skrzypcowy D-dar 
Prokofjewa, Temat z warjacjami 
Czajkowskiego. 

Medjołan (368) 

20,45 Opera Mussorgskiego „B6- 
rys Godunow”. 

Rzym (420) 

20,45 Operetka Adama „Lalka”. 

21,45 Operetka Suppego „Piękna 
Galatea", 

Bero - Münster (540) 

21,50 Opera Wagnera „Śpiewacy 
rorymberscy” (3 akt). 

Praga (470) 

20,05 Koncert (Largo Händla, 
Koncert skrzypcowy A-moll i Sym 
fonja „Z Nowego Świata“ Dworza 
ka, Uwertura .,Semiramida” Rossi 
niego). 
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BUNT ŻOŁĄDKA 


ŁATWO USMIERZYC.. 


Niedomagania żołądkowe od- 
bierają dobre samopoczucie, 
energję do pracy i wyezerpują 
organizm. Francuskie zioła The 
Chambard usuwają zaparcie, 
Cena torebki gr. 35. 


99009099990999499099099004 


BILETY TRAMWAJOWE 
W WAGONS - LITS COOK. 
Biuro podróży Wagons - lita 
Cook przystąpiło z dniem dzisiej 
szym do sprzedaży biletów tramwa 
jowych miesięcznych na marzec rb. 
| Bilety są sprzedawane przy ul. 
Piotrkowskiej 64, w godzinach od 
|9-6j rano do Sej wieczór bez 
przerwy. W niedzielę i święta 
godz. 10 — 12-ej. 
999299200600690506>0004404 


LEKARZ -DENTYSTA 


B. Mifulicka- Landsberg 


ul. Śródmiejska 21. 


PRZYJMUJE: 
od 10—12-ej iod 5—7-ej. w 


Hda „Me. 


od 


Najwięcej uporczywe 
zaparcie 


leczą szybko roślinne PIGUŁKi 
KOWENA (Cauvin'a), tanie i 
przyjemne w użyciu. 
Pudełko zawierające 50 pigułok 
zł. 2.50. 


Do nabycia we wssysthich apte* 
kach. 


Studenci — piekarze 


Związek studentów uniwersyte(u 
( politechniki „Turuł* w Budapesz 
cie podjął oryginalną akcję w celu 
ulżenia doli tych studentów, którzy 
nie mają środków utrzymania. 
Związek otwiera wkrótce  piekar- 
nię, w której wszystkie prace, od 
zagniatanła ciasta, do rozwożenia 
pieczywa włącznie, będą spełniane 
przez studentów. Na inaugurację 
piekarni zaproszeni zostali rekto- 
rzy, profesorowie oraz członkowie 
rządu. Zaznaczyć należy przytem, 
iż związek piekarzy  budapeszteń- 
skich, lękając się konkurencji pie- 
karni studeackiej, wystąpił z ostrą 
krytyką przeciw nowatorom, Ini- 
cjatywa studentów spotkała się 
jednak z dobrem przyjęciem w opi- 
nji ogółu ludności, 


Z Leningradu donoszą: Instytut 
frenologji w Leningradzie otrzymał 
celem badań zwłoki dziecka, które 
przyszło na świat na klinice gine- 
kologicznej. Po otwarciu czaszki 
tego dziecka okazało się, że niema 
w niej zupełnie mózgu, ale fragmen 
iy orgańów, należących do narzą- 
dów trawiących jak kiszki, trzast- 
ka, śledziona itp, 


Dyrektor sekcji morfologicrznej 


instytutu frenologji oświadczył, że 
jest to plerwszy tego rodzaju wy- 
padek w dziejach anatomji, przed- 
stawiający bardzo ciekawy objekt 
dla badań teoretycznych. 


REWANŻ MAE WEST 

Pewnego dnia spotkała Mas 
West Jeanette Mac Donald w piek- 
nem, nowem futrze, 50-tem chyba 
z rzędu, 

— Ach, co za cudowny płaszcz! 
- zauważyła z miną znawczyni Ma9 
West, 

— Podoba się pani? — ucieszy- 
ła się Jeanette — otrzymałam ten 
prezent od mego najnowszego wiel- 
biciela, Kosztowało go to 2,000 do- 
larów. 

Parę dni potem nastąpiło drugie 
spotkanie dwuch gwiazd. Tym ra- 
zem Mae West prozentowała nowe 
breitschwanze, 

— Ach, cza cudnć futro] — 
krzyknęła z podziwem Jeanette 
Mac Donald. 

— Tak?.. — odpowiedziała Mae 
West. s Kosztawale 2,000 dola- 
rów. Każdy z moich wiełbjcieli dał 
po 1 dolarze.» 


24.11 — „GŁOS PORANNY” — 1935 


Nr. 54 


TEATR, MUZYKA I SZTUKA 


yA estrady koncertowei 


Hiszpański skrzypek Manen 
zjechał do nas po raz pierw- 
szy w r. 1907. Był wtedy pią: 
kny i młody i zdobył sobie 
wówczas  muzykalną jeszcze 
Łódź wstępnym bojem. Szu- 
mnie rozreklamowany przez 
zdolnego i rutynowanego im- 
presarja Karola Rubinsteina - 
on bowiem nadał mu przyda 
mek „Paganini redivivus' — 
usprawiedliwił w zupełności 
poprzedzającą występ jego re- 
klamę. Olśnił publiczność swą 
niesamowitą, karkołomną tech- 
niką. W grze jego — pisałem 
wówczas było  wsżystka 
prócz pogłębienia, tego, co sta 
nowi czar muzyki, indywidual 
ność twórcy. Jeżeli artysta, ho 
piujący arcydzieła Rafaela lub 
Michała Anioła, nie wniknie w 
duszę tych mistrzów i w ducha 
ich epoki, będzie to tylko naśla 
downictwo techniki malaċ- 
skiej; rysunku lub kolorytu. 
Tak samo rzecz dzieje się ze 
sztuką tonów. W grze Manena 
iest temperament, lecz niema 
serdecznego ciepła; jest sło- 
dycz w liryzmie, lecz niema 
prostoty; jest wyraz, lecz nie 
odczuwa go się ze świadomo- 
ścią idei bądź nastroju“. 

W 1926 roku, czyli w 19 lat 
później, przedstawił się nam 
Manen, jako twórca koncertu- 
skrzypcowego, które to dzieło 


wykonał z towarzyszeniem or- | PiĆ 
kiestry pod batutą Bron. Szul- | Schumanna 


1 


dużą pomysłowością inwencyj 
ną, melodją płynną, łatwo w 
ucho wpądającą, a rytmicznie 
zdawał się być apotcozą tańca 
hiszpańskiego. 


Tym razem uraczył nas Ma: 
nen „Koncertem g-moll“ Bru- 
cha, nieznanym, gdzieś w ať- 
chiwach odnalezionym utwę- 
rem Beethovena, „Gawotem“ 
Bacha i drobnemi 
literatury skrzypcowej, częścią 
własnemi, bądź w opracowa- 
niu koncertanta. O ile w pierw 
szych wykonanych utworach 
została niezaspokojoną preten- 
sja do wielkiego stylu, to w 
następnych, od  Paganini'ego 
począwszy, osobistość wirtuo- 
za znacznie urosła. Tu wyłado. 
wał Juan Manen cały przepych 
swego mistrzostwa we włada 
niu instrumentem (przecudnym 
Stradivariusem), tu porwał i 
uszołomił słuchaczów. Warja 
cje Paganini'ego zyskały bat: 
dzo w transkrypcji Manepa 
Zdradzają one łatwość tworze 
nia, misterność w obrobieniu 
przesyconem przemianami 
funkcji harmonicznych w sty 
lu „modern“. 


Niezbyt licznie zebrana pu- 
bliczność, pamiętająca Juan» 
Manena z dawnych czasów, ©- 
wacyjnie przyjmowała świetne 
go wirtuoza, który musiał oku: 
się dodaniem Traumerai"' 
i „Ronda'* Baczi 


ca za dyrekcji koncertowej | hi'ego 


Straucha. Utwór odznaczał się 


F. Halpfrn. 


TEATR MIEJSKI. 

Dziś o godz. 12-ej w peł. premje- 
ra bajki „Cesarz i słowik* wg. An- 
dersena. Mnóstwo atrakcji oraz 
efektowne tańce dopełnia to nader 
interesująco widowisko. Ceny zni- 
żone od 40 gr. do 2.70, przyczem 
każda starsza osoba zabiera Z 80- 
bę bezpłatnie jedno dziecko. 

O godz. 4-ej komedja p. t, „Mecz 
małżeński” pa cenach zniżonych. 

O godz. 8,30 wiecz. „Ten i tam- 
ten! St, Kiedrzyńskiego. 


WYSTAWA PRAC PROF. SKO- 
CZYLASA 
Wieodtwołalnie ostatnich kilka 
dni niezwykle ciekawej, cieszącej 
się wielktem powodzeniem i stale 
wzrastającą frekwencją wystawy 
pośmiertnej prac prof. Władysta- 
wa Skoczylasa. Instytut w parku 
Sienkiewicza otwarty codziennie 

ud godz. 11 — 20-ej. 
BEBE UST Tdi: TE + AO 


DŹWIGARY 


Ukazał się nr. 2 „Dźwiga- 
rów“, miesięcznika poświęcone 
go sprawie polskiej kultury 
proletarjackiej. M. in. zawiera: 
poezje Timofiejewa, Czuchnow 
skiego, Łobodowskiego i arty 
kuły — Pisarz rewolucyjny w 
teraźniejszości (Łobodowskie- 
go), Żeromski w wymiarze rze 
czywistym  (Timofiejewa), © 
niedomaganiach krytyki mar: 
xistowskiej (Lena), Film prole- 
tarjacki (Głowackiego). Numer 
uzupełniają przekłady z poezji 
sowieckiej (Asiejew — Ojczyz- 
na Lenina), polemika z Lewa- 
rem, recenzje, aktualja i ¢& p. 
Objętość 64 str. 


QD LATS W/ŁUŻBIE DZIECKA-PUDER BEBE SZOFMANA 


(o dała pierwsza klasa 


W piątek, 22 bm. zakończyła 
się ciągnienie I klasy 32 Loterji 
Państwowej. Jako w ostatnim dniu 
numerowi 161,896, na ktćry padła 
pierwsza wygrana w kwocie 50 zł. 
przypadło w udziale 100,000 zł. 

Numer ten sprzedała jedna z ko- 
lektur lwowskich czterem osobom, 
mianowicie: pannie Sz, panom A, 
T. i M. J., wszystkim zamieszkałym 
we Lwowie, oraz p. M. A., miesz- 
kańcowi Jarosławia. Kążda z tych 
osćh posiada po jednej ćwiartee 
szczęśliwego losu, otrzymuje więc 
na czysto 20,000 zł. Wszyscy ci 
gracze grają na loterji państwowej 
już od dłuższego czasu i stale na 


MEFURI 


w swoim najnow* 


ten numer: wytrwałość ich została 
sowicie nagrodzona. 

74. 50.000, które dnia 31 lutego 
padły na Nr. 6695, wygrali drobni 
kupcy i rzemieślnicy łódzcy, rów- 
nież stali gracze loteryjni, 

Pozatem wylosowano jedną wy- 
graną 20 tys., 5 po 10 tys., 10 po 
5 tys. i mnóstwo mniejszych. 

Właściciele 99.768 ćwiartek, na 
których numery padły wygrane po 
50 zł, będą mogli bez żadnych dla 
siebie kosztów, za tę wlaśnie wy- 
graną, stanowiącą jakby dawną 
„stawkę” otrzymać te same nume- 
ry losów do klasy 2. Może właśnie 
im uśmiechnie sie szczeście. 


Dziekani uradzą 
formę ustroju palestry 

Warszawski koresp. „Głosu Po- 
rannego" telefonuje: 

Z inicjatywy naczelnej rady adwo 
kackiej w Polsce zwołano do War- 
czawy na dzień 9 marca konferen- 
cję dziekanów wszystkich izb ad- 
wokackich kraju dła debaty nad 
projektem nowelizacji przepisów a 
ustroju palestry, Dotychczas żaden 
konkretny projekt w tej sprawie 
ie został zaakceptowany i dopiero 
cbrady dziekanów mają mieć decy- 
dujące znaczenie dla oczekiwanej 
noweli, j 


szym filmie p. t. „Dia Ciebie śpiewam“ iiig mk n 


Kino Dźwiękowe 


„CZARY” 


Cegielniana 2 
Ceny miejse niepodwyższone 
Początek o g. 12-ej 


Dziś arcydzieło według nieśmiertelnego dzieła Więtora 


Rugo — Miljonowy film dla miljonów 


'edznicy 


Paryż w ogniu). == 2 serje RE 24 ałsiw. Całość TAZEWR'.„ysńskich. 


W roli głównej: HARRY BAUR | 


Turniej bridge owy 
o mistrzostwo „m. Łodzi 


W dniu wczorajszym ukon 
stytuowało się jury wielkiego 
turnieju bridge' owego m. Łodzi 
który zorganizowany zostanie 
przez kierownictwa klubów 
przy Syndykącie dziennikarzy 
łódzkich (Piotrkowska 121); 
Stowarzyczeniu kupców m. Ło 
dzi (Piotrkowska 73). 

Turniej odbędzie się  syste- 
mem porównawczym w loka- 
lach obu klubów jednocześnie 
w dniu 18 marca. Kierownice: 
twa klubów przyjmują już za- 
pisy. Liczba uczestników ogra- 
niczona. 


Skrzynka do stów 


W ostatnich czasach na ła. 
mach prasy pojawiają się infor- 
macje o rozdźwiękach i rozłamio 
w łonie partji naszych rodzimych 
hitlerowców Na tle informacji 
niewątpliwe zainteresowanie 
wzbudzi poniższy list, który 
otrzymaliśmy z prośbą o wydru- 
kowanie. 


KTO ZACZ P. OBRĘBSKI? 


Szanowny Panie Redaktorze! 

W związku z zamieszczonemi ©. 
statnio notatkami o Polskiej Parti 
„Narodowo - Socjalistycznej „„Swa- 
siyka* w Łodzi — może być niezi 
pełnie odpowiadającemi prawdzie, 
jednakże nie pozbawionemi pewnej 
dozy słuszności, a ostatnim artyku. 
łem w tygodniku „Front? wydawa- 
nym przez niejakiego Obrębskiego, 
mianującego się pseudo komendan: 
tem generalnym, a chcącego wi- 
docznie odegrać rolę w historji Pol 
ski, mam zaszczyt prosić o sprosto- 
wanie i zarazem napiętnowanie 
„wielkiego człowieka”, omamiające 
go i bawiącego do rozpuku w cha- 
rakierze  klowna społeczeństwo 
„kwiatkami z oślej łąki” pod tytu- 
łem „Uderz w stól, a nożyce się 
odezwą”. 

W artykule tym domorosły i wy- 
karmiony mleczkiem z oślej łąki 
i dlatego chorujący na zanik pa- 
mięci „komendant nie wspomina, 
że w dnin 9, IX 34 r. na zjeździe 
w Konstantynowie za niewylicze: 
nie się z pieniędzy partyjnych, za 
niemoralne prowadzenie się i pl- 
jaństwo został od korytka, które 
sobie w partjł uciosał, odstawio- 
ny i z partji wyrzucony. 

Co do osobistych rynsztokowych 
enuncjacji w stosunku do mojej 
csoby, to użyję przysłowia „zapo- 
mniał wół, jak cielęciem byl, ale 
pamiętają dobrze i wspominają z 
rozczuleniem „komendanta* knaj. 
py — jak „cielęciem — bydłęciew 
był” pcielęc. bydłęci 


Zresztą nie leży w moim charak» 
terze posługiwać się bronią „pana 
komendanta” t, jj malować go w 
jego naturalnych barwach. Zazna- 
czę tylko, dlaczego „pan komen- 


j|dant” nie nie wspomina w swoim 
j|operetkowym „Froncie“ 


pozatron- 
towym, o pewnej instytucji przy 
ul. Kilińskiego, której często skła-' 
da wizyty i gęsto się tłumaczy, co 
się stało z pieniędzmi partyjnemi, 

Zwracam p. Obrębskiemu uwagę 
że oczernianie mej osoby w jego 
pozafrontowym tygodniku nie od- 
niesie skutku, a nazwanie „półanal 
fabetą” czlowieka który bądź co 
bądź oddał usługi partji, pracując 
jako komendant grodzki na m, 
Łódź — świadczy w dosadny spo- 
sób o jego genjalnym umyśle, Zre- 
sztą odpowie on za to przed krat- 
kami sądowemił. 


Z poważaniem 
Wiktor Laus. 


++9+99%39994 
zakupimy 


kilka używanych 


biurek 


Zgloszenia pod 
amerykańskie" ĝo adm. 
„Głosu Por. * 


„Biurka 


GLOS SPORTOWY 


| boleśnie zadrasnęła 


zawodnik finlandzki, zdobył pierw- 

sze miejsce w biegu 18 klm. w Wy- 

sokich Tatrach, osiągając czas 
1 godz. 27 min. 50 sek. 


Surowa kara 
Trzy miesiące „odpocz- 
nie“ Przeździecki 
Znany piłkarz warszawskiej Lē- 
gji W. Przeździecki, został przez 
wydział gier ligi zdyskwalilikowa- 
ny na 3 miesiące za uderzenie prze 
ciwnika na meczu Legja — Zw. Ma 

kabi w grudniu r. ub. 
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‚Mecz eliminacyiny Hama$-Schmeling w Hamburgu 
Czy miemcowi uda się rewanż za Filadelfję 


Hamburg, a z nim i cały 
świat sportowy, oczekuje z za 
<iekawieniem na wynik meczu 
bokserskiego Hamasa z Schme 
lingem, dwuch kandydatów da 
tytułu mistrza Świata. Mecz 
ten ma wyłonić przeciwnika 
dla obecnego mistrza świata, 
Maxa Baera. 

Schmeling walczył juź przed 
rokiem z Hamasem na ringu w 
Filadelfji i doznał klęski, która 
ambicję 
sportową niemców. To piękne 


j zwycięstwo zwróciło nań ogól 


ną uwagę. Hamas odrazu stał 
się sławnym i zaczęto go uwa- 
żać za poważnego kandydata 
do tytułu mistrza wszechwag. 
To też Schmelingowi, który nie 
zrezygnował z odzyskania ty- 
tułu, wyznaczono ponownie 
Hamasa jako przeciwnika. 


Hamas przeszedł na zawodow 
stwo z tych samych niemal po- 
budek co i Gene Tunney. Pras 
nie on jaknajwięcej pieniędzy 
zarobić na ringu i w przyszło- 
ści studjować medycynę. Żyje 
oszczędnie i liczy skrzętnie swe 
dachody. Ma dziś 26 lat, a po 
szczycić się może wspaniałym 
dorobkiem: 40 walk wygrał 
przez nockauł, 27 na punkty, 
ICT mać TI 


żyłeczne inowacie 


w biegu kolarskim Warszawa—Berlin 
W.T.C. (Warszawa) zawieszone 


Niomey z wielkiem  zadowole- 
ulem przyjęli do wiadomości decy 
zio ZPTK o organizowaniu i w tym 
roku biegu kolarskiego Warszawa 
— Berlin. 

Obcenie bawi w Niemczech Ar- 
tur Thiele į uzgadnia cały szereg 
kwestji związanych z tym wyści 
giem. Wyścig ten w bieżącym sezo- 
nie odbędzie się na trasie o 40 
kim. dłuższej od zeszłorocznej, ale 
podzielonej zato na sześć, zamiast 
ua pięć, etapów. W rachubę wcho: 
dzi podzielenie etapu Berlin — 
Fila na dwa, co Easzym zawodni- 
kom powiana wypaść na dobre, 

Réwnież nożytaczną dla nas ino 
wscją powinna być zmiana sposobu 
klasyfikacji. Nowy sposób przewi- 
duje podział nie na dwie drużyny 
państwowe, ale na zespoły po 4-ch 
«awodników. Faktycznie nie się tu 
nie zmienia, optycznie te jednak 
może czynić wrażenie, że drużyna 


WYCIECZKA DO PALESTYNY 


przez EGIPT m MAKABIADĘ 


luksusowym okrętem „Calitea* ze zwiedzaniem: | 


Wiednia, Wenecji, Aleksandrii I Kairu | 


Całkowity koszt uczestnictwa Zł. 945, — 
ODJAZD 20-g0 MARCA. 


Cena obejmuje: paszport zagraniczny i wszystkie wizy, przejazdy „koleją, 
utrzymanie w drodze w wagonach restauracyjnych, zwiedzanie wymienione 
w programie, noclegi w hotelach z utrzymaniem, przejazdy okrętami 
i wszystkie podatki 


p 


CZ LLLLEEEN«—_——[—__ 
Bliższych informacyj udziela i zapisy przyjmuje Wagons-Lits Cook 
(Piotrkowska 64 — tel. 170-77). 


~ SZR w Púra : 


polska nie jest o tak wiele godzin 
gorszą, jak w roku ubiegłym, O- 
statecznie inowacje te nie zostały 
jeszcze przeprowadzone, w każdym 
razie niemcy 34 skłonni wyrazić 
na nie swą zgodę. 
t | 

Najstarsze towarzystwy Kolar- 
skie w Polsce W. T. ©. (Warsza- 
wa) zostało zawieszone w prawach 
członka ZPTK. Jest to pierwsza 
dyskwalifikacja tego towarzystwa 
w ciągu 49-letniej jego działalnoś- 
ci Powodem dyskwalifikacji posłu 
żył fakt, że WTC, mimo monitów, 
pie uregulowało należności, przy: 
padającej związkowi z tytuły pro: 
centów od imprez zorganizowanych 
przez WTC w roku 1933 i nie nade 
słało sprawozdania z imprez za 
rok ukiegły. Ostra sankcją, zastoso 


wana do WTC wywarła w sferach poka Dempseya: zmusza on do 
poddania Willarda już w 
ciej rundzie i od 


kolarskich wielkie wrażenie. 


| towany w 26 rundzie przez Wil 
| larda. 


ODJAZD 20-g0 MARCA. 


i opłaty portowe. 


Łódż, dnia 24 lutego 1935 r. 


zremisował w dwuch wypad: | miażdży wszystkich przeciwni-j| ogłoszono więc eliminację, na 
kach i przegrał tylko w dwuch, | ków, którzy ośmielili się sta-| skutek czego stają do walki 


Schmeling i Sharkey. W roku 
1930 ogłoszono mistrzem Schme 
linga. Jego zwycięstwo było 
mało przekonywujące, gdyż 
przyznane naskutek zbyt nisko 
zadanego ciosu. Sharkey zre- 
wanżował się w roku 1932, bi- 
jąc go na punkty w 15-rundo 
wej walce. 

Wreszcie w 1935 roku oi- 
brżym Carnera rozciąga Shar- 
key już w szóstej rundzie. — 
Lecz włoch królował tylko je: 
den rok, dopóki twarde pięści 
Baera nie dowiodły świału, 12 
nie wystarczy ważyć 120 kg. i 
mieć dwa metry wzrostu, aby 
się stać najlepszym pięściarzem 
świata, 

Czy Baer przy swym sposo 
bie byłu długo potrafi utrzy 
mać to berło — zobaczymy. 


lecz tylko na punkty. Na dobre 
rozpoczął walczyć w roku 1930 
Jest on synem emigrantów « 

trji Hamas nie bawi zię w 


nąć mu na drodze. Dempsey 
wykończył  Carpentiera, który 
jako mistrz kategorji półcięż- 
kiej, odważył się na walkę z 
finezyjne ataki, lecz bije ostro, | nim. Przegrał przez nockaut w 
celnie, a przedewszystkiem sku | 4-ej rundzie. 
tecznie. Wartość jego ciosu po-| Dempsey ustanowił rekord 
znał już Schmeling przed ro-|królowania na tronie pięściar- 
kiem. Czy i w meczu hambur | skim. 87 miesięcy!!! Lecz wszy 
skim uda mu się powtórzyć |stko ma swój kres. Karjera 
sukces z Filądelfji — zobaczy | Dempseya doczekała się swego 
my. W każdym razie walka bę końca, gdy na horyzoncie zja 
dzie niezwykle zacięta, gdyż | wił się bokser — filozof Tun- 
Schmeling, wiedząc z kim ma |ney, Doprowadził on swą tech. 
do czynienia, przygotowuje Się | nikę pięściarską do takich wy 
bardzo starannie do spotkania, żyn, że nawet brutalna siła 
które zadecyduje o losach jego | Dempseya nie miała przeciw 
karjery pięściarskiej. niej nic do powiedzenia, 
Jeden z uczestników tej ba-| W roku 1928 Tunney wła 
talji zaawansuje na przeciwni- |snowolnie opuścił ring, powra 
ka samego Maxa Baera, który |cając do swych studjów filozo- 
w tej chwili myśli więcej o ki- | ficznych. Mistrzostwo — vacat. 
nie i, w pogoni za groszem, or 
ganizuje różne pokazówki, czer 
piąc z tego dochody. 


Historja mistrzostw świata 
zaczyna się w roku 1892 kiedy 
to jeszcze walki bokskerskie 
odbywały się w specjalnych rę 
kawicach (przedtem walczono 
na gołe pięści), W Nowym Or- 
leanie Corbet pobił Sullivana 
przez k. o. w 21 rundzie i u- 
trzymał swój tyłuł niespełna 
pół rokm, poczem padł pod ra- 
zami pięści Fitzsimmonsa po 
14-tu rundach. Nowy mistrz 
piastuje tytnł do roku 1899 i 
traci go wreszcie na korzyść 
Jeffriesa ulegając mu w il-ej 
rundzie przez k. o. 


Nowy mistrz świata okazuje 
się wspaniałym pięściarzem i 
króluje przez 56 miesięcy, wre 
szcie w roku 1905 dobrowolnie 
zrzeka się zaszczytu i opuszcza 
nazawsze ring. Teraz tytuł wę- 
druje do rąk Harta „który już 
w rok później przegrał w Los 
Angeles z Burnsem po 20 run 
dach. 


Na firmamencie ukazuje się 
czarna gwiazda — „Johnson. — 
Murzyn bije Burnsa w Sidnej, 
jest bezkonkurencyjny przez 
60 miesięcy i dopiero w roku 
1915 w Havannie pada znockau 


Thunberg trenerem Japonii 


Arsenal gra w Moskwie i Leningradzie 


Najznakomitszy i najpopularniej- | 1925, 1928, 1929 i 1931. Ustanowi! 
szy zawodnik świata w jeździe |on pięć rekordów Światowych. 
szybkiej na lodzie Thunberg, pod- 
pisał kontrakt z Japonją, w myśl 
którego pełnić będzie obowiązki 
trenera w ciągu czterech lat w Ja- 
ponji. Thunberg staje się automa- 
tycznie zawodowcem. 

Karjera zawodnicza Thunberga 
przedstawia się imponująco: zdobył 
on tytuł mistrza Europy w latach 
g 1923, 1928, 1931 i 1932. Tytul mi- 
strza świata — w latach 1925, 


Zaśćraniczme iusmieje 


Kalendarzyk dla tennisistów 


Program zagranicznych waźniej- | (Hołandja) 18 — 21 lipca finał mię 
jszych turniejów tennisowych wy- | dzynarodowy o puhar Davisa, 25 
jgłąda następująco: |— 28 lipca finał ostateczny o pt- 
pc 6 — 14 kwietnia — Ateny, 15— | har Davisa w Londynie, 3 — 11 


Mistrz ligi angielskiej, Arsenal, 
otrzymał zaproszenie na rozegranie 
szeregu spotkań w Moskwie į Le- 
ningradzie. Sowiety sprowadzają 
do siebie tylko najlepszych, by dać 
wzory własnym sportowcom. Arse- 
nal prowadzi obecnie w rozgryw- 
kach ligi angielskiej i jest najpo- 
ważniejszym kandydatem do puba- 
ru angielskiego. 


Od roku i919 zaczyna się e- 


trze- 


tego czasu 


21 kwietnia — Rzym, 29 kwietnia | sierpnia — Hamburg (mistrz. Nie- 
W | — 4 maja — Londyn, 4 — 12 ma- | miec), 12 — 17 sierpnia kobiece 
gja — Wiedeń, 13 — 18 maja — | mistrz. USA., 18 — 25 sierpnia — 
Praga, 19 maja — 2 czerwca — | Warszawa, 19—24 sierpnia męskie 
Paryż, 4 — 10 czerwca — Brukse- | mistrzostwa USA., 2 — 9 września 
la, 24 czerwca — 2 lipca — Wim- | Budapeszt i Genewa, 11 — 16 wrze 
bledon, 8 — 14 lipca — Nordvik | śnia — Belgrad. 

993299999+992902909909009900990909909009000990006039609000 


Teatr „Rozmaitości, tel. 112-25 
oysnego es Aleksandra Granacha 


Dziś, w niedzielą, o g. 4.30 po cenach zniżonych | o gode. 9.30 


„Shylok“ (kupiec wentki 


lata” Ceny Mietów 1 złoty 


po cenach popularnych 
głośna sztuka p. t. 
W cawartek, 28 bm. „Sumienia 


Łódź, 24 lutego 1935 r. 
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GŁOS HANDLOWY 
olsce grozi siale bezrobocie! (li nnii 


Ceduła giełdy łódzkiej 


Mamy najniższą stope życiową w Europie 
(yio wielkie roboły publiczne zlikwidują ostafccznie KrUZUS "= Trai mioma, kupna 


W piątek wieczorem w Sto 
warzyszeniu Technikow 

b. ambasador Filipowicz 
wygłosił odczyt na temat: 
„Zagadnienie robót publicz 
nych z punktu widzenia gospo 

darki planowej“. 

Można się zgodzić na polity- 
kę ekonomiczną rządu polskie: 
go, propagującą oszczędność i 
kapitalizację. Zachodzi jednak 
pytanie, jak ta kwestja, o któ- 
rej się ostatnio tyle pisze i mó 
wi w Polsce, wygląda w prak. 
tyce, Otóż majątek narodowy 
Polski w r. 1926 —— 27 wynosił 
145 miljardy złotych. Skapita- 
lizowano w roku 1929 2 miljac 
dy zł, a więc 1,38 procent ma- 
jatku narodowego- 

Przeciętna kapitalizacja w la- 

tach od 1920 do 1930 wynosiła 

zaledwie pół proc. mza,tku na- 
rodowego. 

Państwo polskie objęło w pv 
siadanie majątek wynoszący 
12 miljardów zł. 

W roku 1927 inwestycje wynio 
sły 4 i pół miljarda zł. 

W tymże roku więc majątek 
państwa wynosił 16 i pół mìl- 
Jarda zł. Należy zaznaczyć, że 
tempo wzrostu majątku pań: 
stwa jest znacznie szybsze, niż 
ogółu społeczeństwa. 

Państwo polskie posiada jedna 
dziewiątą część całego mająt- 
ku narodowego. 

Ale wpływ państwa na życie 
gospodarcze jest znacznie sil- 
niejszy. Państwo bowiem to: 
administracja, kierowanie po 
litysą gospodarczą i posiada- 
nie 70-procentowego kredytu 
w bankach. 

Państwa dążą m. in. do: 

1) dodatniego bilansu płat- 
niczego, 

a) taniego kredytu, 

3) organizacji robót publicz: 
nych. 


Ile pieniędzy poszczególne 
państwa asygnowały na roboty 
publiczne? Włochy w ostatnici: 
latach przeznaczyły na ten cel 
36 miljardów  lirów. Niemcy 
preliminowały na rok ubiegły 
4 i pół miljarda marek Wyda- 
no jednak zaledwie 1 i pół mil- 
jarda. Ameryka na roboty pu 
bliczne wydała w 1932 roku 3 
miljardy dolarów, a w ostatnich 
latach aż 3 

20 miljardów delarów. 

Francja na rok bieżący pre- 
liminowała 7,6 miljarda fran- 
ków 
W Polsce z funduszu pracy wy 
znaezono zaledwie 68 miljonów 
ułotych na zatrudnienie hezro- 
botnych przy robotach publicz 

nych. 

Wówczas gdy cała Europa 
prawie przeprowadza na szero- 
ką skalę roboty publiczne, wy- 
zaczaiąc na ten cel miljardy do 
Jarów, 

Polska pozostaje 
końcu. 

Należy zrozumieć, mówił 
amb. Filipowicz, że roboty pu- 
hliczne — to nie żadna filan- 
irapja. Państwo, rozpoczyna- 
jąc roboty publiczne 
rozszerzyioby kapitalizację na 

szeroką miarę. 

Tylko przez roboty publiczne 
Polska słać się może wielkiem 
mocarstwem 
i tylko wówczas w Polsce na- 
stąpić może dobrobyt. Jedynie 
na szęroką miarę zakroione rý 
boty publiczne przyczynią się 
do likwidacji bezrobocia. Na 

leży bowiem pamiętać, że 
1000 ludzi 


1 
na szarym 


a więc 12 i pół proc. całej lud 
ności. 


większe, niż w innych krajach 
europejskich. 


sprzedajemy w Anglji 


kosztuje 8 razy więcej. 
Polska polityka wewnętrzna 


į Położenie nasze jest tem gor | propaguje obecnie dwa hasła: 


sze, że 

przyrost ludności w Polsce wy- 

nosi 400 tysięcy rocznie, a włęc 

bez emigracji bezrobocie u nas 
hędzie stale wzrastać. 

Trzeba stwierdzić, że prob- 
lem bezrobocia u nas tylko po 
części tłumaczy się kryzysem. 
Bowiem przy obecnej gospodar 
ce, biorąc pod uwagę tempo 
wzrostu naszej udności, 
nawet w okresie hezkryzyso- 
wym bezrobocie będzie istniało 

W dalszym ciągu swego prze 
mówienia b. amb. Filipowicz, 

; opierając się na cyfrach, wska 

zuje, że 

stopa życiowa w Polsce jest 
najniższa w Europie. 

65 proc. mieszkań w mias- 
tach nie odpowiada warunkom 
higjenicznym, Dla wzrastają- 
cej ludności 
zaczyna wogóle braknąć miesz 

kań. 

Obok nowoczesnych domów 
i mieszkań, mamy z drugiej 
strony domy i mieszkania u- 
rągające wszelkiej hygjenie — 
Na porządku dziennym są u 
nas wypadki. że 
w jednym pokoju zamicszknie 
8 osób, a jedno łóżko przypada 

na 5 osób. 

Kryzys zaostrzył położenie 
ludności w Polsce. Wskutek 
nieumiejętnej gospodarki loku 
jemy czasami kapitały w in- 
styłucjach zupełnie zbędnych 
Mamy mp. za duże cukrowni. 
Spłata długów zagranicznych 

doprowadza nas do ruiny. 
Dla dokonywania tych spłat 


cukier 
po 8 i pół grosza za kg. wów- 
Bezrobocie u nas jest rnacznic | czas, gdy nas 1 kg. tego cukru 


1) oszczędzania, 

2) przeczekania, 

Takie stanowisko nie wytrzy 
nruje krytyki. Nie przeprowa 
dza się na wielką skalę robót 
a tam gdzie przeprowadza się 
roboty, stosujemy wyzysk ro- 
botników. Z tego też powodu 
Fundusz pracy był przedmio- 
tem krytyki w Genewie, gdyź 
stawki płac robotniczych były 
zbyt niskie, co przyczyniła się 
do tego, że i innym robotnikom 
w Polsce obniżono płace. 

Pod wzgledem rozwoju prze 
mysłu, zamiast iść naprzód =- 
cofamy się. Musimy mieć od 
wagę prawdzie zajrzeć w oczy 
Jesteśmy najbardziej zaintere 
sowani, aby znać istotne poło- 
żenie naszego kraju. Różowe 
opinie o nas wprowadzają w 
błąd przedewszystkiem nas sa- 
mych. Mamy ogromnie dużo 
do odrobienia. Gdy np. na Za- 
chodzie drogi sa już zupełnie 
rozwinięte. to w środkowej i 
wschodniej części Polski ma- 
my w tej dziedzinie dopiero pa 
czątki. Na Zachodzie dzięki do- 
brym drogom chłop na pło. 
dach rolnych zarabia o 20 proc 
więcej niż nasz wieśniak. Trze 
ba zrozumieć, że 
sama oszczędność nic wystar- 


ery: 
Należy inwestować, Įnicjaty 
wa powinna wyjść ze strong 
państwa. Za państwom pójdą 
instytucje prywatne. Jeśli nie 
pójdzieiny tą drogą. 
hieda w Polsce bedzie 
wzrastać, 
Musimy zrozumieć, że bez 


stale 


dróg nie można się obejść. Pal 
ska — to nie Indje i środkowe 
Chiny. Nie można czekać aż 
kryzys sam zginie. Nie mamy 
prawa dopuścić do tego, aby 
nędza ludności w Polsce stale 
wzrastała. Polska w traktacie 
wersalskim, punkcie 13, zobo 
wiązała się zapewnić znośne 
warunki bytu ludności pracn- 
jącej. Musimy więc wszelkiemi 
siłami dążyć do poprawy bytu 
naszej ludności. Uczynić to 
będziemy mogli tylko przez 
rozpoczęcie robót publicznych, 
Również wzgląd na bezpie- 
czeństwo państwa wymaga 7 
naszej strony inwestycji, gdyż 
w przeciwnym razie będziemy 
poważnie zagrożeni. Nie moż- 
na też pominąć względu natu- 
ry uczuciowej: Nie poto zdo- 
byliśmy niepodległość, aby spa 
łeczeństwo żyło w okropnej nę 
dzy. Zrobiliśmy tlopiero pierw- 
szą część. Teraz musimy wyko- 
naé część drugą: rozpocząć ro- 
boty publiczne i usunąć tragicz 
ną nędzę, 
Spotykamy się 
twierdzeniem, że 
finansować roboty publiczne = 
Polsce powinni obcy, 
jak np. liga narodów, gdyż sa- 
mi nie mamy odpowiednich 
środków finansowych. Stano- 
wisko takie jest fałszywe. — 
Przez pożyczki zagraniczne 
przyczynimy się do tego, że ob 
ce państwa mieszać się będą 
do naszych spraw wewnętrz- 
nych. Mamy własne środki: 
tanią siłę roboczą i hogactwa 
naturalne. 
Bierzmy przykład od państw 
obcych. Spójrzmy na to, czesto 
dokonała Rosja sowiecka, któ 
ra również nie posiadała środ 
ków finansowych. 


czasem &# 


Nietylko 


zaległości 


Sprawa zaległości 
datkowych, 
oraz z tytułu świadczeń instytucji 
społecznych stała się dla gospodar 
stwa polskiego dręczącą zmorą. 
Na łamach „Głosu Porannego” wy 
stępowaliśmy niejednokrotnie prze- 
ciwko fikejom buchałteryjsym, ja- 
kie stanowia olbrzymie naieżności 
płatników, a którzy ich nigdy w ca 
łości zapłacić nie będą w stanie. 

W ostatnich dniach sprawa ta po 
ruszona została przez min. Zawadz 


zarówno po- 


Kto chciał 
wypowiedzieć 
umowę zbiorową 
z robotnikami? 


W związku z pogłoskami, iż na 
ostatniem posiedzeniu komisji mig- 
dzyzwiązkowej, przemysł zarobko- 
wy wysunął propozycję wypowie- 
dzenia umowy zbiorowej, zwróciłiś- 
my się do komisji, gdzie poinformo 
wano nas, że pogłoski te nie odpo- 
wiadają prawdzie. 

Na posiedzeniu tem stowarzyszenie 
kupców m. Pabjanic wysunęło 
wprawdzie ten projekt, tłumacząc 
to względami czysto lokalnymi, a 
mianowicie wzmagającą się konku 


pracujących przy- jrencją chałupnictwa tkackiego w 


czynia się do zatrudnienia jesz- | Pabjanicach, jednak spoikat się 


cze 6000 ludzi. 
W Polsce mamy obecnie | 
4 miljony bezrobotnych, 


ze zdecydowanym oporem wszyst- 
kich związków i wniosek swój pro 
jektodawca natychmiast cofnął. 


| kiego, który w czasie dyskusji bu- 
jak i samorząłowych | dżefowej oświadczył, że rząd przy- 
'stąpi do likwidacji zaległości. 


podatkowe wobec skarbu, ale i wobec 
ubezpieczalni i samorządów, będą zlikwidowane 


Na tle tego oświadczenia szcze» 
gólnej aktwalrości nabiera artyknt 
zamieszczony w „Gazecie Polskiej” 
z dnia wczorajszego. 


obszernie za- 
y podkreślając, 
że stanowią one  „najboleśniejszy | 
ze wszystkich sztywnych elemez- 
tów gospodarki skarbowej”. 

„Rozwiązanie sprawy zaległości 
podatkowych musi polegać na tem 
wlaśnie, aby ci eo płaca rzetelzie 
podatki bieżace rzeczywiście „nie 
odczuwali” ciężaru przeszłości, cię 
żaru częstokroć nie przez nich, lub 
nie calkowicie przez nich zawinio- 
nero. 


Artykuł analizuje 
gadnienie zaległości, 


A w każdym razie wzrastającera 
niepomiernie dzięki wzrostowi siły 
nabywczej pieniądza. 

Musimy wysunąć jeden postulat, 
nie techiiczny, lecz zasadniczy, Do 
bry przykład skarbu nie może być 
wyjątkiem, Zaległości nagromadzi- 
ły się nietylko w stosunku do skar 
bu państwa, ale także w stosunku 
do ubezpieczalni i do samorządów. 
Nie widzimy żadnych powodów, 
aby ubezpieczalnie lub samorządy 
miały być uorzywilejowane w sto- 
sunku do skarbu, Dlatego sądzimy, 
iż rozwiązanie sprawy zaległości © 


tyle tyfko będzie „rezwiązaniem”, | żadnym zmianom, notowano je ści- | mysłowych 


© ile obejmie całość zaległości ze 
wszystkich o 


H 
a 


Przytoczyliśmy powyżej najbar- 
dziej charakterystyczne iragmenty 
artykułu „Gazety Polskiej”. 


Są one v tyle znamienne, że po- 
krywają się ze stańowiskiem całe. 
go życia gospodarczego kraju, a za 
mieszczone zostały w organie urzę 
dowynl. 


Stanowiloby to pocieszającą za- 
powiedź, że rząd istotnie zamierza 
zlikwidować tę szkodliwą narośl na 
ergariźmie gospodarczym, co TO- 
głehy przyspieszyć pewne procesy 
poprawy gospodarczej w Polsce, 


Wczoraj zanotowano 
łódzkim poważniejszy spadek fun- 
ta, który w obrotach prywatnych 


na rynku | _ 


Łódź, 24 lutego 1935 r. 


Na wczorajszem zebraniu giełdo- 


Dolary 525 5,24 
Budowiana 46,50 46.25 
1101175 117,50 
In j $ A 
aien sdara 74,50 78,50 
Bank Polski 100— 99.— 
5 proc. Łodzi gg r. 5450 54— 
5 proc. Łodzi serja 9 63,50 63— 
4i pół proc. Łodzi 58>— 549,50 
Tendencja utrzymana. 
Warszawska giełda 
pieniężna 


Na wczorajssem zebraniu stełdy 
walutowo - dewizowej w Warsza- 
wie tendencja dla dowie byta etab- 
przy obrotach zmniejszonych. 


Amsterdam 357,80 (— 5), Bruksoła 
128,62, Gdańsk 172,88 (— 7), Loo- 
dyn 25.68 (— 4), Madryt 72,45, Ma 
djolan 45 (plus 15), Nowy Jork 
5.27,88, kabel na Nowy Jork 8.28. 
Paryż 34,94 (— pół), Praga 22.12, 
Sztokholm 132,50 (— 10), Srwajca- 
rja 171 49 (— 1). W obrotach pey- 
watnych: marka niemiecka 201,75, 
szylinę austrjacki 98,50, korona 
czeska 21.83, frank francuski 84.04, 
frank szwajcarski 171,25, funt an- 
gielski 25,70 (— 6), dolar 5.26,50, 
rubel złoty 4.55,50, dolar złoty 8.88 
rubel srebrny 1.50, bilon 0.70. Bank 
Polski płacił za banknoty dolarowe 
5,25. 
AKCJE. 

Na rynku akcyjnym tendencja 
była słaba, przy obrotach ograni- 
czonych. Notowano: Bank Polski 
99.25 (— 25), Lilpópy 10 — 10,20, 
Starachowice 14 (— 15. Habet 
busch 42,50 — 42,75. 

PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych prze 
ważsła tendencja  sląbsza, przy 
większych obrotach 5 proc. konwe! 
syjną i 5 proc. listami m. Warszawy 
nowemi. Notowana: 4 proc. dolaro- 
wa 54,50 4 proc, inwestycyjna zwy 
kła 117,50 (— 25), 5 proc. konwer« 
gyjna 68,75 — 69, 5 proc, kolejowa 
6425, 6 proc, dolarowa 78,75, 1 
proc, stabilizacyjna 73.88 — 73,78 
(— 25), odcinki po 500 dolarów — 
78.88 — 74, 4 i pół proc. ziemskie 
54,25 — 54.75 (plus 25), 65 proc. 
Warszawy starż 70,25 (— 100), 
proc, Warszawy nowe 62.15, 5 proc. 
Łodzi stare 62,50, Tranzakcje do 
konane a nienotowane: 3 proc. bu- 
dówlana 40,45, 7 proc, śląska 74,33 
— 74,63, 7 proc. Warszawska, do- 
iarowu 73,50, 3 prot. państwowa 
renta złemska odcinki po 1000 zio- 
tych 76. za 8 proc. dillonowską 
chciano płacić 92,50, 


= 
e 


NOTOWANIA BAWELNY 
LIVERPOOL 

loco 7,10 lutw 6.92 marzec 689 
kwiecień 6,87 maj 6.856 czerwiec 
6,82 lipicc 6.80 sierpień 6.74 wrze 
sień 6,70 październik 6,67 listopad 
6.66 grudzień 6,65 styczeń  6.ł'4 
luty 6,64 marzec 6,62, 

Egipska: loco 8,86 marzec 8.51 
maj 8,52 lipiec 8,51 październik 
8.41 listopad 8.44 styczeń 56.44 [luty 
8,44. 


Upner; Joco T,62 marzec TAS maj 
|r.51 pivo 741 październik 7,43 1i 
jstopad 7,42 styczeń 7,54 Mty 


kształtował się od 25,65 do 25.60 | 37 


przy zwiększonej podaży i minimal 
nem zapotrzebowaniu. 


Bank Polski obniżył kurs tunta 
o 11 punktów, płacąc 25.55. 


BREMA 


loco 1472 marzec 13,84 maj 
14,12 lipiec 14.38 październik 14,49 
ALEKSANDRJA 


Sakellaridis: marzec 15.62 maj 


Na rynku dolara zmian nie noto- | 15,69 lipiec 15,85 listopad 15,87 


wano. Bak Polski płacił 5.25, 


Ashmouni: luty 13,16 kwiecień 


5.24, 5,27. W obrotach prywatnych | 13,41 czerwiec 13.48 październik 
kurs notowano 5,26, 5,25 a tranzak | 13 55 grudzień 18,45 


cje zawierano w wyjątkowych wy 
padkach na minimalne sumy. 


Kursy papierów państwowych, 
wobec końca tygodnia, nte uległy 


śle według urzędowej giełdy war- 


Niesolidność kupiecka 


Jak nas informują ze sler prze 
firma  włókiennicza 
GALEL NOZ w Wilnie dopuszcza 
wcksłe do protestu. 


Ńr. 54 


24.11.— „GŁOS PORANNY” — 1 


Początek o g. 4.30 
w sobotę i niedzielę 12.30. 


Nadprogram: Aktualności 
P. A. T. oraz tygodnik Foxa 


Sala mocno ogrzana! 


PL 


935 


13 


Najpiękniejszą wiedeńską komedję muzyczną w języku niemieckim pt 


VERONI 


(Gruss und kuss Vervnika) 


Jedna z najwspanialszych kreacji uroczej 


FRANCISZKI GAAL 


TRANSPORTY jp 


bagażu, rre Te maszyn, towarów 


TRANSPORTY w NASZYCH ZBIOROWYCH WAGONACH z POLSKI DO PALESTYNY TRWAJĄ TYLKO 12 — 14 DNI. 


massas || PADGDTYNY = 


załatwia tanio i szybko 
Przewozowo- p 
Handlowe gy 


Przadstowialciofso na Łódć: 


Biuro Ekspedycyjne ; 


telefony: 611-41 i 611-47. 


SYTNER "ouomigiska 3 


Polsko - Palestyńskie Tow. 
L Ę X” WARSZAWA, 
Królewska 49, 

— 


Kerzystne dla Pań! wnaszejtirmie 
OBUWIA WYSOKIE) WARTOŚCI 


aniżamy ceny na okres karnawałowy do 20% 


Celem a ini 
kupna 


SALON OBUWIA 


Zawadzka 11. 


Specjalny dział 
wykwintnego 


jest tylko p. Prezydeni Rzplitej, Mościcki!" 


— mówi Jorgi Kwiek, demokratyczny reformator polskich cyganów 


Cyganie znów odwiedzili Łódź. 
Przybyła do nas niewielka wpraw- 
dzie grupa, ale jest ona zaledwie 
przednią strażą wielkiej gromady 
cygańskiej, która już na wiosnę 
zbierze się pod Łodzią, by w tej o- 
kolicy przetrwać aż do następnej 
zimy, 

Wraz z przybyciem cyganów od 
Żyły znowu, wiecznie w ich środo- 
wisku nowe scysje i spory ponis 
re-dynastyczne, 

Na firmamencie pofityki owak 
skiej już oddawna zbierają się 
wielkie chmury, Jest cicho, ale to 
cisza przed burzą, cisza zwiastują- 
ca już wkrótce radykalne zmiany 
w polskim światku cygańskim. 

Michał II Kwiek, który wobec 
nieodbycia się elekcji nowego mo- 
narchy na połach chojeńskich w 
ub. roku, ogłosił się królem cyga- 
rów polskich został przez swych 
konkurentów ogłoszony samozwań 
cem i uzurpatorem, Nie znaczy to 
jednak, że opozycja królewska jest 
jednomyślna. Nawet przeciwnie. Do 
dwuch konkurentów Michała Kwie 
ka: Gustawa i Wassy doszedł osta- 
tnio trzeci, tym razem z Warsza 
wy, a mianowicie Mateusz Kwiek, 
baron i członek rodziny królew- 
skiej. il, 

ów Mateasz Kwiek jest twórcą 
rewolucji cygańskiej, która może 
mieć doniosłe znaczenie dla cało- 


kształtu życia połskich cyganów. 
Propaguje on bowiem idee demokra 
tycznego państwa cygańskiego 
sobą, jako wodzem na czele, 
Podobno Mateasz Kwiek zyskał 
sobie już wielu zwolenników, nęka 
nych dotąd podatkami na rzecz 
dworu królewskiego i innych danin 
Gustaw i Wasso Kwiekowie, któ 
rzy nie przybyli na elekcję chojeń- 
ską wskutek intryg królewskiej ka- 
maryli również popierają narazie 
rewolucyjne dążenia swego war- 
szawskiego krewniaka. Piszemy na 
razie, bowiem wtajemniczeni twier- 
dzą, że to tylko dyplomatyczny 
podstęp, przy pomocy którego o- 
baj bratankowie Michała [I Kwieka 
chcą zyskać zwłokę i zwolenników, 
by przeprowadzić swoje ambitne 
płany zaborcze. Popierają rewołu- 
cję, by po całkowitem usunięciu 
króla od władzy, obalić zkolei rewa 
lucję i zająć tron królewski. 
Narazie w najgorszej sytuacji 
znajduje się Michał JI Kwiek, przy 
którym pozostali jedynie najbliżsi 
dworzanie. Im bowiem ciężko się 
rozstać z „ciepłemi* _ posadkami, 


| oraz splendorem, jaki spadał z mo- 


narchy na ich skro nne vostacie. 
Wczoraj odwiedził naszą redak 
'|eję Jorgi Kwiek, również członek 
rodziny królewskiej, dowódca gro- 
mady cygańskiej, która rozłożyła 
się obozem przy ul. Wisłockiej. Roz 


mowa z tym czarnolicym dostojni- 
kiem rozświetla nieco mroki, ota- 


r |czające cygańska politykę, 


Zapytany przez nas o nastroje 
wśród cyganów, powiedział Jorgi 
Kwiek: 

— Niema Żadnych królów ani ba 
ronów. Ten co się nazwał wodzem 
i chce zrobić rewolucję, to żaden 
eaa ani wódz, lecz szewc z 


Warszawy... 

— No dobrze, afe kto dowodzi 
cyganami, kto jest ich zwierzchni- 
kiem? — 

— Mamy wójta, (xk jak Każda in 
na gromada. Nasz wójt, to Rudolf 
Kwiek. On zbłera podatki | wpłaca 


— Więc naprawdę niema króla? 

— Nam wystarczy jeden król. 

— Kto taki? 

— Mościcki... 

— Pan prezydent Mościcki, czy 
tak? 

— Tak. My nle będziemy się ba 
wić w żadnych królów. My przyje- 
chaliśmy pracować. Te słowa zasko 
czyły nas. Czyżby wśród cyganów 
powstał nowy, realny i mądry prąd 
przekreślający plany nacechowane 
manją wielkości? 

Być może. Pokaże to najbliższa 
przyszłość. 


REKONWALESCENCI! 


Najlepszy wypoczynek 
i spokój znajdziecie w 

. s a. it 
pensjonacie „Marja 
Kolumna. Tel. Nr. 17 


Dr. med. 


JERZY SUDYA 


akuszer-ginekolog 
przeprowadził się na ulicę 
Sródmiejską 46. Tel. 138-44 
Przyjmuje od godz. 4—8 wiecz, 


Dr. med. 


$. Kryńska 


Chor skórne i weneryckna 
(kobłetgy | dzieci) 


Sinkiewiea FA told. 1456-10 


gode. przyj. od 11—1 i 5—4 pp 


DGKRTÓR 


'H. SZUMACHER 


Choroby skórne | weneryczne 


Dr. med. 


H. Borowski 


Piotrkowska 56 tol. 148-2 Ooo chorób oczu 


Przyjmuje od 9—1 i od 5—9 w. 
w nieds. i święta od 10—1 pp. 


Dr. Ludwik Falk 


Choroby skórne | weneryczne 


Nawroć 7 tel (24-07. 


prsiymuje 30—12 i od 5 = 7 


Dr. med. 


H. Różaner 


Choroby 


skórne i weneryczne 


Narufowieza 9, II p., fronf 


Tel. 128-98 


przyjmuje od 9—42 rano i 5-—9 pop. 
Od 1—2 przyjmuje 


w Lecznicy przy ul. Zgierskiej 17. 


Zwirki 18 (Karola) 
Telef. 244-89 
przyjmuje od 1—2.30 po poł. oð 7—9 w 


Dr. med. 


$. KANTOR 


Spec. chorób skórnych 
i wenerycznych 


UL. PIOTRKOWSKA 90 
tel. 129-45 


Przyjmuje od 8—2 | od 6—9 wiecz 
W niedz. i Żaka ad 8—2. 


mod WOKOWYSKI 


przeprowadził się na ul. 


ceglelnianą 11 tel. 238-02 
Choroby wensryceEne, moczo- 
płołowe i skórne 
Przyjmuje od 8—12, 4—9 w. 

w nieds. i święta od 9 do 1 po poł 
Dla pań oddzielna poczekalnia 


NIEWIAŻSKI| 


Specjalista chorób wenerycznych 
skórnych | seksualnych 
Andrzeja 5, telef. 159-40 
prryjmuje od 8—11 rano i od 5—9 w 
w niedsiele i święta ad 9—1 


| —"— zy 


DOKTÓR 


REICHER 


Specjalista chorôb skórnych 
Poludniowa i seksualnych 
Potuit niowa 28, fol. 201-95 


od 8—11 rano i 5—8 w. 
w ję z Sr i święta od 9—1 pp. 


Dr. med. ~ 
M. Dawidowicz 


chor. wewn. 
ELEKTROKARDJOGRAFJA 
(adjęcia prądów szynnościowych serea} 


ul. Narutowicza 42 
Tel. 184-91 Godz. 5—7. 


Dr. med. 


A. Wifoński 


choroby serca | płuc 
godkiny przyjęć 6—8 
Cegielniana 20, tel. 102-77. 


Dr. mad. 


M. GLAZER 


Choroby skórne | weneryczne 
Zachodnia 64 
telefon 185-49 


przyjmuje od 12—2 i od 7 — 8.30 w 
w niedzielę I święta od 10—12 w poł 


Lekarz - Dentysta 


him $0K0Ł0W 


Moniuszki 2 


tel. 216-44 
Godz. przyj. od 12—2 i 4—7 w. _ 


Dr. med. 


A. Kleszczelski 


Chirurg-Urolog 


Chor. nerek, pęcherza | dróg 
moczowych 


NARUTOWICZA 16 
(Piłsudskiego 76). Telef. 127-79 


Przyjmuje od 4—6 po poł. 


. 


DORTÓR 


KLINGER 


spec. chor. seksualnych, 
wenerycznych i skórnych 


Andrzeja 2, te. 13220 


Prsyjmuje od 9—14 rano I od 6—8 u 
W niedzielę | święta ad 10—12 


Dr. Feldman 


Akuszer-ginekolog 
mieszka obecnie 
Kilińskiego 113 
(Nawrot 41) Tel. 155-77 


Dr. med. 


M. Taubenhats 


ehor. kobiece | akuszerja 


Z$ierska 11, 


tel. 2468-09. 
Przyjm. od 4 — 8 w. 


m- ——— 


med. 


Wiktor Miller 


choroby reumatyczne 
przeprowsdził się na 
ul. Sienkiewicza 40 


Tel. 146-11 
przyjmuje od 4 i pół do 7, 


DOKTÓR 


W. Łasunowski 


Spec. chorób wenerycznych, 
seksualnych i skórnych 
Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy 
PIOTRKOWSKA 70. Tel. 181-83. 
Przyjmuje od 8.80 do 10.30 wano, où 
tej do 2.30 pp, od 6 do 8.30 wieor 
w nłedziało i dwiąta ad 10—i 


—— 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne 
Kosmetyka lekarska, pielęgn. cery 


Piotrkowska 66 tel.143-6) 


Srkoła kosmetyczna zatwierdz. przez 
władze państw., czynna. 


~- — - —— 


Dr. med. 


P. BRAUN 


powrócił? 


choroby skórne i weneryczne 
przyjmuje od 8—1, 4—8 w. 


i. Ce$ielimiama 4 


Tel. 316-90 


Nr. 54 241I1— „GŁOS PORANNY” — 1935 74 


KURSY ; nobrzowanu e Liny KAUFMAN res: 2 SEZ 


Specjalny wiecz. y kroju dla pp. krawsowych 


Uczcię się zawodu!!! POSTĘ p” s Pny = 0 imyr ać 


Kancelarja T-wa „Ort“ w Eo- BY tel. 183-79 niach kosztuje zł. 10. miesięcznie. 
dzi, Wólczańska 27, przyjmuje 
zapisy na następujące kursy i 
warsztaty zawodowe: 


Pończosznictwo mechaniczne 
Mechnicsny wyrób trykotaży, 


Podziękowanie. 


Drogiej Pani Linie Kaufmanowej, 
za gruntowną i wszechstronną naukę 
kroju i modelowania i xa serdeczny 
stosunek do „uczenie składają podzięko- 


RATUJCIE ZDROWIE! 


Tkactwo mechaniczne, CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POWOD wania 
a aE T tri POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH CHOR ABSOLWENTKI 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUE RA WIECZOROWEGO KURSU KROJU. 


są dobrym środkiem dla vlowanłe tołądka, wsuwają 
obstrukcję, są łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza- 
iqcym, usuwają substancje gnilne, zatruwające organizm, 


ZIOŁA Z GOR HARCU Dra LAUERA 


stosowane również przy cierpieniach wątroby, nerek, kamieni 
żólciowychi hemoroldach są chętnie przyjmowane przez chorych. 


Bieliźniarstwo i krój, 
Gorseciarstwo i krój, 
Modniarstwo i zdobnictwo, 
Ondulacja i maniowre. 
Kancelarja czynna codziennieod 
godz. 9-ej rano do 9-ej wieczór. 


GABINET 


FIZYKALNEJ . TERAPII 


przy Tow. „DINAS HAGEDEK" 


w Łodzi, Cegielniana 17 
Tel. 115-11. 
Naświetlania po cenach przystępnych. 
D]atermja sł. 2,=, Kwarcowa lampa 
al. 0.75, Kąpiele elektryczne sl. 1.50, 
Sollux sł. 1.50. 

Gabinet czynny od 11—1 i od 4—9 
i jest pod nadzorem atalè ordynują- 
cego lekarza. 


GABINET KOSMETYCZNY 


tego Seni 3 
„ARS SF 


Usuwanie szpecącego owłosienia, bro- 
dawek, liszai, wągrów, piegów i in- 
nych defektów cery. Pielęgnowanie 
„włosów, radykalne usuwanie łupieżu. 


POMPY SPECJALNE | 


do przepompowywania 


wód ściekowych 
iopadowych. 


HYDROFOR, siema z. 


POMPY GŁĘBINOWE. AUTOMATY WODOCIĄGOWE. 


ZABEWNISZ SOBIE BYT!!! 


Ucząc się KROJU, SZYCIA i MODELOWANIA na tstniejących od 1002 r. 


Kursach Kroju i Szycia 


MIRY GRYNBLAT 


zatwierdzonych praez Minist. K. W. R. 1O. P. pod III 26285/54. — 
Nauka odbywa się na materjałach i płótnie według żurnali, patronów 
i rysunków (croci) sprowadzanych z ZŁ 


CAŁY KURS Ki SZTUJE 75 


Za gruntowne nauczanie pelna gwarancja. — Końcsącym świedectwa 


po egzaminie. 
MIRA GRYNBLAT Zawadska 36, m. 3, tel. 231-03 
Kancelarja czynna cały dsień do 7 wieczór. 


UWAGA: Przykrawam formy i sprzedaję patrony. 


L. JASIŃSKI | 


Składy prowadzone od 1870 r. 
w Łodzi, ul. Andrzeja 10, tel. 
168-56, w Łęczycy, ul. Poznań- 

ska 30, tel. 125, 


Polecają pierwszej jakości NA- 
$> doj, E WY off ae INSTYTUT RZ masie a aż SIONA rolne, traw, drzew, wa- 
mnianie brw rzęs aquiliage őz leka dorożkami konnemi rzywne i kwiatowe. NARZĘDZIA 
dzienny I wieczorowy. Specjalne xa-|| j SZKOŁA KOSMETYKI = did Pod i 4 okoli i przyrządy ogrodniczo*pszczelni- 
biegi kosmetycsne dla panów Porady na terenie m. Łodzi i okolicy. 


PKM Godz. iN od 10-8. |! Zatwierdzona praez Min. Op. Sp. Sscsegółowych wyjaśnień o cze. NAWOZY preparaty i środki 


chemiczne do celów ogrodniczych, 
naroRzach usat saas wś Gł pozatem APARATY do srasrania 
Gospodarczy zpieczalni, 
_HYI „ nowoczesne I starożytne | pAszeńske'w. 88, tell 107.05 || rodim drzen, aw bajerow” 
wewn. 29, 
H RENA” ul. SIENKIEWICZA 37 || PO CENACH NAJNIŹSZYCH Oferty s załączonym dowo- || Cenniki na kaido żądanie rozsy. 
99 122-09; dem wpłaconego wadjum w. au- ane są bezpłatnie 


Łódź, Andrzeja 1. owale Narutowicza 9). 
Prsyjmuje weselkie roboty, wahodsą || Besplatne pro zda r I informacje 


A w AJ PA AN mie 200 słotych, należy złożyć do 
a dnie 9 marca r. b. w inspektora- Do akt Ww Km. 446/35 


ele Administracyjnym Ubezpie- 


de w sakron azysnasenia usyb, frote || " Sprawie zapisów na nowy, kurs Sienkiewicza 6 esalni. _ Obwieszczenie 
sowania, cyklinowania i drutowani a codziennie w p e szkoły Tel. 191-00 Ubezpiecsalnia zastrsega so- Romorntk Sądu Grodzkiego w Ło- 
posadzek, Sprzątanie biur i miesskań od 11—2 | 4—8. bie prawo swobodneco przydziału dzi rew. 12 zam. w Łodzi przy ul. 
orar pakowanie oklen I drzwi ne UWAGA: Kupuję używane meble, dy-| pracy | dowolnego wyboru ole- Gdańskiej 31 
pm RE 4 wany, pna we i pwd go) do|  sentów. na zasadzie art. 602 K, P. 
M mowe. Płacę najwy ceny. ogłasza, że w dn. 1 marca 1955 
Tal. 100-47 | pryw. firmy RESTE, LECZNICA „| OMEGA CZY WOZIE ZO ZAWOR ZCZZWREME r. o gods 11.30 w Łodzi r) ulicy 


Czynny do godz. 7-of. Gabinet Fizykainej Terapji 
raz binet pyta ki 
ówna 9, telef. 143-42 Przy nat. kj 
Instyfuf kosmefyczny Przyjmują lekarza we A gi „MIMAR 


„ 122-09. 
py |wszystkich specjalnościach Slenklewicza 37, tel 
B y BDB EM Analizy lekarskie, zastrzy pania elektrycznością, śwint- 
m i aiepłem. woj kwarcowe, 
ki, nognigom lampa Sollux, Vitalux, Panta-HKelion 
warcowa. 


Cegielniana Sy. | 8x popowe „AKCIE lampą, Damir." 


, cji lekarzy-specjalistów. 
tel. 149 07 Porada 3. zł. Ceny przysłtepne Od 11-2 1 4-7 
CNTS REZEDO TK TSZT OPTI 


przyjmuje od 11—2 i od 3—7 wlecz. 


Piotrkowskiej 33 


Gabinet, kosmetyki f 
odbędzie się publiczna licytacja rue 
I tosietowej ohomości, a (SRA wile 4 


"SZW LBE maszyn, mebli, maszyny do szycia i 
pluszu jedwabnego w różnybh kolo- 
dyplom Uniwersytecki rach 
Moniuszki 1, tel. 127-99. oszscowanych z za sumę zł. 


pod fachowem kierownictwem tsse ruchomości oglądać można 


defektów cery. i niach licytacji w miejscu sprze- 
ye oka daży, kaze ać r godna 
dów włosów é dn 8.2.35 r. 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wieos. Komornik (-) L. Naborowskł 


|< o 


Dźwiękowe kino Dziśi dni nast ępnyc h! Wspaniała treść łączy się z cudowną 


Przetwiośnie rewją w arcydziele, przepych wystawy 


Od wieczora do północy 


W rolach głównych: Cari Ersson, Wictor Me. Laglen i Jack Oakie 
Następny program: Film monumentalny Kleopatra — W rolach główn.: Claudette Colbert, Henryk Wilcoxon 
Ceny miejsc: I m. 1.09, II m. 90 gr. III m. 50 gr. 
Żeromskiego 74 | 76 Dziś, w niedziele, dn. 24-go lutego o godz. li-ej wyświetlać będziemy film 
tel. 129-88 dla miodzieży z Pat i Patachonem. — Ceny miejsc po 20 gr. 


IDA yl "e... ZABAWKA 
z Wspaniały film prod. 
MIDAŻ „eb 


11 listopada 16 zowa. LIMA Kar, Zula Pogórze.ska, Eurenjusz Bodo, Konrad Tom, Jerzy Marr, saański 


(Konstantynowska) Nadprogram: Dodatek Paramountu Ceny miejsc: III m, 54, II m. 85 gr, I m. 1.09, Balkon 75 gr 
Sala dobrze ogrzana Następny program: „„(ar Szaleniec” 


Kino-teatr „ Ostatnie dni! 99 Kino-teatr 
Od d ] éd 
SMETR I terrea. tara Bow „ADRIA” DRIA 
SSE E 


w najnowszem arcydziele filmowem p. t. 
PRZEJAZD 2 100-proc. erotyki, pi dr zmysłowości O ZEGŁÓWNA | am 1 


Początek e g. lŻej Nadprogram: Tygodnik P, A, T. oras dodatek Paramountu, Następny program: „Malibu” Początek o g. lej 
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NIEGTNIŁI OKALINI 


PRZEDAŻ POIMWENTARZOWA 


w Fabryce Wyro- 
bów Jedwabnych 


Józel Potażnik, Śródmiejska 23 
Od 20--30% niżej cen fabrycznych! 


NOWOOTWORZONA 


WYTWORNIA 


—SKóRROWYCH 


BUCHALTERJA — nauka pro- 
wadzenia ksiąg handlowych, 
opłata przystępna. Nauka pisa- 
nia na maszynie 10 zł. Zapro- 
wadzamy księgi i sporządzamy 
bilanse. Biuro: Cegielniana 25. 


BUCHAT.TERJI WŁOSKIEJ i ame 
rykańskiej oraz pisania na maszy- 
nie gruntownie wyttcza za 25 zł. 
Skrócocy kurs w clągu 1 miesiąca. 
zł. 15— Pisania na maszynie G zł 
Udzielam rćwnież korespondencji 
i arytmetyki handlowej i stenvgra 
fji. Kiiińskiego 50 poprz. of. I pię- 
tro. Dla młodziezy szkolnej 20 
proce, zniżki. 


FILTROPRASA 


poszukiwana 


Zułoszenia do Biura Fuchsa: Łódź, 
Piotrkowska 50 sub. "Filtroprasa" 


Kupno i sprzedaż, R 


DO SPRZEDANIA domek, 5 
pok. z wszystkiemi wygodami. 
Zagajnikowa 16, róg Cegielnia- 
. Obiedowski. 


nej 
MEBLE gotowe, pojedyńcze i kom 
plety od skromnych do najwykwin 
tniejszych (od zł. 500— za kom- 
pletne urządzenie pokoju). Wszel- 
ka zamiana. Poleca wytwórnia 
S. Bemacki, Piotrkowska 275, tel. 
231-80. 


Choroby zwierząt 


(Speojainość— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M A. Reich 


pszyjenuja He EC ny. od 9 do 


Wyjazd "10 rłorych “wiern 


Nawrot1a, II p. Tel. 175-77 
Ceny lecznicowe. 


KUPIMY używany gabinet dę- 
bowy (biurko, bibljoteka, stół, 
fotele, krzesła) w dobrym sta- 
nie. Oferty sub. „Z. 


MOTORY elektryczne różne oka- 
zyjnie sprzedam za pośrednictwem 
Redakcji. Sub. „N. B. 3*, 


-a 


PIANINO w dobrym stanie, tanio 
do sprzedania. Wiadomość: Sie- 
radzka 3, m. 2 (przy Placu Rey. 
monta). 


RĘKAWICZEK 


POD FIRMĄ 


WÓZKI dziecięce, łóżka. metalowe, 
materace w największym wyborze 
po cenach najtańszych poleca fir- 
ma I. B. Wołkowyski, Narutowi- 
cza 11. 


Za 2.50 


wynczam tańczyć 


tango, fox-tratto, slow-fove, walca c: 
gie r i in. Kurs rospoesął się 
18 IL 35, Zapisy od 10 r. do 10 w. 


Dypl. naucz. 


D. FRYDWAŁD 


Południowa 10 


© Różne fi 


TAŃCÓW nowoczesnych udzie. 
la prywatnie w grupach i po- 
jedyńczo znany nauczyciel Hen- 
rykowski, Gdańska 9, tel. 166-93- 
Karioka — w ciągu 2 lekcji. 


-. 


TAŃCÓW najnowszych, salono- 
wych i wirowych, wyucza bez 
względu na zdolności. Ignacy 
Wilczek, Piotrkowska 120, tel. 
222-71. Ceny przystępne. 
840—3 


WYDZIERŻAWIĘ pracownię cu- 
kierniczą, egzystującą 42 lata. Wia- 
dość: Piotrkowska 51, m. 51. 

Z PALESTYNY przyjechał do 
naszego miasta kierownik większe 
go biura pośredniczego; infor- 
muje do końca b. m. w spra- 
wie wyjazdu do Palestyny oraz 
urządzenia się i nabycia tam 
ziemi i nieruchomości. Zastać 
codziennie od 4—6 pp. w miesz- 
kaniu dr. Wegmeistrowej, ul: 
Śródmiejska 18. 


DO PALESTYNY zabiorę Panią. 


Oferty do Administracji sub. 
1200". 

i| Lokale H 
4-POKOJOWE mieszkanie z 
wszelkiemi wygodami od 1 
PS r do wynajęcia. Nawrot 
34, 185—3 


DO WYNAJĘCIA wyremonto- 
wane mieszkanie z 3 pokoi i 
kuchni na parterze przy ul. 


Aleja I Maja Nr. 5. Wiadomość | 


u dozorcy domu, 789—2 


3 POKOJE z kuchnią, parter, 
na mieszkanie lub biuro od 1 
kwietnia do wynajęcia. pak 
Cegielniana 42. 


— 


„GANTERIE” 


000000 OGŁOSZENIA DROBNE 200000008 


ODDAM pokćj umeblowany sze 
wszelkiemi wygodami, telefonem. 
Gdańska 76, m. 55, telefon 117-85 


FRONTOWY pokój x niekrępują- 
cem wejściem i wygodami do wyna 
jęcia, Skwerowa 6 m. 1 tel. 110-27 
| |DO ODDANIA pokój dwuokien- 
ny z telefonem i urządzeniem, 
na biuro lub interes Piotrkow- 
ska 46 m. 30. 


Natychm 'ast 


do wynajęcia 


luksusowe 


MKA. 


od 1-go kwietnia. Wiadomość: 
ul. Piotrkowska 211 tel. 193-40 


|= 


POSZUKIWANE mieszkanie 1 po- 
kój z kuchnią i wygodą. Zgłoszenia 
sub. „Odstępne, 


NARUTOWICZA 


dawn. „WIL-RĘK*, 
ul. ah abai 25 


í: 


przy ul. 


POKÓJ elegancko umeblowany do 
wynajęcia cd zaraz Narutowicza 


> aat 


25 m 4, front. 


POKÓJ mowy: z niekrępują 
cem wejściem do wynajęcia od za 
raz. Zawadzka g m. 18. 


DO WYNAJĘCIA dla pana wneblc 
wany pokój słoneczny. Piotrkow- 
ska 211, m. 14 | 

DO WYNAJĘCIA lokale handlowe 
Wiadomość u dozorcy, Piotrkow- 
ska 61. 9788—3 


Ww OSIEDLU na Zagajnikowej 16 
w domku nr. 10, w drugim bloku 
do wynajęcia przy rodzinie sło- 
neczny, umeblowany pokoik. Wy- 
gody, ogródek. 
DO WYNAJĘCIA przy Piotrkow- 
skiej 120 mieszkania 2, 3 i 6-poko- 
jowe z wszelkiemi wygodami od 
zaraz. Informacje tel. 226.07 od 8 
wiecz. 


Miły, sympatyczny 


kal „Ow Hei“ 


nowodiworza Kawiarnia arstowicza 11 


2 POKOJE z kuchnią z wygo- 
dami na I piętrze od 1 kwietnia 


r. b. do wynajęcia Trębacka 16. 
Dozorca wskaże. i; SEOZE- 
góły Przejazd 80 m. 11. 


„ECM 


POTRZEBNA sprzedawczyni do 
galanterji Piotrkowska 88. 


OULU ATZ ZARIOJ AJ ARARAT AJZNADNNNAJNI 


baj 


Halinko, 
słyszałaś ju: jnż? P> 


NO WA LINJA: 


zawiera on szereg 


ocenie wydanym, 
ciekawych i wainych dla nas gospodyń 
artykulów. Moc pomysłów, wskazówek 
praktycznych, pięknych sukien (w kolo- 
rach) it. d. Numer kosztuje 50 groszy. 
Radzę Ci, zamów 


natychmiast 


bezpłatny numer okazowy 


WYDAWNICTWO „NOWA LINJA* 
Kraków, Skrytka pocztowa 272 


ar ira m smi 


poleca RĘKAWICZKI SKÓRKOWE, 
Ep RENIFEROWE, PECA- 


CENY NISKIE! Przyjmuje 


a A lad reperacje i do prania. 


POTRZEBNA osoba do dwu" 
letnich bliźniąt, Kilińskiego 89 
m. 24. 


AGENCI do sprzedaży kilimów 
gliniańskich na raty poszukiwa- 
ni. Oferty „Wysoki zarobek“, 
POTRZEBNA początkująca haf- 
ciarka do ręcznego haftu. Trau- 
gatta 8 m. 7 


DYKTY 


po cenach fabrycznych marki 


„Gemał” Tobal”, Oikos” 


FORNIERY 


krajowe i sagraniczne oraz posadzki 
dębowe, deseczki i ramki do towarów 


Fabryka Gtańska | 5! telefon 


zkrzyń ń 106-95 


MAJSTER - WYKOŃCZAILNIY. 
poszukuje pracy na apreturę 
białą i kolorową druk, farha 
na tkaniny (bawełniane). Ofer- 
ty pod „Wykończalnik* de 


sdm. pisma. 


RUTYNOWANY 
BUCHALTER -BILANSISTA 


J. RUSSAK, tii 


NARUTOWICZA 49. Tel. 217-70 
Absolwent Akademji handlowej i dłu- 
goletni kierownik buchalterił poważ- 
nych przedsięb. przem.-handl. przyj” 
muje wszelkie roboty wchodzące w 

zakres księgowości. 


— CAŁKOWITA GWARANCJA. 


Dr. Jan Polak 


ohoroby wewnętrzne | aliergiezne 


Nawrot 2. td. (64-21. 


przyjm. w godz, od 17-ej do 
20:ej. 


Dr. med. 


chirurg- Sa 


Wólczańska 23, tel. 139-88 
przyjmaje od 4 do 6 pp. 


MIMOZA 


Kiliñskiego 178 Doj. tramw. Nr. 0, 4, 6,10 i17. 


Od wtorku, dn. 19 do ponie- 
działku, dn. 25 lutego 1935 r. 


II-gi obra Kto się przyczyni do ujęcia herszta międzynarodowej 
bandy DILLINGERA—JERZEGO LERANDA znanego pod nazwą: 


Następny program: 1) Co Mój Mąż Robi W Nocy. 


Kobiety w jego życiu 
„NA ULIC 


3) Katastrofa Czeluskina 


MARIE BELL i PIERRE 
RICHARD WILLM 


66 OTRZYMA 10.000 
ZŁ. NAGRODY 


Rakieta 


Sienkiewicza 40 
Tel. 141-22. 


DZiś | dni nastepnych! 


Max TAN Tibor von Halmay. 


IRENA DE ZILAHY 


niezapomniana z filmu „Papryka“ w szampańskiej komedji prod. austrjackiej p. t. 


Jej Szampańska Noc 


(IHRE TOLLSTE NACHT) 
Mówiony i śpiewany po miemiecku 
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(Piotrkowska 108) 
MUDR A EE S ECE ied 


Osíaínie dni! mmm Ceng zniżone! 
Dziś 2 poranki 


y i 
i X 4 aj s 
va KM 4 s WP > 
5 . 7 RACJA AP ZM. A s 


Na wieczorowe seanse 


od zł. 1.09 


7 Franciszką Gaal 


Kupie TKALNIĘ 


w dobrym stanie, składającą się s 25 — 

krosien an iae ger pł szerokości 30 

50; ko mh owe głerty de re- 
dakcji por kalnia”. 


BIAŁY TYDZIEŃ 


trwa! 


L LA 


Przy Łódskim Oddsiale 


Polsko-Palestyńskiej duby iendlowej, Piotrkowska 113 


CZYTEŁNIA poz em plestyiekieh 


oraz pism kraj. i zagr. — Czynna od 10 r. do 10 w. 


cukiernia „Zródłeo” 


Przejazd 1. — Tel. 309-87 i 133-72 


poleca Szanownej Klijenteli w swvm po- 
większonym i nowocześnie urządz. lokalu 


wyborowe paczki po 435 £r. 
śniadania i kolacje po 90 £r. 


Wielki wybór czasopism i dzienników. 


Kino-teatr 


DZIURKA 


Kopernika 16, tel. 140-72 
Pocz. w dni powsz. o 4-ej, 
w soboty, niedziele i święta 
o godz. 12 


Sala dobrze ogrzana 


40 groszy, z przesyłką pocztową w kraju — zł. 6—, zagranicą — zł. 9-— 


Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redakto? odp. Stanisław Rożniecki Za Wydawniotwo „Prasa . 


| ROKICINSKA*54. S 


Dziś i dni nastepnych! 


Ceny zniżone! 


«a U. | 
PRZY WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE" S.A. 


Film, który ilustruje potęgę pieniądza i potęgę miłości, 


George Arliss, Borys Karloff, Loretta Joung, Robert Joung 
Następny program: „Tajemnica Małej Shirley* z Shirley Temple 


(5. Bojażaziramwajami 10i16 


klejnot higjeny 


Lecznica ii Zwierząt | 
Mg, Wt. H. WARRIKOFFA 


KOPERNIKA 22 Tel. 172-0 


echh wewnętrzny j KŚ 
SA OEF SERAS psów przeciw prosa- 


STRZYŻENIE psów i koni, kąpiele 


KUCIE KONI, nitowanie kopyt. 
a gg w przychodni od 8- f i od 


A WĘGIEL 


potząwszy od 2 korey dostarcza do mieszkań 


w najlepszej jakości po cenie przystępnej. 


Wystarczy zadzwonić he 1351-52 


Fascynujące dzieję najsłynnie szej rodziny bankierskiej Świata 


„RODZINA ROTSZYLDÓW 


— W rolach głównych: 


itmetr. 4 It (str 5 itk b tr 2 złą Rekl tekate 
Prenumerata isep ken Gernet 0 20 6 z e Qałoszenia a aae zł. 1.50% w łekście: z Fasteżhkeniemi mielóga 60 ibig SIr EARAAÍA Miec 


50 gr. nekrolog! 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalf) 12gr. Drobne 45 gr. za wyraz, najmniejsze ogłossenie sł. pa 
Poszukiwanie pracy 40 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszenia zaręczynowe i madlubinowe 12 ał O 


szenia zamiejscowe obliczane są o 500 drożej, firm zagr. 100%. Za ogłoszenia tabelarycane lub fantas. do tk 
50/, Ogłoszenia dwukolor. o 30//q drożej. 


wydawnicza sp- z ogr, odp. Engenjusz Kronman, W drukarni wlasna} Piotrkowska 401 


Justeowana RE WIA Tygodniowa 


SPECJALNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 24 LUTEGO 1935 R. Nr. 8 
e= EZ r ZERO 1 EZ RR a E DER R REOZZOKZ ZO WZ 202 EE 


Reflektorem po Zakopanem 


Zakopane, w iutym. 

Trzecią klasą jeżdżą do Za. 
kopanego narciarze. W drugiej 
lokują się nienarciarze. Pierw- 
szą zajmują posiadacze wol 
nych biletów. 

To nawet łatwo stwierdzić, 
obserwując minę konduktora 
W trzeciej klasie jest oficjalny, 
zimny, w drugiej grzeczny, a 
w pierwszej podejrzliwie pa- 
trzy na każdego pasażera: mo- 
że minister? 

Początkowo we wszystkich 
klasach jest gwarno. W trzeciej 
siedzi się blisko siebie, co już 
stwarza intymną atmosfere, w 
drugiej jest się wytwornym, ca 
każe grzecznie odpowiadać na 
głupie pytania sąsiadów, w 
pierwszej jeden przed drugim 
musi udawać większego dostoj 
nika. 

Potem we wszystkich kla- 
sach jest równie ponuro. Kiwa 
y4 się głowy, wyczerpały się do 
wcipy, powoli z każdym kilo- 
metrem znikają konwenanse 
we obowiązki. Jeszcze kitka- 
dziesiąt kilometrów i uprzej- 
my młody człowiek bezcere- 
monjalnie kładzie głowę na ob. 
fiiym biuście sąsiadki, pcha 
nogi na ławkę, spycha drzemią 
cą pięknoćś w sportow, czapecz 
ce, która z cichem westchnie- 
niem boleści usiłuje wepchnąć 
wysoki obcas w tyłną część cia 
ła rozlokowanego obok pasa- 
żera. 

W Krakowie następuje zasa- 
dniez przegrupowanie i już 
teraz kto inny pcha komu in- 
nemu nogi na kolana. 

Przed Zakopanem wszyscy 
się budzą, odżywają głupie do- 
wcipy i następują obowiązko: 
westchnienia do piękna 
przyrody, roztaczającego się 
wokoło kwadratu okna. 

Panie wyglądają teraz ponu- 
ro: noe zabrała wdzięki pudru 
i różu. Panowie głupio: nie ma 
ją właściwie o czem mówić, wy 
czerpali się już za Koluszkami. 

Ale jeszcze wszyscy są przy- 
jaciółmi do chwili, kiedy po- 
ciąg staje na stacji w Zakopa- 
nem. Wtedy przyjaźń zasadni: 
czo się kończy. Każdy zajęty 
jest własnemi walizami, krzy: 
czy i jest wyraźnie zdenerwo- 
wany. Depcze po nogach sąsia- 
dów, rozpycha się i bez poże- 
gnania opuszcza wagon. 

Przed dworceni czekają sa- 
nie, Gazdowie z politowaniem 
niejako patrzą na blade twa: 
rze ceprów, Nie obchodzą ich 
pasażerowie trzeciej klasy. To 
ue goście — fo narciarze. Szu 
ają tych z drugiej, którzy za 
niast nart mają o trzy walizy 
vięcej i tych z pierwszej, któ- 
zy mają po dwa nesesery. 

Przyjechałem z 


we 


wycieczką 


narciarską. Kilka pań i kilku 
panów ulokowało się w kilku 
saniach i przewodnik zawiózł 
nas do pensjonatu. 

Złożyliśmy walizy i czekamy 
Po korytarzu kręci się kilku 
gospodarzy. Czekamy. Gospo: 
darze przestali się kręcić. Czę 


 kamy. Gospodarze mówią. Cze- 


kamy. Krzycza. Czekamy. Kłó: 
cą się. Czekamy i słuchamy: 

— Tych trzech z „piątki“, co 
mieli być w „siódemce* trze: 
ba przenieść do „dziewiątki*. 

— Nie można, bo przecież w 
„dziewiątce* są te dwie z 
„czwórki“, które przenieśliśmy 
z „piątki“. i 

— Aha. 
ZeMm,.. 

I umieścili razem. Narazie. 
Cztery panie, trzy panowie 
trzech panów, małżeństwo... 

Potem jeszcze się przenosili 
iz „piątki* do „trójki“ i z „sző 
stki* do „dwójki“ i z powro 
tem... 

Śniadanie. Narty. Pierwsze 
rozczarowania: ci, co wiele mó 
wili o swych zeszłorocznych 
wyczynath, pytają dyskretnie, 
jak się przypina: wiązania, ci, 
co obiecali zaraz, wejść choćby 
na Giewont, pytają, gdzie Kar- 
powicz itd. 

Na Giewont nie weszii, ale 
do Karpowicza... 

Inni poszli rzeczywiście na 
narty. Można ich było nawet 
rozpoznać zdaleka wśród róż 
nobarwnego tłumu na Wierszy 
kach, Reglach i Lipkach. Od- 
znączali się charakterystycz: 
nem przywiązaniem do... ziemi. 

Potem nastąpił już zupełnie 
wyraźny podział: malutka grup 
ka zapaleńców - narciarzy, nie 
co większa zwolenników pie- 


To umieścimy ra 


szych wycieczek i największa 
wyznawców: rano — Karpowi 
cza, po obiedzie — Morskiego 


Oka, a wieczorem — Jaszczu- 
rówki. 

Zgodnie z  zamiłowaniami 
potoczył się tryb życia w obo- 
zie, W pensjonacie nastąpił ład 
i porządek. Można nawet było 
dostać dwa desery i obiad pe 
trzeciej... i 

Wstawało się rozmaicie. — 
Na narty wcześnie, wycieczkó. 
wicze później, a reszta tak, by 
zdążyć na muzyczkę. 

Narciarze wracali na obiad 
zmęczeni i uśmiechnięci, wy- 
cieczkowicze przeważnie bez 
większych wrażeń, natomiast 
tancerze i tancerki mieli wiele 
do powiedzenia: ;„Że on z nią. 
a oni razem, że ona z tym, a on 
z inną itd...“ 

Byłem i narciarzem i wycie 
czkowiczem i zwolennikiem 
trzeciej grupy. To dla obserwa- 
cji. Tak przynaimniei sobie tłu 
maczyłem. 


Jeździłem na nartach. Z sa- 
mozaparciem wspinałem się po 
ostrych podejściach, mie ba- 
cząc na zmęczenie niezaprawio 
nych mięśni, na łeb i szyję zjeż 
dżałem „szusem* ze stromych 
stoków, by potem, mna dole, 
próbować jakiejś ewolucji. U- 
dawało się zawsze tylko podej- 
ście. Trwało długo, nieznośnie 
długo, ale przecież się weszło 
Potem „szus* odbywał się na 
raty. Co kilkadziesiąt metrów 
upadek. Potem ewolucja wy- 
chodziła wprawdzie, ale in- 
struktor pytał, czy nie wiemy. 
jaką nosi nazwę, bo to coś na: 
prawdę nowego 

Ale to nieważne. Ważne jesi 
tylko to, że poznaliśmy piękno 
górskich wycieczek, że nie ob 
ca nam emocja zjazdowca, żí 
czuliśmy, jak po każdym wy 
siłku krzepną mięśnie, jak skó 
ra na twarzy Ściąga się, tward 
nieje, jak policzki nabierają 
barw górskiego słońca i gór 
skiego wiatru. 

Patrzeliśmy ze szczytów Gn 
bałówki, czy Nosala, z dumą 
na pokonaną 'przez nas wyso 
kość, czuliśmy się szczęśliwą, 
gdy wyżej nie było nikogo, a 
ludzie: na dole snuli się, niby 
mrówki. — Co dzień byliśmy 
gdzieindziej. nie było pogody. 
ani mrozu. któryby potrafil 
nas zmusić do rzucenia w kął 
„desek. 

Ale po obiedzie wszyscy by: 
li zmęczeni. Niezawsze można 
było jeździć dalej. Wtedy szło 
się na fajf. Gdziekolwiek, ho 
to naprawdę wszystką jedno. 
Tak samo tłoczą się w Mor- 
skiem Oku, jak w Jaszczurów 
ce, tak samo plotkują na Kru 
pówkach jak i tam. 

Wehodzi się na zadymiońą 
ponurą salę. Pary łańczą na 


wet w przejściu, tuž przy 
drzwiach. Tancerze umiejętnie 
wykorzystują Każdy odcinek 


posadzki, by wykonać jakieś 
pas. Orkiestra gra bez przer- 
wy. Naprawdę podziw wywo- 
łują ci bładolicy panowie w 
smokingach, którzy po każ- 
dych oklaskach dalej dmą w 
saksofony, powtarzając do znu 
dzenia te same od miesięcy me 
lodje. 

Tango. O którem powieńzia 
noby: upojne, namiętne, Ponu- 
re światło przyciemnia się jesz- 
cze bardziej, Jeszcze więcej 
par. wszyscy tańczą tango. — 
W ostrem świelle niedyskretne 
go reflektora przesuwają się 
twarze. Młode i stare. Ogorzałe 
i blade. Roześmiane oczy spor- 
towców i podkrążone, jakieś 
znudzone i smętne oczy pań. 
które noszą wprawdzie podku 
te buty i sporłowe skarpetki 
ule słońca ani śniegu jeszcze 


w... spelunkach 


nie widziały. 

Bo i kiedy? Chyba wtedy, 
gdy pokojówka rozsunęła fi- 
ranki, budząc panią o 1l-ej, 
chyba po drodze do Karpowi- 
cza, czy przy świetle lamp e- 
lektrycznych w czasie nocnej 
jazdy saniami en deux.» 

Pary fulą się do siebie. Chcą, 
czy nie chcą. Starają się o to 
inne pary. To daleko nie taniec 
To jakieś  podrygiwanie w 
miejscu, to łaźnia. 

Ski-gigolaki uwodzą.. Mocne 
żylaste ręce, wprawione od 
dziecka do kijów narciarskich. 
obejmują kibicie kobiet, spalo- 
ne słońcem ustą szepczą do u- 
cha wyuczone słowa. Don-Ju 
ani gór przy pracy... 

Tu. na parkiecie, rodzą się 
górskie flirty, lu wzięła począ 
tek niejedna tragedja, która 
niewiele ma wspólnego z gó- 
rami. a bardzo wiele z górala- 
mi. 

Po fajfie — kolacja. Potem 
narciarze: bridge i spać, reszła 
kontynuowała pracowicie rozpo 
częty dzień. Przeważnie Jasz 
czurówką. Spacer saniami, al 
kohol, potem.. potem do domov 
spać. 

W naszym obozie przewaz- 
nie zostawało się po kolacji w 
pensjonacie, Był jeden pokój 
zdaje się „jedynka“, gdzie dość 
bezeeremonjalnie pakowali się 
wszyscy na łóżka (uwaga: nie 
du łóżka) i spędzano czas mie- 


dzy dowcipami, a plotkami. — 
Właściwie dowcipy były tego 
samego dnia, a plotki naza- 
jutrz, bowiem w pokoju miegsz- 
katy aż cztery nadobne niewia 
sty. 

Przy Śniadaniu spotykali się 
wszyscy razem rzadko, zało 
przy obiedzie odbywała się gí 
neralna wojna z sąsiednim sto: 
łem, zajętym wyłącznie przez 


krakowskie towarzystwo. Od: 
wieczna nienawiść kongreso 


wiaków do galileuszy objawia: 
ła się tu w formie  lieyłacji 
kto głośniej: czy oni jedzą, czy 
my krzyczymy? 

Gospodarze slarali się łago: 
dzić spory, tłumacząc, że to też 
lowarzystwo. 

Humor panował Rozruszas 
się wkrólce wszyscy, smętne 
początkowo twarze wypogodzi 
ły się, a nawet krakowianie u- 
śmiechali się. choć dykrełnie i 
'ak zwykle, skąpo 

Oglądaliśmy bieg zjazdowy. 
zorganizowany przez jeden 7 
miejscowych klubów, narciwr: 
skich dla gości. „Sypało się” te 
warzystwo z Gubałówki, ku u- 
ciesze stojących na mecie gaz 
dów, którzy lakonicznie 
stwierdzali: 

— My się nie uczyli t tez tak 
umiemy się wywracać. 

Wracaliśmy smętni. Koluszk: 
po Zakopanem. Piotrkowsk : 
po Krupówkach... 


I. Nir. 


SPORT  TRYUMFUJE... 


(6 pz" 


O miłość błaga pan Antoni 
Lecz że wychudły jest, jak szezapa, 
Daremnie za. bogdinką goni. 
Z oświadczyn nici, wstyd i klapa. 


Przez trzy miesiące — czas niedługi 
Pierś bohaterska się wydyma 
Bicepsy rosną. jak maczngi 
Antoni wyrósł na olbrzyma, 


Nie w ciemię bity pan Antoni. 
By zlikwidować postać tyki 
Zabrał się z siłą dwustu koni 
Do sportu i do gimnastyki. 


Mknie do bogdanki, rączkę ścieka, 
Panna potulna jest, jak dziecię, 
Jmdlewa, sziocha, szczęścia bliska 
Sport czyni cuda dziś na świecie, 


„ZEŃ 


Swlat rzeczy ciekawych 
< — a —- 


1. PIOTR CHOMEN z czeskiej -wsi 
Bohdan przez 47 lat-uckodził za oj- 
ca, trojga: dorosłych dzieci, a, obec- 
nie okazało. się, że jest kobietą, a 
dzieci pochodzą z pozamałżeńskich 
stosimków swej matki. —— 5. Posąg 
„władcy piekła”. EMMA - SUN. 
znajdujący się w jednej ze świątyń 
tokijskich -— 3. NAJSTARSZĄ 
PIECZĘĆ, „należącą. do. cesarza nie 
mieckiego: Konrada. T," znaleziono 
przy odkopywanin kościoła w Lim- 
burgu pod Bad Diirkheim. 


TERE ES TOY ZZA ZTOOROZCZĄ ZEN 
p nn 


DOBRE WYCHOWANIE 

— Żyłem. prawie sześć lat wśród 
lodożerców, 

— Udało się panu wpłynąć może 
na porzucenie tego okropnego oby 
czajn chociaż przez niektórych dzi- 
knsów? 

— To nicale osiągnąłem przy- 
najmniej tyle, że używają już teraz 
przy jedzeniu widelcy i noży. 


REWJA 


| DAWA! DAWA! 


Emisarjusze Rzeszy pracują nad shitleryzowaniem Ameryki 


Parlament amerykański u- 
tworzył — jak wiadomo-— w 
roku ubiegłym pod przewod- 
mictwem . posła Dicksteina 
komisję, która miała się zająć 
ustaleniem zasięgu propagandy 


nazistowskiej na terenie USA. 


Prace tej komisji do chwili 
obeenej nie są. jeszcze skończo 
ne. Komisja ta napotyka bo: 
wiem na ciągłe przeszkody ze 
strony : sympatyków brunatne 
go ruchu, lub też poprostu 
współpracowników. — Jakkol= 
wiek komisja, której przewod- 
niczy Diekstein, nie wypowie- 


' działa jeszcze ostatniego słowa, 


wiadomo: już, że dotychczasowe 
rezultaty - dociekań: tej komisji 
są wręcz sensacyjne. 


Okazało się, że pozbawieni 
zupełnie skrupułów hitlerowcy 
z tą samą demagogją, przy po- 
mocy której podminowali pań 
stwo niemieckie, 
pracują nad _hitleryzacją Ame- 

ryki. 

Nie pomogła czujność ame- 
rykańskich władz bezpieczeń 
stwa — przemycono olbrzymia 
armję brunatnych agentów," któ 
rzy obsiali wszystkie stany U 
S. A. 

Podbój Ameryki przez nie- 


mieckich faszystów „rozpoczął 


się właściwie zaraz po zwycię- 
stwie wyborczem  „nazi* w 
Niemczech, Już wtedy poczeli 
zjawiać się na gruncie Amery 
ki wysłańcy. niemieckiej .naro- 
dowo- socjalistycznej partji. - 
Propagandą kierował wówczas 
niejaki Ernest Liibecke, kilka- 

krotnie karany jegomość. « 


Jego. przeszłość nie przeszks 
dzała mu bynajmniej w wyko: 
nywaniu czynności korespon- 
denta- naczelnego organu hitle- 
rowskiego, '„Vólkischer Beo- 


bachter*. Liibeckemu udało sie 
uzyskać dla -sprawy hitlerow. 
skiej posłów* Mac Faddasa z 
Pensylwanji i Bantona z Texa- 
su. Po:pewnym czasie ów 
Liibecke znikł bez śladu, 

gdyż policja amerykańska za- 
częła zdradzać wielkie zaintere 
sowanie wspomnianą jego prze 
szłością. 


Następcą Liibecka został nie- 
jaki 

Heinz Spanknóbel z Detroit, 
któremu berlińska centrala pro 
pagaody przysłała do pomocy 
dr. Nielanda z Hamburga. — 
Spanknóbel. i Nielaud zabrali 
się do: pracy, -subsydjowanej o- 
czywista. przez -skarb państwa 
Rzeszy, W Nowym _Jorku «- 
twarto ' biuro partyjne i 
założono pismo_p. t. „Das neue 

Deutschland“. 

Jeśli jakiś dziennikarz ame- 
rykański chciał odbyć podróż 
po Niemczech. to wystarczała 
zwrócić się do tego biura 
otrzymać bezpłatnie kabinę i u 
prawnienie do. 
kilkutygodniowego bezpłatne- 
go pobytu -w Niemczech. natn- 
ralnie dla „przeprowadzenia 

słudjów* 


by 
ay 


Agenci Spanknóbla usiłowaii 
założyć w wielu miejscowość 
ciach filje i oddziały, Po pew. 
nym ezasie powstały istotnie 
wielkie oddziały nartji narodo- 
wo - socjalistycznej w Nowym 
Jorku, Chicago, Cencinnati, De 
troit, San Francisko, St. Louis, 
Boston, Milwaukee, Baltimore, 

Filadelfji cte. 

Rozbudowano  systematycz- 
nie wielką sieć organizacji hit 
lerowskich, a zasięg tej sieci 
obejmuje dziś wszystkie mia- 
sta i państwa Stanów Zjedno- 
czonych. Silne 
oddziały partyjne istnieją w 18 
wielkich miastach i-27 stanach. 


Mało: w zarządach 300 nie- 
mieckich stowarzyszeń w No- 
wym Jorku zasiadają ludzie, 
jeśli nie hitlerowcy z przekona- 
nia, to sympatyzujący z ruchem 
brunatnym. W czerwcu 1933 
roku zwołano bogatych kup. 
ców i przemysłowców do gene- 
ralńego konsulatu niemieckie- 
go w Nowym Jorku, gdzie im 
oświadczono, iż jako najbar- 
dziej zainteresowani w przer- 
waniu antyniemieckiej propa- 
gady 
powinni dać pieniądze na pro- 

wadzenie akcji obronnej, 


w przeciwnym ' bowiem razie 
dojdzie w Niemczech do bojke- 


"tu amerykańskich towarów; o- 


prócz tego czynniki fuiarodaj. 
ne musiałyby zwrócić się da 
niemców w Ameryce z apelem 
kupowania tylko u tych firm 
amerykańskich, które sympatv 
zują z „Nowemi Niemcami* 

To poskutkowało. Powstała 
komisja finansowa, w skład 
której weszli przedstawiciele 
na Amerykę I. Korben, dyrek 
tor nowojorskiego Hapagu, — 
Scheurer, i kilku amerykanów 
— przedsiębiorców. Nieskorych 
skłoniono do złożenia sum groż 
bą, że każdy niemiecko-amery- 
kanin mający rodzinę w Niem 
czech i nie będący za Trzecią 
Rzeszą, winien się liczyć z tem, 
że 
jego krewni w Niemczech mo- 
gą się znaleźć w abozie koncen- 

tracy jnym. 

Sumy, kłóre 

kańskie firmy 


łożyły amery- 
eksportowe na 
„odparcie ruchu bojkotowego* 
szły przeważnie na rozbudowę 
komórek partyjnych bitlerow. 
skich — nic dziwnego więc, że 
nie wysłarczały,  tembardziej. 
że przybywały coraz nowe za- 
stępy agentów w Niemiec. 
Personel konsulatów niemiec- 
kich powiększono o 300 osób, 
Publicyści amerykańscy po- 
bierali bajeczne honorarja za 
artykuły o Trzeciej Rzeszy. Ko 
misja Dieksteina jest w posia- 
daniu dowodów. z których nie- 
zbicie wynika, iż 
wypłat tych dokenał funkcja- 
narjusz niemieckiego konsula- 
iu generalnego w Nowym Jor- 
ku. Loeper. 


Firma reklamowa w Nowym 
Jorku ctrzymała od ministe;- 
stwa propagandy polecenie 


przeprowadzenia w ciągu kilku 
tygodni akcji propagandowej 
dla Trzeciej Rzeszy bez wzglę- 
du na koszta. Zjawili się w A- 
meryce mówcy o znanych na- 
zwiskach , m, in, hr. Liickner i 
Colin Ross, jeden z najbardziej 

czerwonych w roku 1919, 

Spanknóbel i Nieland nie za 
dowolili się utworzeniem komó 
rek organizacyjnych; zabrano 
się także do organizowania for 
mącji na wzór oddziałów sztur 
mowych Hitlera. W listopadzie 
1933 r. niejaki Jerzy Schmitt. 
legitymujący się rozkazem na- 
czelnego kierownictwa Stahl- 
helmu, rozpoczął organizację 
wśród byłych niemieckich żoł 
nierzy frontowych. Działalność 
Schmitta została ukoronowana 
powstaniem „Związku srebr- 

nych koszul“. 


Dla niewtłajemniczonych jest 
to organizacja amerykańska, 
gdyż na naczelnych stanowi- 
kach znajdują się ludzie o an- 
gielskich nazwiskach, w rzeczy 
wisłości jednak 
mamy do czynienią z zamaska 

wang SA. 

Główna kwatera mieści się 
w Asheville. Jak wynika z ra- 
portu komisji Dicksteina, 

amerykańska SA otrzymała 
broń i umundurowanie z Nie- 

miec. 

Jakokiwiek usiłowano orga- 
nizacjom tym i ich działalności 
nadać charakter „niewinnej za 
bawy*. opinja publiczna nie 
dała się wyprowadzić w pole; 
musiała się temi sprawami za- 
jąć wreszcie policja. To też kie 
dy dzięki przypadkowi uzyska- 
na i 
materjały, obciążające Spam- 
knóbla. 
wydano rozkaz aresztowania 
go, niestety zapóźno, bo ten 
wywąchawszy pismo nosem, 

dał zawczasu drapaka. 


Zastępuje go obecnie z po- 
wodzeniem niejaki Gissil). —- 
W celu zamydlenia oczę abeo- 
nie już czujnym władzom bez- 
pieczeństwa, Gissibl 
rozwiązał stronnictwa narodo 
wo - socjalistyczne i przekształ 
cił je na „Ligę przyjaciół Nie- 

miec“, 

Ale zmienił się jedynie szyld, 
wewnętrznie pozostało wszyst- 
ko po dawnemu. Gissibl nie po 
przestał na pracy propagando- 
wej wśród niemieckiego odła- 
mu społeczeństwa  amerykań- 
skiego, dzięki jego inicjatywie 
zawiązał „Frendsof new 
Germany*. Działalnością tej or 
ganizacji, do której należą a- 
merykanie angielskiej narodo- 
wości, kieruje mister Colonei 
Emerdsoa. 

W czasie wojny Światowej wy- 
dawał Emerson w Berlinie 
„Continental News*; 
czasopismo to przemycano n; 
front angielski. Z chwilą przy- 
stąpienia Stanów Zjednoczo- 
nych do wojny, Emerson za- 
przestał coprawda swojej dzia- 
łalności, pozostał jednak nadal 


się 


wysoko opłacanym agentem 
niemieckiego sztabu generalne- 
go. Obecnie Emerson pracuj: 
ręka w rękę z niemieckim kon- 
sulem generalnym. Jego współ 
pracownicy rekrutują się z lu- 
dzi, którym już częstokroć po- 
sławiono zarzut, iż 
w czasie wielkiej wojny byli 
szpiegami niemieckimi. 

Mimo, że zarzuty te podno 
szono już nawet publicznie, ża 
den z tych panów nie zaryzyko 
wał skargi sądowej. 

Utworzono oprócz lego jesz 
cze 

„Zakon 76%. 


Nazwa ta nawiązuje do roku 
1776, w którym to roku pro- 
klamowano niepodległość Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Zakon ten żyje  antysemityz: 


mem. 


Ulubionym argumentem jest 
powiedzenie, że wszyscy żydzi 
są komunistami, a wszyscy ko- 
muniści żydami. Wedle recepty 
* Rzeszy propaganda antyży- 
dowska jest podłożem „„ideo- 
wem“ ruchu nazistowskiego w 
Ameryce; „walczy się” z Żya: s 
skimi bankierami i lichwiarza 
mi — zupełnie jak w pięknej 
ojczyźnie. 

Nietylko Hoover jest żydem z 
pochodzenia, ale i Roosevelt, 


Nie brak także haseł z Trze. 


ciej Rzeszy. Podczas kiedy 
hasło dla niemców amerykań- 
skich brzmi „Dawa?“ (Deutsche 

Amerikas wacht auf), 
hasła. dla amerykanów 100-pro 
sentowych wzorowane są na 
wypróbowanych hasłach Ku- 
Klux-Klanu. 

Organizacje hitlerowskie dy 
sponują dziś całym szeregiem 
dzienników i czasopism. Osta 
tnio | 
król prasowy Hearst, posiadacz 
29 gazet i wielkiej agencji pra- 
sowej, nawiązał bliski kontakt 

z rządem Hitlera, 

Czego jednak Hitler szuka 

w Ameryce? Nie chodzi mu 


chyba tylko o wytworzenie 
przychylnego dlań nastroju. 
Owszem, i o to chodzi. To nie 


iest jednak głównym celem. 

Ludzie jego pracują nad spis- 

iem w celu obalenia demokra 
cji. 


Czyżby to był przypadek, że 
osoby współpracujące z amery 
kańsko - niemieckiemi organi 
zacjami hitlerowskiemi są ró. 
wnocześnie przywódcami ame 
rykańskiego laszyzmu? 

Dążenia emisarjuszy Hitlera 
charakteryzuje także fakt u 
trzymywania przez nich 
kontaktu z temi sferami amery 
kańskiemi, które wypowiadaja 

się za inflacja dolara. 

Dygnitarze hillerowscy spo- 
dziewają się po inflacji Holara 
ząognienią nastrojów antyde 
mokratycznych w Ameryce 
lvez także i pewnych korzyści 
dla siebie; suma długów ni». 
mieckich w Ameryce skurczy 
łaby się wydatnie i 

J. K. 


E e REWJA 


r 
p zał * 


W ZDROWEM CIELE ZDROWE CIGLĘ 


Znany pisarz rosyjski Dy- 

mitr Mereżkowski wydał przed 
laty broszurę p. t. „„Griadus”- 
czij cham". W pracy tej prze- 
powiadał poeta nadejście w 
bliższej lub dalszej przyszłości 
zwycięskiego chama, „wielkie- 
go barbarzyńcy“, który znisz- 
czy wiekowy dorobek kultu: 
ralny ludzkości, który cieżki- 
mi, zabłoconymi buciorami po- 
ratuje i zbruka subtelne ścież 
ki ludzkiej myśli i twórczości. 
Tym wielkim - barbarzyńcą 
miał być zwycięski proletar- 
jat. 
Realizacja socjalizmu była dla 
Mereżkowskiego  równoznacz- 
na z załamaniem się kultury, 
ze zniszczeniem dorobku twór 
częgo ludzkości. 


Pesymistyczne przepowied- 
nie autora „trylogji* ziściły się 
częściowo. Jesteśmy rzeczywiś - 
cie świadkami wielkiej fali bac 
larzyństwa kulturalnego, jaka 
przechodzi poprzez Europę, ba 
poprz. „„wiat cały. Ale reak- 
cyjny poeta rosyjski omylił 
się, jeśli chodzi o adresata. — 
Nic zwycięski prołetarjat stał 
wo vrekursatorem i pionierem 
nowego, zmodernizowanego 
średniowiecza. 


M jelki barbarzyńca wyszedł 
doza obrońców tradycyjne- 
go ustroju, 


tżeregów tych, którzy posta: 
wili sobie za główny cel znisz- 
zenie socjalizmu, wytępienie 
azy marksistowskiej. Zwy- 
ssto faszyzmu przekreśla mo 
iwości dalszego rozwoju kul- 
alnego, zapoczątkowuje o- 
«s niebywałego  zdziczenia 
llurzinego. 
Jest zacczą niezmiernie cie- 
rwa, że faszyzm nietylko sta- 
się zatrzyjnać koło dalszego 
„ożwoju kulturalnego, ale 
zwraca się dzić z całą stanow- 
czością i brutalnością przeciw 
wajlrpszym tradycjom kultural 
nym własnej klasy, 


niszczy olbrzymi dorobek twór 
czy burżuazji z jej okresu re- 
wolucyjnego i postępowego. Na 
pierwszy rzut oka wygląda to 
paradoksalnie. Faktycznie jed- 
nak znajduje się ten stan rze- 
czy w całkowitej zgodzie z dja 
lektyką dziejów. 
Burżuazja zmuszona jest dziś 
w epoce rozkładu kapitalizmu 
niszczyć te twórcze wartośri 
kulturalne. jakie dała świat 
w okresie swej młodości. 
Zwycięski faszyzni przekre 
śla podstawowe zdobycze kul- 
tury mieszczańskiej: ` wolność 
myśli, słowa, sumienia: stawia 
na indeksie- nietyłko marksis- 
łów, ale i szereg najwybitniej- 
życi: myślicieli i pisarzy bur- 
uazyjnych. = 
To jest negatywna strona 
medalu. Jak wygląda pozytyw- 
he oblicze kultury  faszystow- 
skiej? Jakie nowe czynniki 
wniósł faszyzm w dziedzinę ży 
(ia intelsktualnego 


Antylntelekiualizm 


Tu podkreślić należy w pierw 
szym rzędzie krańcowy intelek 
tualizm. Intelekt — myćl jest 
czemś podrzędnem. Podstawa 
to instynkt, rasa, krew. 
Zdrowe ciało, tężyzna fizyczna 
iest stokroć ważniejsza, niż roz 

wój intelektualny. 


Nowa szkoła hitlerowska na 
przykład pragnie wychowv. 
wać nie intelektualistów, ale 
ludzi zdrowych fizycznie, zdy- 
scyplinowanych i odczuwają- 
cych narodowo. Przedrewolu- 
cyjna szkoła wychowywała 
typ człowieka intelektualisty 
„homo contemplativus* — na- 
wa pragnie wykształci ludzi 
czynu. Filozofowie faszystów 
sey tworzą liczne teorje o za- 
cięciu antyintelektualistycz 
nem, 
starając się wykazac ograniezo 
ność i podrzędność intelektu. 


Ten antyintelektuaiizm jest 
zupełnie zrozumiały. Intelekt 
oznacza myślenie, krytykę. 

A państwo totalne boi się pa- 

nicznie wszelkiego objawu wel 

nej myśli, wszelkiego odruchu 
krytyki. 


Wolna myśl nawet w dzie- 


dzinie religijnej, czy światopo- 


glądowej, a więc na pierwszy 
rzut oka niepolitycznej, ozna- 
cza wyłom w gmachu totalne- 
go reżymu, wyłom, na który w 
interesie życiowym dyktatury 
nie wolno pozwolić. 


Efafyzacja kulfury 


Podstawową cechą faszyzmu 
jest realizacja t, zw. państwa 
totalnego. Pańsłwo faszystow- 
skie stara się wkroczyć we 
wszystkie zakamarki życia jed 


nostki, poddać ją całkowicie 
swej kontroli. Nie ogranicza 
się do zgleichszaltowania ży: 


cia politycznego, społecznego i 
t. d, ale pragnie poddać swe- 
mu kierownictwn również dzie 
dzinę religji. literatury, nauki 
Etatyzacja życia kulturalnego 
sama przez się stanowi zło, -- 
Literatura, sztuka etc. rozwi- 
jać się bowiem mogą jedynie 
w alumosferze welności twór: 
czej i niezależności myślowej, 
poza tem 

tłatyzm kulturalny róv'nozna- 
czny jest z forytowaniem mier 
not (byle posłusznych linji ge- 

neralnej); 


państwu wystarcza bowiem 
dla celów propagandowych ze- 
stłandaryzowana, nie wykracza 
jaca poza średni poziom twór- 
czość literacka i myślowa. Ale 
najbardziej jaskrawie uwydat- 
nia się szkodliwość etatyzacji 
kulłuy, w chwili, gdy aparat 
państwowy znajduje się w rg- 
kach czynników  reakcyjnych, 
wsfecznych. Wówczas oznącza 
to całkowite załamowanie po- 
stepu kulturalnego, 
zduszenie w zaradku wszelkich 
poczynań twórezych. 
faszystowska 


Kultura jest 


nacjonalistyczna. Wychwala. 
nie pod niebiosa własnego na- 
rodu {w istocie traktowanego 
jak stado baranów), poniżanie 
wartości innych narodów i ras 
przesądy rasowe podniesione 
(Niemcy) na wyżyny dogma- 
tów naukowych, nareszcie wy- 
bujały, cyniczny w swej szcze- 
rości militaryzm — oto atmo- 
stera, w której się rozwija no- 
wa literatura i sztuka. 


Gloryfikacja wojny 


Faszyzm otwarcie odrzucił 
figowe listki urzędowego pacy- 
fięmu. Nie tylko militaryzuje 
się młodzież, stawia literaturę, 
film, teatr na usługi militaryz- 
mu, ale otwarcie  gloryfikuje 
się wojnę. Wystarczy przeczy- 
tać „Manifest faszystowski“ B. 
Mussoliniego, gdzie ojciec du- 
chowy faszyzmu śpiewa literal 
nie hymny pochwalne na cześć 
wojny. — Wojna jest nietylka 
czemś nieuniknionem, ale rów 


C. W. Leadheafer 


W roku ubiegłym zmarł Q 
W. Leadbeater, znany działacz 
teozoficzny, jeden z najwięk- 
szych oknultystów naszej epoki. 
Sławę swą zawdzięczał głównie 
darowi jasnowidzenia, który 
zdobył dzięki usilnej pracy nad 
sobą, Jasnowidzenie umożliwi- 
ło mu napisanie całego szeregi 
cennym dzieł z dziedziny okui 
tyzmu, 


Owocem pracy nad chemją4, 
prowadzonej od roku 1895-go 
wspólnie z A. Besant i S. Jina- 
rajadasa, była książka p. t 
„Chemja okulżystyczna”, w któ 
tej autorzy dali szczegółowy ‘o+ 
pis znanych pierwiastków uzasa 
dniajac juź wtedy pochodzenie 
ich z jednej i tej samej nie- 
zmiernie subtelnej materji, jak 
również opis całego szeregu no 
wych pierwiastków, część któ- 
rych odkryta została dopiero w 
esłatnich czasach przez naukę 
oficjalną. 

Cały szereg jego książek, jak 
„Świat astralny*, „Wiedza o sa 
kramentach*, „O jasnowidze- 
niu, „Człowiek widzialny i nie- 
widzialny, „Mistrzowie i ścież- 
ka* i wiele innych ukazuje czy- 
telnikowi życie w innem świet- 
le. którego promienie rodzą wia 
rę w piękno i celowość bytu. 

W roku 1929 członkowie P 
T. T. mieli możność osohistego 
poznania go w Warszawie. Ma- 
jąc wtedy 80 lat zachował rzeż- 
kość fizyczną, która była kon- 
sekwencją racjonalnego trybu 
życia, oraz twórczą sprawność 
umysłu, jako skutek wytrwałej 
pracy nad sobą. Głęboką mąd- 
rość i wiedzę okultystyczną po 
znał u ich kolebki w Indjach. 

Nie uważał osiągniętych wy- 
ników swej pracy za osobistą 
własność. lecz czuł się obowią- 
zanym do udzielenie swej wie- 
dzy wszystkim spragnionym ns 
poju ze źródła Prawdy. 


nież czemś pożądanem i szla- 
chetnem, czynnikiem, który 
podnosi moralnie narody, od- 
radza je, budzi w człowieku u- 
kryte w nim cechy heroizmu 
i poświęcenia. Jednem słowem 
wojna — ło podstawa moralno 

ści i odrodzicielka narodów. 

Do najliczniej reprezentowa 
nych rodzajów literackich w 
piśmiennictwie  hitlerowskiem 
należy powieść wojenna. Da: 
leka. jest ona oczywiście w 
swem nastawieniu od dzieł Ro- 
landa, Barbusse'a, Duhamela. 
Powieść wojenna Trzeciej Rze- 
szy służy, rzecz prosta, gloryfi- 

, kacji wojny. 

Auforzy starają się pokazać 
bohaterską i patrjotyczną stro 
nę medalu. Pozatem podkreśla 
się stale i świadomie, że na woj 
nie w obliczu śmierci znikają 
wszelkie przegrody społeczne 
i towarzyskie pomiędzy żołnie 
rzami i oficerami, pomiędzy 
przedstawiciełami niższych ż 
wyższych warstw społecznych. 
Panuje atmosfera  „bohater- 
stwa okopowego'* i towarzys- 
kiej równości. Podkreślanie te 
go czynnika ma nietylko na ce 
lu głoryfikację wojny. — Che 
dzi o ` 3 
przeciwstawienie znrenawidza 
nej idei wałki klas i idylli fa- 
szystowskiej „wspólnoty naro- 
dowej”, zroałizowanej  rzeko- 

mo na froncie. 

A ponieważ i dziś znajduje 
się naród niemiecki wobec d- 
gromu piętrzących się przed 
nim, zadań, jakgdyby w stanie 
ciągłego pogotowia bojowego 
— jasną więc jest konieczność 
pokoju klasowego w łonie spo- 
łeczeństwa. niemieckiego. 


Kulf „wodza“ 


Zasługuje wreszcie na pod- 
kreślenie pieczołowicie pielęg 
nowany „kult wodza”. W książ 
kach beletrystycznych, szkole. 
filmie i t. d. na niezliczone spo 
soby opiewa się i gloryfikuje 
postać, słowa, czyny i gesty 
wodza, który poprowadzić ma 
naród do odrodzenia. Ten 
kult wodza nie ma nie wspólne 
go ze zrozumiałym pietyzmermu 

dla wielkich jednostek, 
dla luminarzy ludzkości w dzie 
dzinie literatury, nauki, życia 
społecznego. 

Tam chodzi o cześć należną 
zasługom i genjuszowi, o uzna- 
nie pozostawiające zresztą swo 
bodne połe krytycyzmowi. Tu 
łaj zaś mamy do czynienia z 
hezkrytycznem  uwielbianieni, 
z czołganiem się na kolanach 
przed obliczem „wodza“, z 
wyzbyciem się resztek niezależ 

ności myślowej. 


biferafura 
Trzeciej Rzeszy 


Również pod względem for 
malnym, artystyczrjymj wyka- 
zała literatura faszystowska 
niemal całkowitą bezpłodność. 
Przez przeszło dwa lata swego 


uprawia kult brutalnej siły 


istnienia eie dalo piśmiennic: 
two narodowo - socjal. ani jed- 
nego utworu o poważniejsze; 
wartości artystycznej, Gros .o- 
drodzonej* produkcji niemiec- 
kiej =—— to dzieła pod względen: 
artystycznymi znajdujące się w 
najlepszym razie na poziomie 
bezpretensjonalnych powieści 
lekturowych. Przytoczymy tu 
charakterystyczny głos o zdu 
byczach literatury  hitlerow - 
skiej, głos pochodzący z włos 
kich kół faszystowskich, które 
nie można przecież  posądzac 
o uprzedzenia ideologiczne. —- 
Oto jak osądza literaturę hit- 
lerawską włoski krytyk Enri- 
co Rocci na łamach  czasopi 
sma „Italia Letteraria“ (w. nu 
merze z dnia 12 stycznia b. r.: 
„Nie ostatniem zajęciem Gocb 
belsa — pisze Rocci — były za 
powiedzi narodzenia się odłąd 
sztuki „heroicznej”, surowo ro 
mantycznej, oddartej z senty- 
mentalizmu, narodowej z wie 
kim patosem.: A wszystko to : 
tym jedynym rezultatem, że 

usunięte poza nawias sztuki 
narodowej zasłużonych twór 
6 Y GÓW; 


że wybijano drzwi otwarte i da 
no życie wyłącznie artystycz- 
nymi efemerydom, teatrowi ja 
skrawie propagandowemu i po 
wieści z rozmysłem - hurrapa 
irjotycznej. Ujmując rzecz z ii 
nego punktu widzenia: wszyst 
ko ło co we  wspdłczesnych 
Niemczech literackich jest jesz 
cze piękne nie jest -nowe; a to, 
co nowe, jest zdecydowanie nie 
piękne*, * 

Niezbyt różowo przedstawi: 
się i bilans kulturalny faszyz- 
mu włoskicgo i tutaj można + 
pełnem prawem zastosować 
zdanie Enrico Roceci, że 
to, co kultura włoska mimo 
wszystko stworzyła wartościa- 
wego, nie ma nie wspólnego z 
faszyzmem, to zaś co nosi na 
sobie istotnie piętno panujące- 
go reżymu. nie wykracza poza 
poziom miernoty intelektual- 

nej. 

Na  antyfaszystowski, a w 
każdym bądź razie neutralny 
charakter kultury włoskiej, te; 
kultury, która zdołała się jesz 
cze utrzymać w dławiącej at 
mosferze faszyzmu, skarży się 
oficjalne czasopismo faszystłow 
skie. „Therive*, twierdząc Że u 
czeni i pisarze włoscy  tylku 
pro forma  „zatknęli w buto 
nierce odznakę faszystowską” 


i żądając przeprowadzenia 
gruntownej czysiki w szere 
gach intelektualistów wlos 
kich. 


$ 


Stoimy w obliczu straszliwe, . 
fali barbarzyństwa kulturalne 
go, w obliczu nowego Średnio 

wiecza. 

W naszych oczach ważą się 
losy kultury ludzkiej. 


S. Babad. 


4. 
Szopen 


(W 125rocznicę HRD) 


S 


Kult tego największego ge- 
njusza świata, którego pojawic 
nie sie jest dumą naszej ziemi, 
doszedł już do tego stopnia, że 
uroczystości tego kultu trwają 
uicustannie, że mamy tu da 
czynienia niejako z jubileu- 
szem ciągłym, którego podnieść 
nie może okazja chronologicz 
na, Pwórczość 5zopena jest tak 
potężna. że niemcy. naród, któ- 
ry wydał Bacha. Mozarta i Bez 
thovena, chyli przed nią czoło 
Szopen stanowi sam dla siebie 
zamknięty świat cudów — pi- 
sze niemiecki muzykolog Breit 
haupt — a styl jego i cała jego 
muzyka jest tak odrgbna, że w 
nistorji sztuki z niczem porów 
naé- się: nie daje.  Szopen nie 


ma.poprzedników i nie ma po: 


tomstwa. Jego wielkość wyczer 
pała się w nim samym. Szopen 
tworzył, -mie mając żadnych 
wzorów innych, jak polską 
wieś, pola i łąki. Żadna muzy- 
ka nie miała wypływu na jego 
twórczość i możemy 2 całą sta 
nowczością twierdzić, że te 
trzystomy utworów — to naj: 
wyższe z bożej łaski objawie- 
nie — nie są w żadnej zależtto- 
ści i stosunku do całej muzyki 
wszechczasów. Muzyka Szope: 
ua iest duchem polska, a mimo 
to zrozumiała dla całego świa- 
ta, bo płynie z serca do serc 
wszechludzkici. 

W..poemałach szopenowskich 
dominują dwa stany uczucio 
we; tęsknota do własnego dzie- 
la — ła emanacja szczerego na 
tchnienia, oraz gorące ukocha- 
nie-ojczyzny. A ta tęsknota to 
dziwna żałość ze wszystkiemi 
jej radościami i smutkami, ta- 
ka niewymowna, strasznie dro 
ga i. beznadziejna. Analizy 
dzieł Szopena mają zazwyczaj 
podkład anegdotyczny. Jest to 
dowód, że twórczość jego była 
ściśie związana z przeżyciami. 
a jeżeli zważymy, że Szopea 
większą większa część życia 
spędził na obczyźnie mi- 
mo to. pobudki. jego tworzy- 
wa miały źródło w lęsknocie za 


L że 


ojczyzną. to widzimy, z tego, 
że Żadne objaśnienia jego u- 
tworów na nie się nic przyda- 
uza, jeżcii dzieł Szopena nie 
odczujemy tak, jak były two- 
rzone, t. j. „sęrcem*. 


Szopen jest duszą fortepianu. 
WV utworach jego tkwi pewna 
iajona ipstrumentacja, analo- 
giczna z orkiestrową, ale bogac 
two tej barwności dźwiękowej 
musi pozostawać w zakresie e- 
fektów czysto fortepianowych: 
Wszelkie przekłady tej muzy- 
ki-na inne instrumenty okazu- 


, JAN SEBASTJAN BACH 


REWJA 


(W 250. rocznice urodzin mistrza fugi) 


Już niebawem cały świat miizycz 
ny obchodzić będzie 250-lecie uro- 
dzin Jana Sebastjana Bacha, 


Rocznice Śmierci i urodzin sław- 
uych ludzi stanowią zazwyczaj 0- 
kazję do przypomnienia ich czy- 
nów i zasług, do zbliżania ich szę- 
rokiej publiczności, - niejako odna- 
wiania kontaktu. U Bacha nie jest 
io potrzebne. Stosunek słuchacza 
do muzyki Bacha, oczywiście o ile 
jej znajomość nie ogranicza się do 
kilku fug fortepianowych, jest zaw 
sze żywy, zawsze bezpośredni, jak- 
najbardziej intensywny. Dzisiejsze 
pokolenie szczególnie silnie reaguje 
na tę muzyke, często bliższa mu 
jest nawet, jak muzyka z przed łat 
pięćdziesięciu, Wogóle daje się tu 
taj zaobserwować dziwny fakt, że 
w miarę lat, w miarę oddalenia zro 
zumienie dla muzyki Bacha- wzra- 
sta. Najmniej stosunkowo uznany 
i odczuty był Bach za swego życia 
i'w kilka pierwszych dziesiątkach 
lat po śmierci. Począwszy jednak 
od lat dwudziestych 19-g0 stulecia 
wzrastał kult dla tej muzyki w co- 


raz większej mierze, Nie było pra- ' 


wie kompozytora, któryby nie odno 
sil się doń z największym piety- 
zmem, z największą czcią. Dzisiaj 
stosunek ten u muzyków się utrzy 
miał, lecz rozszerzył na szersze war- 
siwy publiczności. Muzyka bachow 


ska jest dziś żywa, przejmująca i 


wstrząsa może głębiej, niż muzyka 
każdego innego okresu. Nie jesi 
ona bowiem związana ari z cza- 
sem, ani z miejscem, ani z narodo- 
wością, Wypływa -z najgłębszych 
warstw duszy ludzkiej, na którą 
nie mają: wpływu anj 


1 


zaj ani  lączenie, najgłębszej: 


Jan Sebastjan Bach 


gorycze życia, Muzyka ta nie wy- 
raża, ani nie chce wyrażać uniesień 
ludzkich, nie wynika ze spraw ziem 
skich, istnieje jedynie na chwalę 
Bożą. 

On, w życiu prywatnem człowiek 
szarej codzienności, dbający - gorli- 
wie o egzystencję dla swej rodziny, 
uosi w sobie nieskończoną tęsknotę 
do śmierci, jako do tej chwili, kie- 
dy się z Bogiem dusza jego połą- 
czy. Religijność — to najwybit- 
niejsza cecha muzyki Bacha. Odczu 
wa się ją nietylko w utworach ko- 
ścielnych, lecz także w kompozy- 
cjach instrumentalnych świeckich, 
w koncertach, sonatach, preludjach 
i fugach. Każde Adagio bachow- 
skie jest cudowną, o niezwykłym 
liryzmie, modlitwą. . 

Dziwne jest w. muzyce Bacha po 
uczuciowości 


} 


Z: najwyższym "kunsztem - kompozy- 
torskim, wypływającym z. wręcz. 
matematycznego przemyślenia - for- 
my.: Obierte cechy były: dla później 
szych pokoleń- - -niedoścignionym 
wzorem, z. jednej strony surowej dy 
scypliny myślenia, z drugiej zaś — 
muzyki absolutnej, genjalnej. 
Epoka, w której Bach żył, uzna- 
wała. głównie stronę techniczną” je- 
go dzieł a w większym jeszcze stop 
niu jego talent organowy. Bach 
był sławny jako mistrz gry na or- 
ganach, nie zaś jako Kompozytor. 
Sam też -o- tę sławę nie walczył, © 


Pokój 


uznanie się nie staral. Nie jeżdzi), 
nie podróżował, lecz przebywając 
stale w Lipsku, pracował wytrwale 
i pilnie, nie troszcząc się o wyko- 


. nywanie, rozpowszechnianie, ani u- 


trzymanie dla przyszłości swych 
kompozycji. Skromny był do osta 
teczności, Komponował z prawd:'- 
wej potrzeby wewnętrznej, nie zda 
jąc sobie nawet sprawy ze swej 
genjalności. Pokorna służba Boża 
— to był jego cel ostateczny, - 
Muzyka Bacha jest najczystsza 


i dlatego najbardziej -wstrząsająca 
aż po dzień dzisiejszy.. 


J.-S. Bacha w-Eissenach,-w którym zachowano, calla 
dzenie zq prani mistrza fugi. 


FRYDERYK HAENDEL 


(W 250 rocznicę urodzin) 


Handel 


Jerzy Fryderyk 


Wielki klasyk w sztuce mu 
zycznej 18 wieku, Fryderyv 
Haendel, urodził się w Halle w 
r. 1685. Dziesiecioletnim chłop 
cem będąc, * komponował mo- 


lety, -a-w dziesięć lat później 
już pisał opery, któremi kiere 
wał w Hamburgu. Przez trzy 
lala przebywał we Włoszech 
następnie powołany został da 
Londynu dla prowadzenia wła 
skiej opery. 

W 1726 r. przyjął Haendei 
angielskie obywatelstwo i po- 
został już w Anglji do końca 
życia. 

Typ świałowca, przedsiębiov 
czy, pełen energji,  oótłaczony 
blaskiem sławy, 
trast wobec Bacha, który peł- 
nił służbę jako organista, czy 
jako kantor w kościele św. *To- 
maszą. 

Twórczość Haendla obejmu- 
je wszystkie formy ówczesnej 
muzyki:; operę. oratorja, kan 
taty, psalmy i muzykę instru- 


CDD 


ja się zabójczemi dła potężne- 
go. a zarazem  nietykalnegn, 
jak kwiatów pyłek, uroku szo- 
penowskich arcydzieł. 

W Paryżu Szopen zbliżył się 
do Liszta, a sercem oddani już 
mu byli Hiller, Berlioz i Men- 
telsspun, Liszt uległ wpływom 
swego nowego przyjaciela, czn. 
jac jego wyższość nad sobą, u 
nie mogli zgłębić krytycy tajc- 
mnej mocy wyjątkowego cza 
ru, nie mogli zdać sprawy z fe 
go, co właściwie wytwarza teu 
nieuchwytny aromat, jaki wy: 
dziela z sieþie-ta muzyka, któ 
1ej większość opinji muzycznej 
wyznaczyła wyższy stopień de- 


skonałości nad innymi. Ba ge- 
nłusz Szopena, powstały na 
podłożu epoki romantycznej, 
wyrósł zneaznie ygą 1ad Środki 
wyrazu, wyprzedzając muzykę 
nowoczesaą przy zachowaniu 
nieskazitelnej czystości linii, 
konstrukcji, treści i wyrazu. A 
le kło chce zetknąć się z istol 
aem natchnieniem Szopena. 
musi zapomnieć o orkiestrze i 
paz stać przy wykonaniu czy 
sto fortepianowem. w kłórem 
pepizez każdą szczerą interpre 
'ację olśniewa swym niesamo 
wiłym blaskiem boskie słońce 
zenjuszu. 
F- Haloern. 


stanowi kot- ` 


Grobowiec Haendla znajduje się 
w opactwie Westminsterskie „w 
Londynie 


mentalna. 
swego życia 


W drugiej połowie 

specjalnie umiło- 
wał - poezję biblijną, jej ton 
podniosły i głęboki i zasłynął 
jako twórca oratorjum, rozwi 
jając tę formę do olbrzymich 
rozmiarów i do znaczenia ide- 
alno-dramatycznego. W - trzech 
największych poematach „Ju- 
dzie Machabeuszu*, . .„Samso 
nie“ i „Jozuem* walka ludu 
izrąclskiego. wielka boleść > 


powodu upadającej 
chabeusza, dążenie do sk 
ści i pełna wiary odwaga. - 
to.główne podstawy etyczne o 
ratorjów Haendla,- opistjatye! 
epokę rewolucyjną hebBrajczy 
ków. za pomocą wspaniałej tk; 
presji chóralnej. 


potęgi -N 


Niewątpliwie 
szem dziełem 
„Samson W żadnem z orato 
rjów |a była ich sporo prócz 
wspomnianych — Debora, E- 
stera, Mesjasz, Izrael w Egip. 
cie, Saul) osoby działające nie 


najznakomit 
Haendla jest 


są tak indywidualnie i* silnie 
zarysowane, jak w- „Samso 
nie“, 

Obok Kompozycji  wokai. 


nych stoi w równym rzędzie + 
muzyka imstrumentalna Haen 


dla. Muzyka jego ma mopu 
mentalny charakter przez 
śmiałość konstrukcji i bezpo- 


średniość wyrazu, a dowodem 
wielkości Haendla jest fakt, że 


twórczości jego nie zdołała 
przysłonić twórczość takiey: 
tytana, jakim był Jan Seba 


stjan Bach. 


Twórczość obu tych mi. 
strzów jest syntezą wszystkich 
zdobyczy. nad któremi praca 
wała muzyka wieków poprze 
dnich. 


F. Halpern. 


A 


Autorem artykulu - reportá- 
Żu w o A numerze „KRe- 
wii* p. t. „Śmierć w XX okre- 
u“ był p. Rafal Len. 


ERNST SOMMER 


W świetnej powieści „Templarju- 
sze”, wydane; w Berlinie nakładem 
Kurta Wolffa, odtwarza Ernest 
Semmer, jeden z najbardziej ponu- 
rych epizodów w historji Francji, 
pełną grozy i okrucieństwa chwilę 
upadku potężnego | zasłużonego w 
dziejach chrześcijaństwa rycerskie- 
go zakonu. Templarjusze, których 
niektórzy historycy uważają za 
pierwsze jaskółki wolnomularstwa, 
powstali w dwunastem stuleciu, ja- 
ko duchowny zakon rycerski, mają 
cy na cełu obronę grobu Chrystu- 
sa, Zakon rósł w bogactwa i potę- 
zę, budząc zawiść świeckich i dti- 
chownych potentatów. Wobec zwar 
tej organizacji zakonu, Stawiające- 
go śmiało czoło wszelkim zakusom 
cheiwości, chwycono się skuteczne 
go w średniowieczu środka. Obwi- 
niono templarjuszów o oddawanie 
czci Baphometowi. Filip TV wyto- 
czył proceś, który trwał lata. Nie- 
szczęsnych rycerzy dręczono na tor 
turach i wkońcu spalono na mocy 
wymuszonych zeżnań. Dzieje roz- 
kwitu i upadku zakonn templarju- 
szów, dotychczas jeszcze niezupeł- 
nie wyjaśnione, autot ujmnje jako 
symbol lost grup  odtrąconych 
przez społeczeństwa. Z powieści 
niezwykie interesującej pod wzglę 
dem momentów psychologicznych 
przytaczamy poniżej jedna z głów- 
nych scen, (Redakcja). 

12 maja o godzinie siódmej 
rano wprowadzono 54 pozwa- 
nych templąrjuszów na po- 
dwórze arcybiskupiego pałacu. 
gdzie odbywały się posiedzenia 
synodu djecezji Lens. W pierw 
szym szeregu szli Wawrzyniec: 
von Belna, Matjasz Renaudi, 
Ponsard de Gisi, Radoulf de 
Frcynay, Anricus de Anglesi. 
Guido de Rici, Deodat Jafet 
Byli to ludzie różnego wieku 
młodzieńcy dwudziestoletni | 
słarcy, okryci chalebnemi bliz 
nami. Wszyscy przyznali się 
na torturach do zarzucanych 
im a zmyślonych czynów, lecz 
pożałowałi później swej słabo 
ści w obronie zakonu i świad- 
czyli o niewinności braci. Z łe 
go powodu pozwano ich przed 
sąd synodu djecęzji, przed któ 
rym _ powtórzyli odwołanie 
swych poprzednich zeznań. 
Kwiat zakonu stał półkolem, 
otoczony podwójnym kordo. 
nem zbrojnych j słuchał z za 
partym oddechem, jak kleryk 
arcybiskupi odczytywał łagod 
nym głosem z arkusza imiona 
obecnych. Podczas krótkiego 
odczytywania rycerze szeptali 
ze sobą. Czy już dziś może a9 
padnie wyrok? Czy czeka ich 


więzienie, czy łez wyznanie? 
A może uniewinnienie? Nis 
spodziewano się niczego da: 


brego od Filipa Marigny. Nie 
którzy z templarjuszów znali 
go osobiście, wiedzieli, że jest 


okrutnikiem, pozbawionym 
ludzkich uczuć, wcieleniem 
złego. 

Obwinionych wprowadzone 


do sali posiedzeń. Była to al 
brzymia, bardzo zniszczona ku 
mnąta. Podłogę pokrywały po 
pękane flisy, ze ścian opadł 
marmur. Czuć było zgniliznę, 
wydobywającą się ze szczelin 
w ścianach i podłodze. Ryce: 
rze ustawili się w ośmiu rźę- 
dach. Przed nimi za dużym 
stołem siedzieli biskupi. Zbo- 
ku dwaj notarjusze i sekre 
tarz. Anricus de Anglesi, stoją- 
cy w środku pierwszego szere 
gu, zauważył, że większość bi 
skupów unika jego wzroku. 
Arcybiskup Filip Marigny cze 
kał, aż się wszystko  uciszyła. 
poczem zaczął pytać każdego 
rycerza o imię, pochodzenie i 
czas wstąpienia do zakonu. O 
chrypły jego głos brzmiał fat- 
szem. Mówił rozkazująco jak 
wojak, nie jak kapłan. Gdy 


wzrok jego kierował się na 
przesłuchiwanych, rycerzom 
zdawało się, że widzą przed sa 
bą dwa ognie, zionące nienawa- 
kcią i okrucieństwem. Gdy ar- 
cybiskup skończył indagację 
notarjusz odczytał wyciąg % = 
znań oskarżonych. Marigny 
rzekł; Odwołaliście swe zezna- 
nia. Czy zechce któryś z was 
podać przyczyny? 

Brat Anricus; do którego 
zdawały się być zwrócone łe 
słowa, odpowiedział bez wa- 
hania: 

— Zmnuszono nas do zeznał 
toriurami, Dlatego odwołaliś: 
my je. Nie złożyliśmy ich do- 
browolnie. Dobrowolnem jest 
nasze odwołanie. WymuszoBo 
na nas zeznania w celu znisz- 
czenia zakonu. Uczyniono to 
nieprawnie, 

— Bracie de Angłesi — rzekł 


TEBEWEE" Z AEZT VT STER 
pio Gz ŁEEŃOW NOZ 

Panna Organdyna czekała « 
mastawionemi uszami, Wresz- 
cie usłyszała oddalające się kro 
ki Loli. Pochyliła się natych- 
miast ku panu Ponchette. 

Ten mocno zaskoczony po: 
czął gwałtownie kichać. 


PZŁ WRA 
Van 
7 A, 


— Proszę pana, — zaczęła «©! 
cho panna Organdyna, — Mar 
panu coś ważnego do powie- 
dzenia. Chodzi o Lolę. 

Pan Ponchette pomacał pal- 
cem zakatarzony nos. 

— Słucham panią — dodał 
uprzejmie: 

Już od trzech tygodni wie: 
dzieli wszyscy wokoło, że pan- 
na Organdyna dokłada wszel 
kich starań, aby pozbawić swą 
przyjaciółke łaskawej opieki 


„GŁOS PORANNY" SZUKA TALENTÓW 


REWja 


arcybiskup —  utrzymujecie, 
że torturowano was niepraw- 
nie. Kogo oskarżacie o niebra- 
wne postępowanie? 

— Wielki inkwizytor Wil 
helm Imbert kazał poddać 
mnie torturom — rzekł półgło 
sem Anricus. Inni bracia byli 
również z jego rozkazu tortu 
rowani. Wiem, że ojciec świę: 
ty cofnął dany nam przywilej 
podlegania jegó jurysdykcjł i 
uznał później za słuszne zasto 
sowane do nas środki, Pomi 
mo to wnoszę protest. Niepraw 
ny środek nie może być sank 
cjonowany. To, to zeznaliśmy 


'na torturach, jest nieważne, ja 


ko wymuszone. 
Marigny słuchał) cierpliwie. 
— Odwołujecie więc to, coś- 
cie zeznali? Odwołujecie pomi- 
mo, że kilkakrotnie przyznaliś- 
cie się do kacerstwa? 


Zamierające „tak“! spłynęło 
z warg oskarżonych. 

— Czy powzięliście swoje po 
słanowienie z całą rozwagą?— 
mówił dalej arcybiskup. — Ze 
znaliście, że bracia, przyjęci do 
zakonu, musieli wyrzec się 
Chrystusa i płuć na krzyż i że 
uczyniliście to sami. Uznaliście 
więc swoje odszczepieństwo 
Za okazaną skruchę zostaliście 
rozgrzeszeni i kościół przy- 
jął was z powrotem na swe ło- 
no. Obecnie cofacie swe zezna- 
nia. Czy trwacie przy odwoła 
niu? 

Templarjusze milczeli. Ma- 
rigny czekał chwilę. loczem 
mówił dalej: A. 

— Wobec tego, że synod dje- 
cezji Lens, powołany przez oj- 
ca świętego do osądzenia i uka 
rania odszczepieństwa poszcze- 
gólnych rycerzy zakonu tem- 


KATAR 


swego protektora. Sytuacja ta 
tworzyła codziennie tysiąc za- 
bawnych syłuacji z powodu 
których najbardziej cierpiał 
pan Ponchette, Zwłaszcza tego 
wieczora chętniej napiłby się 
gorącego grogu, niż słuchał plo 
tek panny Organdyny. 


— Proszę pana. pan jest naj 
lepszym człowiekiem na. zienz 
i nie chciałabym za nic w świe 
cie przysparząć panu  «niąr 
twień, ale uważam za swój n- 
bowiązek zwrócić panu uwagę. 


„że Lola obecnie jest zwarjowa- 


na na punkcie młodego Sene 
chala, a pan jest pośmiewi- 
skiem całego towarzystwa. 

Pam  Ponchette  wstydliwie 
odwrócił głowę, aby zaoszczę 
dzić pannie Organdynie wido- 
ku swych łez, 

— Pan płaczę? 


-- Tak. 
— Taki pan jest wzburzony ? 
— Nie, taki zakatarzony 


Ten katar, to nasza choroba re 
dzinna. To dziedzictwo nieza - 
przeczalne. Ale znoszę mężnie 
tę przykrość, gdy pomyślę » 
moich przodkach, którzy no- 
sili ciężką zbroję i zamknięty 
hełm. Tym podczas kichania 
było o wiele gorzej, niż mnie. 

Pana Organdyna nie łap 


mniała jednak o swojej spra- 
wie. 
— Czy pan naprawdę chce 


się dać ośmieszyć? Proszę wi 
dzieć, że Lola zamierza wyje- 
chać z tym młodym  człowie- 
kiem, o którym wspominałam. 

Rozległa się w odpowiedz. 
eksplozja kichania, 

— Czy pani ma dowody? 

— Proszę oto pocztówka 
którą mi poleciła wysłać Lola 


Zawiadamia w niej, że poje 
dzie z nim w sobotę o godzi 
nie 12-ej. 

Pan  Ponchetle  zmtarszczył 
czoło. 

— Nie zrobi tego! 

— W jaki sposób zamierza 


pan przeszkodzić wyjazdowi? 

— Będę się bronił. Ta mała 
jeszcze się przekona, co ja po- 
trafię? 

Panna Organdyna rzuciła 
wielemówiące spojrzenie i od 
parła: A 

-— Znam pana dobroć i po 
błażliwość, dlatego też nie 
mam zaufania do pańskiej v- 
nergji 

— Niesłusznie. 
coś przedsięwezmę, nie mnie 
od przeprowadzenia zamiaru 
nie powstrzyma. Przeszkodzę 
Loli w łaki czy inny sposób. 
Napewno z nim nie pojedzie. 


Gdy sobie 


KONKURS NA RYSUNEK 


Jak sobie wyobrażam rządy endeckie w magistracie 
Trzy nagrody pieniężne za najlepszą pracę 


Dążąc do odkrycia  niezna- 
nych lalentów, które niewątpli 
wie tkwią w szerokich sferach 
społeczeństwa łódzkiego, ale 
dotąd nie miały okazji ujawnie 
nia się nazewnątrz i zamanife- 
stowania swych możliwości na 
forum publicznem, „Głos Poran 
ny* rozpisuje konkurs na naj- 
lepszy rysunek sałyryczny na 
temat: „JAK SOBIE WYOBRA- 
ŻAM RZĄDY W MAGISTRA- 
CIE“. Temat ten wysoce aktu- 


alny w obecnym momencie, da 
niewątpliwie szerokie pole do 
popisu licznym nieznanym al- 
bo mało znanym rysownikom - 
karykaturzystom, którzy obec- 
nie będą mieli okazję po raz 
pierwszy dać się poznać  szer- 
szym kołom. 

Za najlepszy rysunek RE- 
DAKCJA „GŁOSU PORANNE- 
GO“ PRZEZNAC7ZA TRZY NA- 
GRODY PIENIEŻNE: 

L nagroda — 30 złotych. 


II nagroda — 20 złotych. 

IH nagroda — 10 złotych. 

Rysunek musi być wykonany 
czarnym tuszem na białym pa- 
pierze i zamknięty w kopercie 
z godłem; druga koperta zaopa 
trzona w to samo godło winna 
zawierać nazwisko autora; bę- 
dzie ona otwarta tylko w razie 
przyznania nagrody lub wyróż- 
nienia. 

Prace należy nadsyłać naj 


później do dnia 7 marca r. b. 
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W Y ROK — 


plarjuszów, rozpatrzył na mo: 
cy danej mu władzy sprawę o- 
becnych tu 54 rycerzy — Filip 
Marigny wymienił jeszcze raz 
imię, wiek i treść zeznań każ- 
dego z oskarżonych — uznaje 
my na mocy dowodów, głów. 
nie zaś na mocy zeznań, że za” 
pozwani rycerze po przyzna 
niu się do winy, ponownie 
wpadli w herezję. Mają więc 
jako niepoprawni kacerze zo: 
stać spaleni na wolnym ogniu 
na placu kaźni w Paryżu ku 
zbudowaniu wierzących. Dla 
wykonania wyroku wydajemy 
ich w ręce świeckiej sprawiedli 
wości, mianowicie królewskie- 
mu sądowi Paryża i zalecamy 
urzędnikom łagodne traktowa- 
nie skazanych. Wyrok ten o: 
głaszam w imieniu synodu 


djecezji Lens i nakazuję nic- 
zwfoczne jego wykonanie. 


— (o też pan opowiada. Wy 
starczy przecież aby na pana 
spojrzała w wiadomy sabie 
sposób i rzekła kilka słów, któ 
re poruszą pana mięsień serca 
wy, a stanie się pan tak lago 
dny, jak jagnię. 


W tej właśnie chwili weszła 
do salonu Lola. Węszyła «oś 
niedobrego. 

— O mnie była mowa. praw 
da? 

— Ależ, nic podobnego! 

— Nie kłamać, moje serce! 

— Dlaczego miałbym nie wu- 
fać swojej Loli? 

— Właśnie: dlaczego? 


Trzymał ją w objęciach i 
mimo niechętnych spojrzeń 
panny Organdyny począł ją 


okrywać namiętnymi pocałum: 
kami. 


* 
W najbliższą sobotę pań 
Ponchette przyjął osobiście 


pannę Organdynę. 

— No i cóż? — zapytała 

— No, widzisz! 

— Wyjechała? 

— Nie. Ma grypę. Widziała 
pani, jak robiłem, co było w 
część moich bakterji. Moje za- 
mojej mocy, aby jej udzielić 
miary zostały uwieńczone po- 
wodzeniem. Lola leży od oneg- 
daj. Ma 38 stopni gorączki, z 
oczu jej płyną potoki łez, a 
nos podobny jest do pomidora. 
Umarłaby raczej, niż pokaza- 
taby się w takim stanie jakie- 
mnuś młodzieńcow'. A ja tym- 
czasem mogę spać spokojnie! 

Albert Jeau 


[e | 
CO NOWEGO NA SWIECIE? 


1 Rocznica koronacji papieża była uroczyście cbchodzona w Watyka- 
nie. Na. naszej ilnstrącji widzimy Piusa XI, wnoszonego na tronie 
do katedry św. Piotra. 2, Mae-Donald wśród uczniów podczas jubi- 
lenszu szkoły Oxford - Garden'w azielniey londyńskiego Kensington. 
3. Na berlińskiej wystawie samocho dowej widzimy szereg nowych kon 
strnkcji motorowych. Na ilustracji u góry: butle ze sprężonym gazem 
samochodu ciężarowego Magirus: u doti: instalacja kctła parowego 

auteóbnsu motorowa - parowego Henschel - Heck. 


` 


nym czasie 
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DONNA MARGHERITA 


jest przyjaciółką, inspiratorką i współpracowniczką Mussoliniego 
Niezwykłe dzieje współżycia patrycjuszki rzymskiej z synem ludu 


Pośród kobiet, które w obec 
wywierają wpływ 
na szefów państw, jedną z naj. 
bardziej interesujących i naj- 
sympałtyczniejszych jest bezwąt 
pienia Margherita Sarfatti, daw 
na 

przyjaciółka. współpracowniez- 
ka i towarzyszka Mussoliniego. 


Donna Margherita należy bez 
sprzecznie do rzędu tych rzad- 
kich kobiet, które wpływu swe- 
go na głowę państwa bynaj- 
mniej nie zawdzięczają intry- 
gom, ani też próźżnym ambi- 
cjom.  Porównywując daonnę 
Margherita z Leni Riefenstahl 
— „szarą eminencją* Hitlera—» 
z łatwością można skonstato- 
wać wielki dystans, jaki dzieli 
te dwie uprzywilejowane kobie- 
ty: podczas gdy pierwsza zdoby 
ła wpływ na dyktatora Włoch 
przez swą wprost. 


niezwykłą inteligencję i wiarę, 


druga zjednała sobie względy 
Hitlera jedynie dzięki nadzwy- 
czajnemu sprytowi i oportuniz- 
mowi. 


Margherita Sarfatti, doradczy 
ni Mussoliniego, cieszy się zu- 
pełnie słusznie popularnością 
we Włoszech, mimo że nazwi- 
sko jej jest zaledwie wspomina- 
ne w licznych biografjach dyk 
tatora włoskiego. Przypisać to 
należy przedewszystkiem 


doktrynom faszyzmu, który —: 
jak wiadomo — nie sprzyja by 
„ najmniej kobietom... 

W. dzisiejszej Italji kobietą 
odgrywa rolę podrzędną ograni 
czając się do stanowiska dobre; 
żony i dobrej matki. Z tego też 
względu 


małżonka Mussoliniego bardzo 
rzadko ukazuje się publicznie. 


Lud włoski mimo to nadał jej 
zaszczytny tytuł „Donny“. Ona 
i Margherita Sarfatti są podob- 
no jedynemi kobietami włoskie 
mi powszechnie znanemi jako 


„Donna Rachelle“ j „Donna 
Margherita“. 
Urodzona w Wenecji (córka 
zamożnych rodziców) donna 
Margherita nie była przeznaczo 
na do pełnego wrażeń życia, ja- 
kie jej przypadło w udziale, — 
Dzieciństwo jej upłynęło w pa- 
łacn ojca dawnej historycznej 
siedzibie Grassinich, którzy od- 
grywali poważną rolę w mieście 
dożów. Do dwudziestego roku 
życia Margherita spędzała czas, 
podobnie jak wszystkie młode, 
bogate panny, pochodzące z jej 
środowiska. Była bardzo zdol- 
na, 
interesowala siz sztuką, a w 
szczególności muzyką i władała 
biegle czterema językami. 
Jeden ze starych przyjaciół 
jej rodziny opowiada, że zaw. 
sze zadziwiała wszystkiech swą 
inteligencją i skalą swych zain: 
leresowań. W tym okresie swe- 
go życia, bawiąc nad morzem 
z francnską guwernantką, 
poznała przypadkowo profeso- 
ra ekonomji politycznej, a za- 
razem gorącego bojownika so- 
cjalizmu. 
„Młoda dziewczyna podczas dłu 
gich rozmów zakochała się, nie 
tyle w profesorze, ile w doktry 
nach, jakie wyznawał: teorje 
społeczne, które starał się jej a 
bjaśnić, odsłoniły przed nią nie- 
znane przedlem horyzonty.. — 
Rewelacje te były wprost piorti 
nujące dla dziewczyny, żyjącej 
dołąd w dusznej atmosferze ro 
dzinnego domu. 


Po powrocie do Wenccji 


Margherita zaczyna pisywać do 
miejscowej gazety socjalistycz- 
nej. 

W mieście doszło do skanda. 
lu: panna Grassini zajmuje się 
propagandą rewolucyjną! Po- 
dobnie zresztą mogłaby się stań 
uczenicą Savonaroli w czasach 
renesansu... W każdym bądź ra- 
zie musiał nastąpić í 


rozłam pomiędzy młodą Mar- 
gheritą a jej rodziną. 


Od tego czasu opuściła dom 
rodzinny i zaczęła wieść wojow 
niczy żywot rewolucjonistki. —- 
Poznaje się z wieloma leadera- 
mi partji, z których wszyscy w 
mniej lub więcej jawny sposób 
adorują piękną  patrycjuszkę. 
Wśród wszystkich 
wybiera młodego adwokała Sar 
fatti z Medjolanu i zostaje jege 

żoną. 

Medjolan, miasto przemysło- 
we i nowoczesne, antyteza sta- 
rej romantycznej Wenecji, stał 
się terenem działalności młodei 
pary. Pierwsze !ata były: pełne 
szczęścia, ale niestety ciężkie 
do przetrwania: doohody mło- 
dego adwokata były nikłe 1 
Margherita zmuszona była ze 
swej strony starać się o zarob- 
ki, 

Zostaje referentka w dziale szła 
ki w socjałistycznem piśmie 
„Avanti“, 


Pewnego dnia wraca zaniepo 
kojona do domu: obawia się a 
swą posadę. ponieważ zaszła na 
gle zmiana na stanowisku na- 
czelnego redaktora pisma, Oba- 
wy jej jednak okazują się płon- 
ne, 

Nowy redaktor, towarzysz Re- 
nito Mussolini, uważany za 
przyszłego przywódcę partji, 
akceptuję jej współpracę. W eij 
„u kilku miesięcy dwoje łudzi 
pracuje razem, zaledwie się wi- 
dując w lokalu redakcyjnym. 


Traf chciał. że jednego wie- 
czoru 
Mussolini przychodzi na kola» 

cję do państwa Sarfatti. 

Jest to intymne zebranie troj 
ga bojowników, Tematem roz- 
mowy są zagadnienia polityki 
ogólnej, a w szczególności te 
orje Marksa. W czasie tej kola- 
cji młody redaktor „Avanli” 
ma możność stwierdzenia wie- 
în różnorodnych zalet pani do- 
mu: czyta z łatwością dzienniki 
francuskie, angielskie i niemie 
ckie, zna doskonale historję kra 
ju ojczystego i potrafi tłama. 
czyć sobie posunięcia partji mie 
szczańskich z przenikliwością 
która zadziwia młodego polity. 
ka, Od tego czasu staje się on 
częstym gościem Sarfattich. 


Margherita staje się od te; 
chwili doradczynią i inspirator 
ką Mussoliniego: 
jej czyta on każde swoje prze- 
mówienie, a nawet każdy arty- 

kuł, zanim ma się ukazać w 

druku. 

Nie przedsiębierze żadnej de- 
cyzji w sprawach, tyczących 
partji, bez zasiągnięcia rady pa 
ni Sarfatti. 


Dopiero wojna światowa kła- 
dzie kres tej ścisłej współpracy 


Margherita straciła starszego 
syna na froncie : 
cale godziny spędzała u łoża 


ciężko rannego Mussoliniego. 


Po wojnie pozostała ona jedy 
ną dawną towarzyszką, która 
byłemu przywódcy socjalistów 
nieodstępnie asystuje w ewolu- 
cji w kierunku faszyzmu, Tak 
samo, jak w czasach „Avanti“, 
jest jego najbliższą współpraze 
wniczką w „Popolo d'Italia", 


W czasie „marszu na Rzym* 
Margherita jest u boku Musso 
liniego. 

Po doprowadzeniu go do szczy 
tu sławy, po ostłatecznem wygra 
niu walki, wycofuje się z wido- 
wni politycznej, godząc się w 
ten sposób całkowicie z doktry 
ną faszyzmu, który nie uznaje 
udziału kobiet w życiu politycz- 
nem. Dzieło jej przyjaciela, bę- 
dące także jej dziełem, droższe 
jej jest, aniżeli własna osoba. 


„Donna Margherita“, usuwa: 
jąc się w ten sposób w cień, wy 
kazała całą wielkość swego cha 
rakteru. Łatwo zrozumieć żę ta 
subtelna i pełna dystynkcji ko- 
bieta, inteligentna i wykształco- 
na, i 


mogła wskazać nowe horyzonty 
młodemu rewolucjoniście z Me- 
djołanu, synowi ludu, nie zna- 
jącego nigdy innego środowiska 
poza swojem własnem. 


Było to jakby zespolenie sta- 
rej tradycji włoskiej z siłą no- 
watorską ludu; nowe Włochy 
narodziły się właśnie z tej syn- 
tezy. Piękna patrycjuszka wta- 
jemniezyła do pewnego stopnia 
towarzyszą swego, a raczej 


obnażyła przed nim prądy, nur- 
tujące w społeczeństwie, któ- 
rem miał w przyszłości rządzić. 


Kiedy zyskał miano „Il Du- 
ce“, rola jej w jego życiu bynaj- 
mniej nie straca na znacze. 
niu. Stosunki przyjacielskie z 
Mussolinim i jego rodziną z bie 
giem lat zacieśniają się coraz 
bardziej i „Donna Margherita“ 
nie przestaje brać udziału w 
dziele dyktatora Włoch. 


Napisała niedawno blografję je 

go, jedyną, którą Mussolini u- 

znaje i do której napisal przed- 
mowę. 


Działalność donny Margheri 
ty jest. mimo wszystko, bardzo 
żywa. Interesuje się gorąco sztu 
ką, jak w czasach „Avanti“, na- 
pisała książkę o sztuce współ 
czesnej powieść jak również wy 
dała kilka tomów poezji. W ox 
tatnich latach odbywa częste po 
dróże, wygłaszając odczyty w 
Anglji, Szwajcarji, Ameryce © 
nowem obliczu Włoch. 

Korespondent parysk, tygodni 
ka „Le Journal de la femme“, 
który miał sposobność| wi- 
dzieć ją podczas pobytu w Lor 
dynie w pewnej restauracji wło 
skiej, opowiada co następuje: 

„Zajęty byłem spożywaniem 
prawdziwego włoskiego risotto, 
gdy nagle 


w śwarnej restauracji zapano 
wała cisza. 


Spojrzenia wszystkich skiera 
wały się ku drzwiom wejścio- 
wym: wchodziła dama o wynio- 
słej postawie. Towarzyszył jej 
pan Grandi, ambasador włoski 
w Londynie. Para zasiadła vis- 
a-vis mojego stolika, Dama no: 
siła białą suksię, wyglądała 
zgrabnie i świeżo, mimo, że czy 
niła wrażenie kobiety już nie 
młodej. Była wysokiego wzre: 
słu, miała blond włosy, Śnieżna 
białą cerę, a 
całą swą postacią przywodziła 
mi na myśl kobiety, które były 
natchnieniem mistrzów vene 

sansu, 
Tycjena, czy Tintoretta, Toale 
te jej zdobiły insygnia faszy 
stowskie i odznaka  uczestnie 
twa w marszu na Rzym, bardzu 
rzadka i bardzo niewielu os» 
bom przyznana. Mało jest '*' 
kiet, mogących się poszcż: 6 
iej posiadaniem". 

me 


Twardy orzech dl ineligena | Kobieta ńraci kobiecość 


Pytania, na które mało kto um ałby odpowiedzieć 


Naogół nie doceniamy ` potężne- 
go znaczenia cyfr óla naszej wie- 
dzy o świecie. Ludzie, którzy uwa- 
żają się za ogromnie wykształco- 


sych nie mówiąc juź o ich jnteli- 
gencji, nie orjentują się weale w 
najważniejszych cyfrach, rządzą- 


cych światem. Gdyby zadać im naj 
prostsze zdawałoby się pytanie, i 
żądać nie ścisłej, ale w każdym ra- 
zie cyfrowej odpowiedzi, zaczęliby 
się niewatpliwie platać, albo odpo- 
wiedzieliby z cała szezerością: „Nie 
mam pojęcia”. 


Zapytamy np. w noc księżycową, 
patrząc na jasną tarczę księżyca: 
„O ile kilometrów może być księ- 

życ oddalony od ziemi?” 
Przeciętnie inteligenty i wykształ- 
cony człowiek wzrnszy ramionami, 
a jak odpowie, omyli się o głupich 
kilkaset tysięcy kilometrów. 


Zapytamy znienacka nieprzygoto 
wanego człowieka, jaka jest obje- 
tość ziemi, powierzchnia lądów po- 
szczególnych  ezęści Świata, po- 
wierzchnia oceanów, jakiej wielko- 
ści są największe wyspy na świe. 
cie, największe jeziora albo z innej 
dziedziny, ile mamy szkćł w Pol- 
scę, jak przedstawia się zbiór zbo- 
ża. w naszyra kraju, ile i jakich ma 
my lasów, ile może być w Polsce sa 
mochodów, ile ludności mają naj- 
większe miasta w Europie, jakie 
państwo na świecie produkuje naj- 
więcej żelaza, czy stali, ile djamen 
tów rocznie produkuje cały świat 
i wiele innych pytań z najrozmajt- 
szych dziedzin naszego życia. 

Wsrystkie te pytania są przecież 
proste, maja kontakt z naszem co- 
dziennem życiem, powinniśmy więc 


znać adpówiedzi na nie na pamięć, 


A jednak... odpowiedź | jest zazwy- 
czaj jedna; „Nie wiem”. 


Swiat w cyfrach 


W świetle tego „zagadnienia jak- 
że cenną wydaje się 


niewielka książeczka w skromtej 

szarej oprawie. 
Na Karcie tytułowej nazwiska au- 
torów: J. Wąsowicz i A. Zierhoffer. 
A niżej tytuł: „Świat'w cyfrach“. 
W tej książeczce znależć można 
odpowiedzi na te wszystkie i wiele 
innych pytań. Ta książeczka ad- 
slanija. 

tajemnice, zdawałoby się proste, 

a dotąd dla nas naogół zakryte. 
By dowiadywać się prawdy, tyczą- 
cej się tyłu najrozmaitszych dzie- 
dzin codziennego życia: geograficz- 
nej, astronomicznej, ekonomicznej, 
agronomicznej itd. należała zawsze 
dotąd zaglądać do specjalnych źró- 
deł poświęconych tym poszczegćl- 
nym dziedzinom. 

Z nkazaniem się tej książeczki 
staje się to zbyteczne. Nie wiemy 
jakiejs cyfry z naszego codzienne- 
go życia. zaglądamy do „Świata w 
cyfrach”. 


Największe 
Weżmy ap. takie zagadnienie, 
jak największych na ziemi wysp, 
jezior itp. Jak się ona przedstawiać 
Największą wyspą ra ziemi jest 
Grenlandija, 


mająca 2176 klm. kw. powierzchni, 
Druga z kolsi po niej to Nowa Gwi- 
nea (776 km. ksv.), dalej Borneo 
(770 klm.) i Madagaskar (600 klm, 
kw). 

Największa rzeka na ziemi to Ama- 

zonka 

miljonćw klm. 


mająca 7 
wierzchni. 

Najdłuższa natomiast rzeka na 
ziemi. to Missisipi, długości 6600 
klm. 

Największe jezioro na ziemi jest 

Kaspijskie, 
którego powierzchnia w 


kw. po- 


kiloma- 


trach kw. wynosi 488, a największa 
głębokość 964 mtr, 


Najwyższa temperatura 
notowana na ziemi w ciągu ostat- 
nich lat była w Tripolisie: 

plus 58 stopni C, 
we wrześniu 1922 r. Najniższa za: 
minus 67 stopni 
w Wierchojańsku w styczniu 1892 
roku. 


lle listów? 


A teraz, nagle możemy się prze- 
rzucić do całkiem innej dziedziny 
Życia, na którą także rzucają nam 
jasne światło cyfry i tylko cyfry. 
Może kto jest ciekaw, 
ile rocznie listów wysyła się z Pol- 

ski zagranicę? 


Jest! Czarno na białem, Zaraz się 
dowiemy. Są dane z roku 1933, 
W tym roku wysłano z Polski za- 
granicę... no, proszę usilować zgad 
nąć, zanim się przeczyta... 40 miljo- 
nów, Ile przypadło na jaki poszcze- 
gólny kraj? 

Do Niemiec wysłano najwięcej, 
bo 13 miljonów, potem kolejność 
jest następująca: Stany  Zjedu. 
4.5 milj, Francja 4,4, Czechosłowa 
cja 8,  Austrja 2,9, Rumunja, 
Gdańsk, Sowiety, Palestyna, Kana- 
da i Argentyna pa 1 milj. listów, 
inne kraje poniżej miljona. W tym 
roku wszystkich listćw wysłano z 
Polski 674 miljonćw. Depesz zaś o- 
koło 4 miljony. z 


lie ludzi? 


A teraz pytanie, zdawałoby się 
najważniejsze, ą na które z pewnoś 
vig wielo osób nie da ścisłej odpo- 
wiedzi: jle ludzi jest w jakiem pań- 
stwie? Zaczynamy od Europy: 
Najwięcej ludności mają: Sowiety, 
bo aż-130 mitljonów. . potem kolej 
ność jest następująca: Niemcy 65, 
Wielka Brytanja 45, Francja 42, 
Włochy 41, Polska 32, Hiszpania 
24 itd, Najmniej ludności z państw 
europejskich i wogóle z państw zie 
mi posiada Angora, bo tylko 10 ty- 
*ięcy ludzi, czterokrotnie mniej, niż 
nasz... Drohobycz. 


My jesteśmy, jak z tego wynika, 
szóstą wielkością Europy. 
Najwięcej Iedności na całym świe- 
cie mają Chiny ż ich 418 miljonami 
ludzi. Stany Zjedn. mają 7 milj. 
mniej ludzi, niż Sowiety, bo tylko 
128 miljony, gdy Sowiety maja 
prócz 127 europejskich jeszcze 37 

sniljonów azjatyckich ludzi. 
Wszystkich zaś ludzi na świecie 

jest 2,034,0 miljonów, 
czyli przeszło dwa miljardy. 


Miasta, posiadające najwięcej lu 
dzi, to New York z 10 milj. 991 ty- 
siącami mieszkańców, 


Londyn z 8 milj. 204 tysiącami, Pa- 


ryż z 5 milj. 501 tysiącami, Moskwa 
z 3 milj. 42 tysiącami i Buenos 


Aires z 3 milj. 115 tys. 


A inoże kto ciekawy, jakie kraje 
na świecie produkuja najwięcej 
drogocennych kamieni, oraz złota, 
srebra i platyny. T na to będzie vd 
powiedź. 


W jednym roku świat otrzymuje 
781 tonn złota, przyczem najwięcej 
produkuje południowa Afryka, 


he sama połowę niemal tej ilości. 
Srebra jest znacznie wiecej. bo na 
rok przypada aż 4,951 tonn przy- 
czom tn przoduje Meksyk. Platyna 
jest najdroższa: przez caly rok pro- 
dukuje się jej tylko na całym świe 
vie 7.522 kilogramów, przyczem 
połowa tej produkcji przypada na 
Sawiety. 

Djamentów produkuje świat okoła 
1200 kilogramów; najwięcej w Kon 

go belgijskiem, 
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gdy do przesady doprowadza sporty i emancypację 


Wszystkie zjawiska życiowe; 
wielkie czyny i wielkie zbrad- 
nie, wojny i rewolucje, rucny 
społeczne i religijne mają swe 
źródło w fizjologji. 

Genjusz, talent, czy piękno za- 

leżą od układu komórek i grn- 

czołów, od ilości i iakości cła- 
łek krwi. 


Przy innym składzie krwi Na 
poleon nie wstrząsnąłby Euro: 
Pæ Szekspir nie stworzyłby 
swych nieśmiertelnych tragedX, 
a Lenin pozostażtby może przez 
całe życie pisarczykiem w ja- 
kimś komisarjacie policji. Przy 
innym układzie komórek j gru- 
czołów Kleopatra nie odegrała- 
by swej roli w historji Rzymu, 
Lukrecja Borgia byłaby najeno 
iliwszą kobietą we Włoszech, a 
markiza Pompadour sprzedawa 
łaby może do śmierci pieczone 
kasztany, ma paryskich butwa:- 
rach. 

Te same czysto fizjologiczne 
czynniki warunkują 
powstawanie sławionej przez 

poetów „kohiecości*, 
wrodzonego czaru kobiety, bę- 
dącego jej główną bronią w od- 
wiecznej walce płci. 

Skąd pochodzi ta  „kobie- 
cość'*? Od czego zależy i jaką 
jest jej rola w życiu? 

Na pytania te usiłował odpo- 


wiedzieć w swym odczycje, wy- 


głoszonym we Wiedniu Rudoli 
Urbaneziez, specjalista w deje- 
dzinie zagadnień seksualnych. 


Prełegent ujął kwestje te prze 
ważnie z punktu hiologji, zje - 
ka tylko- dotykając ich socjai: 
nej strony. 


Wychodzi Gda 
z założenia, że 
kobieta musi zachować kohie- 
Cość, 
aby wypełmić przypadające jej 
w życiu zadania i osiągnąć mak 
simum szczęścia, 

Z tego względu . 
jest zdecydowanym przeciwni- 
kiem emancypacji kobiety, 
jej dążeń do zrównania się w 
prawach z mężczyzną, do rywa 
lizacji z nim na każdem polu 
Twierdzi, że dążen.a te są z pur 
ktu biologji i fizjologji absur- 
dem, gwałcącym naturę i jej na 
kazy. Gwałt taki nie uchodzi ni- 
gdy bezkarnie. Posłuchajmiy ar 

gumentacji pielegenta' 


Narządy żywych istot zbudo 
wane są z komórek. Komórka 
składa się z jądra i błony- 


Jądro zawiera t. zw. chromoza- 
my 


w ilości różnej u różnych isłoż. 
W szczególności komórka męs 
ka zawiera 23, a żeńska 24 chr: 
mozomy- 


Przed połączeniem męskich i 
żeńskich komórek nasiennych, 


w celu stworzenia nowej istoty 
chromozomy ulegają podziało- 
wi na dwie równe części. W po 
dzielonej męskiej komórce je 
dna część zawiera 12 chromozo 
nów, a druga 11. W żeńskie; 
obie częśc. zawierają po 12 chr” 
mozomów. Wobec tego, że łączą 
się nie całkowite komórki, a ich 
połówki 

powstała przez połączenie 2-ch 
różn, połówek komórka może 
zawierać 23 lub 24 chromozomy 


W pierwszym przypadku po 
częty płód będzie rodzaju męs 
kiego, w drugim — żeńskiego 
ponieważ wszystkie jego komór” 
ki bedą zawierać po 24 chroma 
zomy. 

Tym sposobem 


przewaga chromozomów jest 
po stronie żeńskiego organizmu 
mianowicje każda żeńską ka- 
móka posiada o ieden chromo- 
zom więcej, niż każda meska- 
Ten specyfieznie żeński chrama 
zem  nazywą się x-chromozo- 
mem. On to właśnie powoduże 
wszystkie kobiece właściwości, 
jest źródłem „kobiecości“. 


Bez X-chromozomu nie istniał: 
by kobiecy wdzięk, 


płeć słaba byłaby w równej naie 
rze niepociągająca, jak silna, 
piewcy miłości zmuszeni byliby 
połamać swe liry, a powieścio- 
pisarze — pióra. Gdyby nie x- 
chromozom, Amtonjusz popro- 
wadziłby swe legjony na Ceza- 
ra, zamiast leżeć u nóg Kleopa- 
try, Monna Liza nie doprowa- 
dzałaby do szału Leonarda da 
Vinci a Beatricze nie podzieli- 
łaby słąwy Dante'go. 


X-chromozom jest cennym 
składnikiem organizmu i należy 
go ochraniać, ponieważ, g ile. na 
wet nie ginie zupełnie, może 
stać się niezdolnym do pełni: 
nią swych niezwykle ważnych 
funkcji. 


, Kobieta z uszkodzonym dwu: 


dziestym czwartym chromoza. 
mem przestaje być kobietą 


w sensie kobiecości, o „sex-àp 
pealu' nie może wtedy być mu 
wy. 


Cóż może uszkodzić x-chro 


mozż0om. pozbawić 80 jego Prze: 
możnego wpływu? — Przede 
wszysłkiem złe odżywianie. 

U kobiet, systematycznie nieda 
jadających, x-chromezom traci 
zdolmość funkcjonalną. 

Kobiety takie tracą powoli 
wdzięk, przestają pociągać męż 
czyzn, chociaż są w Samym roz: 
kwicje młodości. 


Gdy x-chromozom ulega zupeł- 
nej atrofji, następuje przewaga 
urodzeń chłopców. 
Zjawisko to występuje w chwi 
lach, sprzyjających głodowi, po 
wojnach, epidemjach i wstrzą- 

sach społecznych 


„Nietylko złe odżywianie po- 
woduje osłabienie ` funkcji x- 
chromozomu, lub jego zanik. 
Dzieje się to również skutkiem 
ciężkiej pracy i przygnębienia, 
trosk i niepokojów. Wszystkie 
te niepożądane objawy zablja- 
ją kobiecość — „sex-appeal“. 


Właściciele haremów nie wie 
dzą nic o x-chormomach. lecz 
pobudzani instynktem, j 
trzymają swe żony zdala od fi- 
zyeznegoa i duchowego wysiłku 


Doświadczenie odegrało za- 
pewne i iu pewną rolę. X-chra 
mozom powoduje wszystkie spe 
cyficznie kobiece właściwości: 
kokieterję, wstydliwość. 


U ptaków i motyli ten dodatko- 
wy chromozom występuje nie 
ESSEEN EEEE RZ PEEK "WRA 
EP" | TATA | ARN M Z O, 


WIZYTA CESARSKA 

Cesarz Franciszek Józef przejeż 
dżał raz przez małe miasteczko ga- 
licyjskie, Całe miasteczko, żydzi i 
nie-żydzi, wyszli na powitanie mo- 
narchy. Tylko reb Zysie-— mędrzec 
zamknął się w izbie swojej i nie 
chciał się pokazać, 

Pytają się go potem ludzie: 

— Dlaczego się tak skryłeś przed 
cesarzem, reb Zysie? 

— Wierzcie mi — odpowiada 
„mędrzee* „= nie zrobiłem tego na- 
daremnie. Jestem winien za poda- 
tki jeszcze za tamten rok. Bałem 
się więc, jak mnie cesarz zauważy, 
to sobie jeszeze przypomni mój 
dug if pośle mi egzekutora. 


chromozomu w sex - appealu 


u samic, lecz u samców. 
warunkując jaskrawsze i bar 
dziej nęcące barwy męskich a 
sopników. 

Napotykane nierzadko kobie- 
ty męskiego typu, 


kobiety o rysach i ruchach meż 
czyzn. grubym głosie, ze ślada 
mj zarostu, 


cierpią właśnie na słaby rozwój. 
lub atrofję x-chromozomu, 


Cechy męskości, zniekszłałcz 
jące istotę kobiety, mogą być 
wywołane sztucznie bez udzia 
łu zdrowego zresztą x-chromo 
zomiu. Cechy takie powstaja 


przy nadmiernem oddawaniu 
się sportam. 


Kobiety. uganiające się zo 
wszelkiego rodzaju rekordarni 
zabliiają w sobie kobiecość. Dre 
go płacą za zdobyte odznacze 
nia, bo utratą wrodzonego ko- 
biecie wdzięku. 


Do jakich socjalnych j filoza 
ficznych wniosków  dachodz? 
pi elegent na podstawie tych czy 
sze piologicznych przesłanek? 


Według starej, wyszłej z uży 
cia terminologji nazwanoby go 
reakcjonistą. Urhenczicz 


jest zdecydowanym przeciwni- 

kiem emancypacji kobiet, ich 

udziału w życiu polityczuem ñ 
spałecznem. 


Wolalby nawel, żeby nie ża 
robkowała., mie pracowała w fa 
hrykach, bin.ach i sklepach. n** 
cisnąła się do uniwersytetów | 
akademii, nic zalęcgała o st 
nowiska w dzióńnikarstwiąj Lo 
terafurze i nauce, bo prāti r 
tych polach 


zabija w kobiecie to, to stany w. 
jej wrodzony i największy 
urok: kokieterję i wstydliwość 


czyli inaczej, pozbawia jej ko 
biecości. Zasadnicza idea Urhu 
czicza brzmi; 


— Kobieta nus' zostąć kol; 
tą za wszelką cenę, 


z ĘEOUERO stąd do „Domost © 
- Kobiety winny umieścić na 
oi sztandarze hasło: 


„Precz z emancypacją, precz 
z równouprawnieniem z mężczy 
zną!* Tylko taka ideologja po 
zwoli kobiecie zachować naj 
większy swój skarb: urok ' 
wdzięk kobiecości. 


Niestety! Wszystko to brzn: 
pięknie w teorji, ale 


nje da się praktycznie zastosu. 
wać. 


Warunki zmuszają współcze. 
sną kobielę do pracy poza da. 
mem, pozą kuchnią i pokojem 
dziecinnym. — Musi narówni « 
mężczyzną zabiegać o pratę na 
różnych polach. Bardzo wielu 
kob. „etom uśmiecha się mysl uć 
dania się wyłącznie swej , „kobi 
cości* zamiast tracić zdrowie 
"rzy pracy częste przykreż, ba 
przymusowej. 


Takie kobiety nie una ją CZAS 
na pielęgnowanie w sobie kobie 
cości. Mogą to ezynić jedynie 
nieliczne wyjątk: którym dohra 
wróżka włożyła przy urodzeniu 
solidną czekową książk; do ko- 


łyski. Niestety, zapomniała u- 
czynić te w więszości wypad- 
ków i 


zapomniane przez dobrą wróż. 

kę kobiety mogą jedynie z po- 

błażliwym uśmiechem słuchać 
pięknych kajeczek 

o szkodliwym wpływie emane 

pacji i równouprawnieniu n 

wrodzona im .„kobiecość*, 


N. T. 


g i 
NOWINY SPORTOWE 


Uroczystości 'z powodu setnej 
rocznicy istnienia stanu  Wiktorja 
i miasta Melbourne sprowadziły. do 
Australji mnóstwo gości, Nie wszy- 
acy'rozumie się zostali przyjęci tak 
uprzejmie, jak książę Gloucester 
craz wysłańcy niezliczonych klu- 
bćw sportowych. Do bezwzględnie 
niepożądanych należą odwiedziny 
szarańczy, węży, rekinów i powo- 
dzi, które nawiedziły w tym roku 
Australję w niebywałej ilości i si- 
le. 


Szarańcza wprost przeraziła - 
ilościa. 
Te zgoła niewinnie wyglądające 
owady pokryły literalnie cały kraj a 
zwłaszcza Queensland, Wiktorję i 
Południową Australję, 
ogołociły z zieleni pola i plantacje, 
zatrzymywały w biegu pociągi 
i auta, 


przepełniły wnętrza domów. Szko- 
dy, jakie wyrządza szarańcza, by- 
łyby daleko dotkliwsze, gdyby ja- 
kaś niewytłomaczona siła nie popę- 
dzałą jej naprzód, nie dając popa- 
sać długo ną jednem miejscu. 


Nie-sprzyja szarańczy również 
tegoroczna pogoda. 


5] 
Jaki 
- «Spotkania 
na Żółtem morzu 


Gdy latem 1930 roku paro 
wiec „Porthos“ pruł fale Żółte 
go morza, na pokładzie nie mó 
wiono o niczem innem, jak o 
światowym locie Eckenera. 


— Czy uda się przedsięwzię 
— zadawano sobie pyta- 
nie, Zarówno sceptycy. jak op- 
iymiści wysilałi untysły 
ua argumenty za i przeciw. —- 
Tcóchwytywano wiadomości, 
cisiarczane przez telegraf. Dy- 
skis je przerwało 


oio? 


swe 


niespoaziewane ukazanie się 
sterewcu, będącego przyczyną 
debaty. 


Frzebył już kontynent Azji 
i Jeciał tak nisko. że słyszeliś- 
m; okrzyki załogi. na które »1 
vav iedzieliśmy z niemniejszym 
entuzjazmeni Trwało to kilku 
sekund, 

Statek 
150-kilometrową 


zniknął, unoszony 


swa szybkoś 
ścią, a my wiekliśmy się dalej 

rokiem i każdy z nas 
iayślał ze smutkiem, że 
Zeppelin dziś jeszcze 


w Tokia, 


będzw 


a zaloga jego ujrzy Europę, — 
gdy wasz 
piero w 


parowiec będzie du- 

powrotnej podróży 

przez to samo Żółte morze i 

nie zazna utrapień z powodu 

tropikalnych upałów, rekinów 
i chińskich piratów. 


1. Moment DEKOROWANIA PREZESA F, I. S. (Międzynarodowego 
Związku Narciarskiego) mjr, Oestergarda, orderem „Białego Lwa” na 
placu m. Poprad po międzynarodowych zawodach narciarskich, — 2. 
Styl BRONISŁAWA CZECHA w skokach narciarskich wywołał na 
mistrzostwach F, 1. $. w Czechosłowacji ogólny zachwyt. — 3. Grupa 
bncułów, uczestników rajdu uarciarskiego p. n, „Szlakiem drugiej bry 


Wieczorem tego samego dnia 
spółkało nas drugie przeżycie. 
Na falach ukazał się jakiś przei 
miot, niepodobny ani do łodzi. 


gady legjonów". — 4. NAJMŁODSI NARCIARZE afartujący w We. ani do kadłuba statku; Paro 
rochcie do biegu na 3 klm. — 5. Na mistrzostwach świata w Buda- wice skierował się w stronę 
peszcie w jeździe parami pp. ROTTER — SZOLAS utrzymali swe F'zedmiotu, który ; 


tytuły mistrzów świata. okazał się szczątkami samolo: 


Po wielkich upałach, potęgnjących 
jej żarłoczność, następują gwałtów 
ne ulewy, podczas -których owad 
ginie masami. Niszczą.go rownież 
bardzo częste trąby powietrzne, 
roznoszące  czerwonawy - gryzący 
pył " rpn 
po-całem południu oraz niemniej 
częste orkany,_ pustoszące Nową 
Południową. Walję. i Wiktorję. Klę- 
ski; żywiołowe nigdy jeszcze nie: na 
wiedziły - Australji 'w „takiej obfito- 
ści,;jak w obecnym roku pamiątko 
wych uroczystości. 
Olbrzymie- powodzie naniosły 
na-swych falach niesłychane mnó- 
stwo „węży 
do miasteczek i osad Południowej 
Australj. Gady te zagnieździły się 
w domach i wobec swej jadowito- 
śei. spowodowały ograniczenie wy- 
cieczek. Rzadko który mieszkaniec 
południowo - wschodnich stanów 
zabiera się do. spoczynku bez. oba- 
wy, że - 
znajdzieśw łóżku kilkumetrową nie- 
„spodziankę, 
lub innego węża ze. stù piętnastu 
gatunków, | wzbogacających faunę 
australijską, po większej części. ją- 
dowitych. Wybrzeża rzek i ląki ro- 


cy ' 


STEROWIEĆ 


środek lokomocji powietrznej 


tu. 

Był to angielski jednopłato. 
wiec wojskowy. Obie powierz- 
chnie nośne były zupełnie zni- 
szezone, a dwaj piloci leżeli 
bez“ przytomności. Zabrano ich 
na statek, gdzie wkrótce przy- 
szli do siebie. — Wystartowali 
przed trzema dniami z Hong- 
kongu do lotu orjentacyjnego, 
lecz 


zabłądzili wśród mgły. 


Brak: paliwa -zmusił ich -do 
opuszczenia się na morze, Sa- 
molot został ciężko nuszkodzo- 
ny. Fale unosiły resztki wraz 
z umierającymi z głodu i prag 
nienia pilotami: Podczas tego 
Iragicznego opowiadania nade 
szła przez radjo wiadomość, 7o 
Zeppelin wylądował szczęśliwie 
w Tokio. 

Na naszym statku zaczęto zno- 
wu dyskutować 

Angielscy -oficerowie uważa- 
li samełot za  najdoskonalszy 
bojowy statek powietrzny. — 
Jnne cele Jotnietwa nie jstnia- 
ły dla nich, Francuscy kupey 
woleli sterowce, jako bardziej 
"raktyczne. 

— A względy  bezpieczeń- 
stwa? — wtrącił jakiś holen. 
der. 

— Kałastroty będą istniały 

zawsze 
— odrzekł były niemiecki lót- 
nik. Zdołamy opanowac 
maszynę, ale nigdy nie ujarz- 
mimy przyrody. Nie byłoby po 
slępu, gdyby nie zdarzały się 
Latastrofy. 


Ostatnia katastrofa Maco- 
ną“ przypomniała mi słowa nie 
mieckiego lotnika. 

Zgineła chluba amerykańskiej 


PLAGI 


Szarańcze, weże, rekiny, 


Ją się od tych gadów. Nic przeto 
dziwnego, że ulubione wycieczki 
wypoczynkowe w końcą tygodnia 
zostały zupełnie prawie zaniecha- 
ne. 

Poza klęską szarańczy i węży 
nie przestają nękać - Australjj jej 
zwykłe plagi, 

w pierwszym rzędzie rekiny, 
Roi się od nich nietylko otwarte 
morze'i przybrzeżne wody, lecz vów 
nież porty, miejscowości kąpiclo- 
we i ujścia rzek, dokąd zapędzaja 
się, goniąc za rybami. Pomimo to 
tnbyley krażą dokoła wielkich- pa- 
1owców i bez obawy skaczą do wo- 
dy, aby wyłowić rzuconą im drobną 
monetę. . Twierdzą, że 


rekiny mają jedynie apetyt na 
„białe mięso, 

nie znoszą natomiast czarnego 
Niejeden jednak murzyn ginie w 
paszczach żarłocznych -potworów. 

Anstralja jest lądem, większym 
od Iiurony, jeśli nie weźmiemy pod 
uwagę Rosji Nic więć dziwnego, 
że pannje w niej wielka rozmaitość 
Pod weg'ędem Krajobrazu, klimatu, 
flory i fauny, W Brisbane w stanie 
Queensland , 
temperatura w lecie srzypomina 


techniki. 


tryumf żeglugi powietrznej. —. 
Drogę postępu zaznaczyły 
znów ofiary ludzkie, J. W. 


Krążownik 
powietrzny 


„Macon* był potężną machi. 
ną wojenną, 
rodzajem krążownika powietrz 

nego. 

Miał służyć jako lolnisko da 
startowania i lądowania pięciu 
samolotów, znajdujących się 
slale na pokładzie. Uzbrojenie 
jego stanowiło 
sicdem haterji karabinów ma- 

szynowych, 


zwróconych lufami na wszyst- 
kie strony. „Macon* mógł prze 
być 


hez lądowania 23.000 klm., 
mając pięć samolotów na pos 
kładzie. Rozwijał szybkość: qd 
75 do 185 km. na godzinę. Byj 
to największy na świecie słatek 
powietrzny, o połowę większy 
od „Hrabiego Zeppelina“ i a 
15 proc. od angielskich olbrzy- 


mów „R 100“ i „R 101*. 


Poruszany był ośmiu motorami 
systemu Maybacha o sile 550 
P. S. każdy. Zeppelin posiadał 
lylko pięć silników. „Macon“ 
stosunkowo lżejszy od poprzed 
uich statków powietrznych, 
gdyż udało się zasląpić w nim 
tkaninę | impregnowaną ZUMI 
przez lżejszą przesyconą żelaty 
nc. Pozalem napełniano go ns 
palnem heljum. podniosł.» 
niezwykle wartość bojową st: 
rowcą. 


co 

„Macon* przewyższa! 

nowoczesnością urządzenia 

uległy w swoim czasie katastr 
tic „Aeron*, 


KA SAROI Fi i WYNALAZKI 


AUSTRALJI == 


a przedewszystkiem króliki 


cieplarrję 

gdzie Łodują orhidee. Im dalej na 
pólnoe izachćd, tem upał staje się 
uieznośniejszym, a deszcze rzadsze. 
W północno-zachodnim Queenslan- 
fizie sa okolice, które latami nie wi 
dzą opadów. Najwięksi bogacze no 
wcj Fołudniowej Walji i Wiktorji, 
posiadacze olbrzymich stad w 
(Queenslandzie, 

tracą często majątki skutkiem dłu- 

gotrwałej Stuszy, 


Czas od 1927 do 1932 r. pozosta, 
ule na długo w pamięci hodowców 
bydła w Queenslandzie, 

Kości padłych z pragnienia setek 
tysięcy owiec 


jeszcze po dziś dzień biela się na 
pastwiskach. -Gdy po kilkuletniej 
suszy spadły pierwsza deszcze, lu- 
dzie wprost odchodzili od zmysłów 
z. radaści. 

Pora deszczowa przypomina tu cza 

sy potopu. 

Po jej przeminięciu zieleń wytry- 
ska formalnie z wilgotnej ziemi. 
W ciągu kilku zaledwie dni kraj 
okrywa się kobiercem soczystych 
traw i olbrzymie stada mają. zapew 
niony pokarm na cały rok. Pienią- 


czy SAMOLOT? 


dze płyną potokiem do kieszeni ho 
dowców dopóki nowa susza nie 
przyprowadza, icu do ruiny. 
Największą jednak plagą Austral 
ji nie są bynajmniej susza, szarań- 


‘cza, węże i rekiny, lecz.. 


króliki, które przyprawiły kraj ten 
o- straty wynoszące setki miljonów 
fuatów. 

Zwierzątka te sprowadzono do Wi- 
ktorji w 1860 roku wo ilości 24 
sztuk, a. już po sześciu latach zabi- 
to 20,000 podczas specjalnych 
polawań na nie. Zachodnia Austral 
ja usiłowała 

odgrodzić sie od tej plagi drucianą 

zagrodą długości: 3,500 Klim. 
Ale nim ją ukończono, pierwsze stą 
da krćlików wkroczyły już do sta- 
nu. W ciągu ostatnich 10 lat 
wywieziono 157 miljonów zamrożo 
nych królików i 700 miljonów skó- 
rek 


Ale australczycy wyrzekliby się 
chętnie korzyści z tivi Landio wza 
mian za pozbycie się kreliczej pla- 
gi. 3 ym o! 
pożerającej najsoczystszą trawę, 
niszczącej młode drzewa, które 
objąda z kory i podkopuje istnienie 
plantacji. 


jest praktycznieiszy? 


ponieważ przestrzeń/ ładunko: 
wa posiadała tylko dwa prze: 
działy, zamiast ośmiu. Czyniłe 
to sterowiec znacznie lżejszym. 
Wewnętrzne urządzenie nie 
różniło sięprawie od zwykłych 
statków wojennych. Tak samo 
urządzone kabiny dla oficerów 
i załogi, takie sama 
przyrządy alarmowy oświetle 
nie, ogrzewanie i bieżąca gorą- 
ca woda. 
Siły napędowej dostarczała 
znajdująca się na statku elck- 
trownia. 


Załoga „Macona* składała 
się z 10 oficerów i 38 ludzi za- 
łogi. Podczas katastrofy załoga 
była w pełnym składzie bojo- 
wym, wynoszącym 12 oficerów 
i około 77 szeregowców. Imię 
swoje otrzymał statek od jed- 
nego z miast amerykańskich 
tak samo, jak „Acrom'*, 


Poprzednie kafastrofy 


Dnia 24 sierpnia 1921 roku 
zginął podczas próbnego lotu 
skutkiem eksplozji olbrzym po 

wietrzny „Z. A. IH*, 


zbudowany w Cardington i 
sprzedany następnie do -Ame- 
ryki. Miał służyć do rttchu pa- 
sażerskiego pamiędzy > Europa 
a Stanami. Był to największy, 
sterowiec. Zabierał 50 tonn fu- 
dunku i 80 paliwa. Najwięk- 
sza szybkość srgnosiła 130 kra. 


„Z. A, TI“, posiadający siedera 
gondol i 14 komór gazowych, 


miał odbyć ostalni próbny lot 


*Zaledwie sześciu zdołało się 0: 


calić. 

Dnia 4 września 1925 roku 
zginął pierwszy w Ameryce 
zbudowany sterowiec 

„Shenandoah podczas lotu 
na trasie Cambridge — Ohio. 
Huragan rozerwał go na dwie 
części. Jedna runęła odrazw na 
ziemię. Druga unosiła się jesz- 
<ze przez jakiś czas dzięki za- 
pasom gazu, lecz wkońcu spa- 
dła z wysokości 1500 metrów 
Załoga. składająca się z 13 lu: 
dzi, zginęła wraz z kapitanem. 

W przejeździe do Indji spadł 
przy francuskiem wybrzeżu 

angielski sterowiec „R 101“ 
i zginął w płomieniach skut- 
kiem eksplozji. 

50 ludzi załogi i pasażerów zgi- 
uęło 


wraz ze statkiem. Była to naj- 


większa katastrofa od chwiii 
zaprowadzenia żeglugi powie: 
trznej. 


Wśród pasażerów znajdował 
się angielski minister lotnictwa 
lord Thomson 


i jego podsekretarz stanu sir 
Sefton  Brankker, założyciel 
„Imperial Aairway*. Przyczy: 


ny katastrofy nie ustalono. 
Dzień katastrofy ogłoszono we 
Francji jako żałobę narodową 


„Acron“, olbrzym tego same 
go typu, co „Macon“, 
zginął 5 kwietnia 1933 roku u 
wybrzeży New-Jersey. Z 77 lu- 
dzi załogi uratowano 4 osohy. 
Wśród ofiar był Moffat 


Rozpaczliwa walka z królikami da 
je naogół słabe wyniki wobwe reie- 
zwykłej zdolności rozrodczej tych 
gryzonióćw, Hodowcy owiec i fabry 
kanci sukna ponoszą olbrzymie stra 
ty skutkiem braku paszy, spowoda 
wanego żarłocznością królikćw, po- 
nieważ 

opłaca się więcej skazanie na 
śmierć głodową połowy Stad, niż 

żywienie ich sztuczną paszą. 


Zanim plaga królików nawiedziła 
Australję wystarczał akr pastwi- 
ska na wyżywienie jednej owcy. 0- 
beenie w okolicach,  nękanych 
przez gryzonie, 
ua wyżywienie jednej owcy trzeba 
przeznaczyć 40 — 50 akrów. 
OCzasami ta ilość nie wystarcza, 
gdy hodowane są wyższe gatunki 
wymagające obfitszej strawy. Nie 
należy więc dziwić się, że 
najbardziej znienawidzone w Au- 
stralji jest imię człowieka, który 
przywiózł jej w darze króliki 
i gdyby jakimś cudem był jeszcze 
przy życiu, to nieraa chyba tak wy 
myślnych tortur, na jakie gotowiby 
skazać go farmerzy i hpdowcy 


nawie. Tr 
5 BE, Menzel. 


? 


ruszył na poszukiwanie) Wagi- 
nionych ofiar z „Acrona' spadł 
w miejscu katastrofy i uległ zu 
pełnemu rozbiciu. Załogę ura- 
towano. ' 

W dniu katastrofy „Acrona” 
zginął podezas przymusowego 
lądowania pomiędzy Rochefort 
i Lorient jedyny francuski ste- 

rowiec „E S*. 

Załogę w liczbie 12 osób zdo 

łano uratować. 


w świetle własnych 


notatek 
Z nastąpieniem wiosny ma sie 
odbyć ..inauguracja* najstarszego 


z trzech młynów w Fontrelle, skąd 
Alfens Daudet rzucił w świat swe 
słynne „Listy z młyna”, 

P. Rene Miguel przeprowadził na 
ten temat interwiew z synem pisa- 
rza, p. Lucjanera Daudetem, który 
pokazal mu szereg rękopisów ojca, 
Na pierwszej stronie rękopisu 
„Jack'a” Alfons Daudet napisał 
„Zdaje mi się, iż będę szczęśliwy, 
że piszę na tym szorstkim papierze, 
zatrzymującym stalówkę, w 
ten sposób nie będę pisał szybciej, 
niż biegnie ma myśl” 


gdyż 


P. Miguel przeglądał notatki p. 
Daudeta. Przytoczymy z nich dwie 
uwagi: 

„Co za nudę muszą. odczuwać 
pewne epitety, które  od-wiekćw 
skazane są na współżycie z tymi 
samymi rzeczownikami! Epitet po- 
winien być kochanką rzeczownika, 


1. Jeden z promów, utrzymujących 1uch w porcie Filadelfiji na rzece 
Delaware zderzył się z dużym parowcem transportowym i w krótkim 
czasie zatonął wraz ze znajdujący mi się na nim samochodanii. 


Na kolejach angielskich wprowadzono ostatnio 
o szybkości 110 kin. z kołami pneumatycznemi, które 


wagony molorowe 
ustwają pra- 
wie zupełnie wstrząsy podczas jazdy. — 3. Jedyny hotel na świecie, 
który cały od fundameztów dokomina jest wykonany ze szkl, Ż 
najduje się w Anglji w malem mia-steczku Doncaster, 4, Ostatnie 
burze spowodowały szereg powdzi w Anglji, które w zazcznym stopni 
u utrudniły komunikację. Oto autobus. który toruje sobie roze da 
Gtev, 


przed oddaniem go nabyweom a nie jego żoną legalną”. 
Podczas przelotu nad miastem 
Hull nastąpiła eksplozja. 

Statek spadł do rzeki Humber. 
rozlrzaskany na dwie części 


Zginęła 40 ludzi załogi. 


szef żeglugi powietrznej Sta- 
nów. Pierwszym oficerem był 
Wiley, późniejszy komendant 
;„Macona*. Uratował go niemie 
eki parowiec „Phoebus*, Mały 
„doddze*, który wy: 


„Wśród posiadaczy bibljotek jest 
bardzo wiele osób, które na bibljo- 
tekach swych mogłyby śmiało napi 
saé „Do użytku zewnętrznego”, jak 


sterowiec va hużeleczkach aptecznych”. 
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brodawki 


„Blee, Medycyna wraca mm 
do starych leków 


usuwania 

Drobne znasuię barwikowe umie- 
zczone w odpowiedniem 
zesto dodaje uroku kobieeie, pod- 
reśla jej urodę i stanowi ten 
„pieprzyk”, ktćry czyni kobietę po 
ciągającą. Jeśli jednak „pieprzy- 
ków* takich nagrowadziło się zbyt 
dużo, gdy są one zbyt wisłkie lub 
niewłaściwie rozmieszczone, to ła- 
two mibgą znisaczyć całe piękno 
nieskdzitelnej pozatem  ćery. Czy 
iuożna ich wtedy pozbyć się i w 
jaki sposćb to uskutecznić? 

Wszystko zależy od rodzaju plą- 
my barwikowej. Jedne trwają krót 
ko i same znikają, inne są uporczy 
we i oporne na leczenie, nie dają 
się zupełnie usunąć, Omówimy więc 
po kolei sposoby ich zwalczania. 
Naogół dają się one usunąć przez 
siosowanie środków złuszczających 
skórę, mydeł siarkowych i maści 
wybielającej, Często też dobry sku 


tok otrzymujemy przez utlenienie 
zubarwionego miejsca przez kilka 
dni perhydrolem w maści lub 


wprost wodą utłonioną. 

Innego postępowania wymagają 
plamy barwikowe, występujące w 
postaci smug na szyi į dekolcie, któ 
re zazwyczaj trwają kilka dni i po- 
tem same nstępują. Nie należy prze 
ciwko nim stosować środków wy- 
bielających, gdyż to pogarsza tyl- 
ko stan, Przeciwnie natomiast, ogél 
he zaciemnienie skóry przez opale- 
nie jej na słońcu zmniejsza rćżni- 
ce zabarwienia 

Tradne jest nsunięcie t. zw. plam 
wątrobowych. Polecają przeciwko 
uim lekkie zdarcie naskórka. za po- 
mocą, t.zw. „glas papieru” i potem 
opiefo żastosowanie środków wy- 
hielujących. 

Właściwe znamiona barwikowe, 
zwane popularnie brodawkami, da- 
ią się.qzielaj. bez śladu usuwać. 
Josliiwawierają włosy, to niszczy 
się najpierw cebulki włosowe za 
pomocą. elektrolizy, przez co zna- 
mię ulega znacznemu zmniejszenin 
się, a potem dopiero usuwa się sa- 
mo znamię przez zamrożenie kilku- 
nastaa ówe płymrymodwutlen- 
kiem węgla, lub' przez wypalenie za 
pomocą prądn elektrycznego. Za- 
bieg taki powinien być wykonany 
przez fachową rękę, gdyż inaczej 
moga powstać szpecące blizny. 


miejscu, 
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Śmierć i zmartwychwstanie. -- Niezbadana tajemnica. -- Leczenie 
ran żołądka oliwą. -- Angina i jej skutki 


"W szpitału w Birmingham 
zmarł podczas operacji pacjent 
Wszelkie zabiegi, aby przywró 
cić go do życia, nie odniosły 
skutku. 

Zastrzyknięto mu wkońcu stety 
chninę wprost do serca, 
które zaczęło na nowo funkcjo 
nować i zmarły powrócił do 
życia, a po kilku  tygodniacu 
opuścił szpiłal zupełnie zdrów 


— (ud — powiedzą jedni. 


— Przypadek — pomyślą iu 
ni, 

Nauka nie uznaje cudów, A- 
ni przypadków. Dla niej istnie. 
ją jedynie zjawiska zbadane i 
niewyjaśnione. Do  mstatnich 
należy zdarzenie w szpitalu w 
Birmingham, nie będące fak- 
tem odosobnionym. 

Zmarłych przywracano jaż do 
życia, chociaż rzadko. 


Z punktu widzenia natyry 
zmartwychwstanie nie jest u- 
dem, ale 
zjawiskiem normałnem i po 

wszechneni. 

Nie rozciąga się tylko na ro 
dzaj ludzki. Zdolność powraca 
nia do życia jest, jak dotąd, wła 
ściwością organizmów pro. 
stych. Na stele laboratoryjnym 
leży w bryle lodu d 

żaba, zamrożona przy 3fi 
stopniach niżej zera. 
Serce przestało bić oddawna, 
krew stężała, ciało stwardnia 
ło jak kamień. Gdy jednak 
eksperymentator zaczął ogrze- 


wać żabę, oznaki śmierci zni- 
kały jedna za drugą i żaba po 
wracała do życia 
Tak samo 
powraca do życia wiele zwie. 
rzat zimnokrwistych: ryby, 
ślimaki, raki, 


które śpią tygodniami w gą. 
marzłych stawach i znoszą 
temperaturę 100 stopni niżej 


zera. Jeszcze większe cuda mo 
żna zauważyć 
w świecie hakterji. 


W „zimnem "aboratorjumih 
w Leydzie umieszcza się narod 
ki bakterji w szkłanych naczy 
nich, z których wypompowano 
powietrze w temperaturze 250 
stopni niżej zera. 

Bakterje przebywały w tem 

środowisku, pozbawioańem pọ- 

wietrza i światła, przez trzy 
tygodnie. 


Gdy znalazły się po upływie 
tego czasu w normalnych wa- 
runkach, powróciły da życia, 


odzyskując natychmiast «awe 
zdolności rożrodcze. 
W- stosunku do mikrobów 


sprawdza się twierdzenie nau- 
ki, że. 
zdołność zmartwychwstania 
właściwa jest organizmom 
| pierwotnym. 


Żaba jednak, posiadająca tę sa 
me właściwości, Jest tworem 
bezwzględnie wyższym od bak 
terji i w stosunku do niej ar- 
gumentacja naukowa nie jest 


Niewinne krwotoki 


stanowia czasomi „klape hezpieczeństwa" 


Krwawienie z nosa podpada z 
reguły: pod miano choroby. Jest to 
przypadłość niewinna, występująca 
najczęściej u dzieci, a spowodowa- 
na czy to jakimś urazem, czy prze 
męczeniem, udarem słonecznym i 
t. p, 

że zdarza się to dość często, tłó- 
Mmaczy się to warunkami anatomicz 
uymi, Jama nosowa _ wyścielona 
jest cienką błoną śluzową, wśród 
której przebiegają liczne drobne 
naczynia krwionośne. Naczynia te, 
nie chronione ani tkanką mięsną, 
sni tłuszczem lub skórą, 
bardzo litwo obrażenin, co powo- 
luje krwawienie. 


Wystarezą jednak zwykłe i pro- 
ste zabiegi, by krwotok taki zaha- 
niawać,—ń zdtowy organizm, dzie- 
'ka' ie ponosi przeż to żadnej szko 
Nh 


$ 


tak u ludzi starszych, lubiących sig 
wesoło bawić i amatorów trunkćw. 
Ludzie tacy skłonni sa da konge- 
stji, cierpią nierzadko na zwapnie- 
nie tętnic j  zwiekszone 
krwi. Ten ostatni moment właśnie 
bywa u nich najczęściej powodem 
do brwąwienia 4 nosa, wystepują- 
cego najęzążciej po jakiejś sntej li 
hacji mb nadmiernym wysiłku fi- 
ZYCZNYM. 3 


ciśmonie 


T wówczas krwotok. podobny jest 
raczej zbawienny dla danego osoh- 


ulegaja. | 


nika. Stanowi on niejako „klapę 
bezpieczeństwa" dla organizmu, 
któremu groził inny krwotok, np. 
naczyń krwionośnych . mózgu, mo- 
gaty wywołać wręcz fatalne następ 
stwa. 

Tego rodzaju krwawienia z noga 
u ludzj starszych, po pięćdziesiątce, 
nie przedstawiają zatem żadnego 
niebezpieczeństwa, o ile nie trwają 
zbyt długo. Dopiero wówczas, gdy 
krwotok nie da się zahąmować zwy 
kłymi środkami, a utrata krwi jest 
znaczną (ponad 500 gramów), ko- 
nieczną jest interwencja lekarza. 

Są to dwa niejako typowe, naj 
częściej obserwowane wypadki 
krwotoków z nosa. Mogą one jed. 
nak występować į w rozmaitych 
stanach patologicznych, jako ubocź 
ne, a charakterystyczne objawy 
przy anemji, miażdżycy tętnie, poli 
pach nosowych, wreszcie przy ro- 
zmaitych chorobach serca, watro- 
by i nerek. 

Wsporanieć wreszcie należy o 
krwawieniach z nosa, występują- 
tych niekiedy u totnittów podczas 
iaptownego opadania w dół ze zna- 
"znej wysokości. co ma swe źródło 
w znacznej zmianie ciśnienia po- 
wietrza, 


Jak sobie należy radzić w podo- 
lzych wypadkach? Medycyna ludo 
wa zna cały szereg  „niezawo- 
Gnych* środków, począwszy od 
jrzykladania pajeczyny do nosa, a) 


do przykładania zimnego żelaznego 
klucza lub podobnego przedmiotu 
na krzyże. 

To ostatnie m3 do pewnego sto- 
pnia swoje uzasadnienie: Przyłoże- 
nie jakiegoś zimnego przedmiotu 
ilo ciata powoduje drogą refleksu 
skurcz naczyń krwionośnych. Ale 
iepiej i skuteczniej działać tu bę: 
dzie okład z zimnej wody: 
Właściwe, racjonalne zabiegi, któ 
re możemy wykonać sami, nie ucie 
kajae się do pomocy lekarza, są na 
stępujące! 

Faejonte. należy posadzic w miej 
"cu przewiewnem, z głową podnie- 
sioną do góry. Na nos i kark stosu 
jemy zimne okłady; gdy to nie po- 
maga, zakładamy do nosa. tampon 
z waty lub z gazy, wciskając ją 
doyść mocna i głęboko. Czasami wy- 
starczy silne przyciśnięcie skrzyde- 
iek nosowych na przeciąg nara mi 
nut, by zatrzymać krwawienie, 

Gdy jednak zabiegi te nio poma 
gają, lub gdy krwawienie powtarza 
się zbyt uporczywie, trzeba przy: 


wcłać lekarza, który w swym arse- 


nale ma gały szereg skutecznych 
średków, jak przyżeganie kwasem 
chromowym, specjalne tampowanie 
it d 


I lękarz tylko może zorjentować 
się, «ży krwotoki podobne nie są 
zwiastunami lub następstwatni ja 
kiejś poważniejszej choroby orga- 
nieznej. 


„Później stracono 


"wrócić im dawne 


wystarczającą. Z czasem va- 

pewne znajdzie się wytłoma: 

czenie dla podobnych zjawisk 

j wtedy 

otworzy się nowy rozdział w 

dziejach walki ze śmiercią. 
Ly 


Medycyna  rozporządza sze- 
regiem środków, które prze- 
były bardzo swoistą ewolucję. 
Z początku były rozpowszech - 
niane, stosowano je 


we wszystkich prawie ceterpie- 
niach, jako uniwersalne ie- 
karstwo. 

wiatę w ich 
skuteczność i zdegradowano je 
du roli środków „ludowycli*, 
aby po pewnym czasie przy- 
znaczenie, 
coprawda już nie w charakte 
rze panąceum na wszelkie cho 
roby, lecz lekarstwa skutecz- 
nego w określonych wypad 
kach. 

Ewolucję taką przebyła orwa. 


W starożytności przypisywa 
mo jej własności, 


szych do  najdzobniejszych. 
Nie mówiąc już o  zewnętiz-. 
nem działaniu, 

oliwa była stosowana przez 
starożytnych lekarzy w ‘choro. 
bach żołądka i jelit, bólach 
krzyża, wściekliźnie praz przy 

ukąszeniach jadowitych 
gadów. 


Po okresie degradacji oliwa 


odgrywa znowu wybitną rolę - 
w 


nowocześnej medycynie. 
Pomijając stosowanie jej ze- 
wnętrzee, jako bardzo skutecz 
nego środka na oparzelinę, o- 
liwa daje bardzo | 

dobre wyniki w cierpieniach 
narządów trawienia i warecz 
ka żółciowego. 


Wiadomo, że żołądek wy- 


dziela sok żołądkowy, ułatwia-. 


jący trawienie. Sok ten, wy 
dzielany w nadmiernej ilości, 


powoduje silne bóle i rany bło, 
wyściełającej żo-: 


ny śluzowej 
łądek. Leczenie skutków nad 
miernej ilości soku żołądkowe 
go polega na stosowaniu Środ - 
ków, 

zmniejszających wydzielinę, a 
zarazem chroniących ścianki 

żołądka od jej gryzącega 
działania. 
Cały szereg doświadczeń do 
wiódł, że oliwa spełnia dosko 
nale oba te zadania, o ile jest 
zupełnie czysta. Bardzo cenne 
są rezultaty, osiągnięte w tyn 
kierunku przez rosyjskiego fi 
zjologa Pawłówa. Niemiecki le 
karz Zimmer zaleca brać ro 
trzy tygodnie po 15 — 20 gra- 
mów oliwy. Inm przepisują 
łyżeczkę na pół godziny przed 
jedzeniem. 


Dozc tę należy slopniowo zwie 


usuwa jące 
wszelkie cierpienia, od najcięż 


kszać aż do szklanki. Kuraciu 
trwa od dwuch do trzech ty 
godni i daje doskonałe wyni 


"ki 


Pozatem wielu lekarzy 'ło- 
szło do przekonania, że 
ńliwa jest doskonałym środ. 
kiem usuwającym kamienie 
żółciowe. 


Nie rozpuszcza w sobie kamic 
ni, jak z początku przypuszcza 
no, lecz zwiększa szybkość w 
dzielania się żółci, ca 
zapobiega tworzeniu się 
kamieni, 


1 potęguje energję ruchów wo 
reczka, skutkiem czego kami 

nie wydostają się nazewnątrz 
Leczenie jest w tym wypadku 
bardzo proste. Chory wypija 

to miesiąc przez 10 dni dwic 
stołowe łyżki oliwy na czczo. 
Oliwa ułatwia pozatem przesu 
wanie się kamieni przez kanał 
żółciowy, skutkiem czego umi 
ka się tak częstego zatrzymy 
wania kamieni w przewodzie + 
nieodłącznem w takich razacy 


„ zapaleniem, 


Pilioin zaleca oliwę, jako 
niezwykle skuteczny środek 
przeciw chronicznej oh 
strukcji, 

a Veil leczy nią skutki zalry 

cia ołowiem. 

Okazuje się w ten sposób, że 
lekarze starożytni zupełnie słu 
sznie przypisywali oliwie we 
bitne lecznicze własuoścj, 


* 


Zmienna. tegoroczna zitis 
powodujė 
mnóstwo chorób skutkiem 
przeziębienia. 


Największe. niebezpieczeństw: 
tych sezonowych cierpich pa 
lega na zgoła niewinuych obja 


wach,  lekceważonych, a w 
gruncie groźnych. Na pierw 


szem miejscu należy tu umie 

ścić 

zapalenie gardła, łączące się 
często z owrzodzeniem mi- 

gdałów. 

Fowstaie przyteń w mosogar 

dzieli gniazda mikrobów prze 

dóstają się nierzadko do krwi 

powodując cierpienia 

maitszych organów.. 
W ostatnich czasąch lekarze 

ustalili 


najroz - 


ścisły związek pomiędzy an. 
giną a zapaleniem nerck, 
którego objawem jest ohec 
ność białka w moczu, Pozątc: 
angina powoduje: reumatyzn: 
stawowy, wywołujący wysoka 
temperaturę t bałesnć opucbl: 
ny sławów. ; 
Należy wiec 
wielką l 
ostrożność przy objaąwacn 
przeziębieniach gardła. 
„Zuchowatość* absahutnie 
jest tu wskazana. i 


W. T. 


zachowywać 


niu 


REWJA 


== Ji 


G. WEISENBORN 


Wąż z $ania $abina 


Pełniłem obowiązki pomos 
nika u stepowego - lekarza, - 0 
Jeździłem na stację po lekar 
stwa, sterylizowałem narzędzia 
i wpuszezałem do gabinetu pa- 
cjentów.  Indjanie czekali“ na 
dworze i, siedząc na trawie, ro. 
mawiali szeptem. Bogaci ame- 
rykanie grali w kości na' stop- 
niach swoich samochodów. 
Dokoła step tonal formalnie w 
słońcu. Jedyny cień rzucał- ol- 
brzymi aloes na wzgórzu, na 
którem stał dom doktora. Nie- 
zliczone stada bydła przeciąga- 
ły drogą. biegnącą w- pobliżu 
wzgórza i turkotały samocho. 
dy. 

Roboty było mnóstwo: zęby. 
złamania, wrzody, czasem ra- 
na, zadana nożem i przynaj- 
mniej raz w tygodniu ukasze 
nie przez jadowitego węża. 

W szopie hodowadły się-w 
klatce trzy węże, jadowite ja- 
raraki, mogące w ciągu pół ns! 
nuty wysłać na tamten Świat 
całą sportową drużynę. Z jady 
ich doktór preparował surawi. 
cę. Co dwa tygodnie przycis- 
kał rozdwojonym na końcu ki- 
jem łby gadów do ziemi i, ująw 
szy je zręcznie z tyłu, wyciskał 
z syczących paszcz jad do pog- 
sławionego naczynia. 

W dniu, o którym. opowia- 
dam, był bardzo zajęty. Nie wv 
puszczał stełoskopu z rąk, .o- 
glądał języki i klął, Hukąc w 
rozdrażnieniu buteleczki z le- 
karstwem. Posyłał mnie to ' tu, 
to tam. Przynosiłem wądę ze 
studni, zapisywałem nazwiska, 
podawałem maście, gdy nač 
usłyszałem głos wołającejmnie 
doktarowej. Już z samego rana 
posprzeczała się gorąco z mę: 
żem. Miała już dość stepu. By- 
ła młoda, chciała wrócić du 
miasta. 


z) 


— Nie—wrzeszezał -doktór—- 
zostaniesz! à 


Śmiała się z jego gniewu i o- 
świadczyła, że wyjedzie po'po 
łudniu pocztowym pociągiem. 
Doktór trzasnął drzwiami w od 
powiedzi, a po chwili opukiwał 
już jakiegoś pacjenta. 

Senora przygotowała się do 
wyjazdu. Trzy pełne kufry-sta- 
ły już przed domem. Wyciąg- 
nąłem auto z szopy i napełni- 
łem chłodnicę wodą. | 

Doktorowa wyszła z prywat- 
nego mieszkania młoda. pięk- 
na i zgrabna. Minęła dumnie 
okno gabinetu lekarskiego, alc 
doktór zdawał się jej nie do: 
strzegać.  Roześmiała się szs- 
derczo. 

Farmerzy szeptali coś do sie 
bie i uśmiechali sie znacząco. 


Doktór nie odzywał się. 

Poszedłem do szopy po klucz 
śrubowy. Chciałem już zam: 
knąć :drzwi, gdy nagle przypom 
niałem  /sobie. że zastałem je 
otwarte. Klatka węży była pu- 
sta. id. gu 

Doslichał 

Obejrzałem się ostrożnie dø- 
koła. Węży nie było w szopie. 
Trzy grube jak: ramię jararaki 
znikły. A ezekający na dworze 
ludzie-nie domyśłałi się nicze- 
go. Wybiegłem z szopy. W tej 
chwili rozległ się turkot moto 
ru i auto, kierowane przez pię 
kną' doktorową, wytoczyło się 
na drogę. Jednocześnie spo- 
strzegłem małego indyjskiego 
chłopca.  spogłądającego n2 
mnie z trwogą. 

—  Baczność! Węże uciekły! 
—  krzyknąłem. 

Powctało zamieszanie. Przy 
byli po poradę lekarską zaczę- 
li przeszukiwać trawę, uderzą- 
jąc w nią kijami i rzemieniami. 
Doktór -wybiegł z- rozwiewają - 
cym się kitlu, trzymając w rę 
ku strzykawkę i buteleczkę z 
surowicą. 

Gdzie. są węże? 

Przypomniałem sobie nagle 
trwogę małego indjanina. Przy 
wołałem go i zapytałem grof 
nie, gdzie podziały się weże —. 
Wskazał ręką na rosnącą opo 
dal trzcinę cukrową. Ujrzeliś 
my usiłujące zbiec- jararaki. -— 
Jeden *z indjan nakrył je wor 
kiem i schwyłał, ale tylko dwie 

A trzecia? 

'. Mały: już nie odpowiadał, pła 
cząc  rzewnie. „Doktór dał mu 
kawałek cukru. Wtedy malec 
opowiedział, że trzecia. jarara- 
ka zakradła się do samochodu 
senory. 

-Doktór zbladł jak ściana. — 
Zerwał. z, siebie kitel, wsunął 
strzykawkę i. surowicę do kie- 
szonki w -kamizelce, skoczył na 
jednego z indyjskich koni, u- 
wiązanych przy bramie i pogo 
nił w step. Uczyniłem to samo. 

Pędziliśmy jak szaleni. Gdy 

obejrzałem się raz jeszcze, uj- 
rzałem wyruszających za nami 
amerykan. Doktór  przywarł 
do końskiego karku i zaciskał 
zęby."Nie zapomnę nigdy trwo 
gi w jego obliczu. Po półgodziu 
nem. galopowaniu ujrzeliśmy 
na horyzoncie stację. W oddali 
pędził samochód. Popędziliśmy 
, konie. .W każde; chwili mogła 
nastąpić katastrofa. Senora me 
gła zajechać dalej, niż zamie 
rzała. , 

Nagle doktorowa -spostrzegła 
pogoń i przyśpieszyła tempo.— 
Szalony: pościg trwał. Doktora 
wa naciskała coraz mocniej pe 


dał. Nie wiedziała, że stawia 
na kartę życie. Za sekundę mu 
że nastąpić Śmiertelne ukąsze 
nie, 

Konie szły jak wiatr. Doktór 
klął niczem urodzony gaucho 
Dopadliśmy nareszcie auta, któ 
re zatrzymało się nagle zapew 
ne skutkiem jakiejś niedokład 
ności w maszynie. Rozległ się 
brzęk tłuczonego szkła i krzyk 
W mgnieniu oka znaleźliśmy 
się na ziemi i wyciągnęliśmy 
nawpół omdlałą senorę. Posa 
dziliśmy ją na trawie, a doktór 
wyciągnął strzykawkę i butele 
czkę. 

Doktorowa otworzyła” oczy” 

— Ster... — wyrżekła. 

— Wąż — odpowiedział zdła 
wionym głosem. 

Kobieta wyprostowała się: 

— Czego cheesz odemnie? : - 
zapyłafa. 

— Cicho — odrzekł —- naj: 
przód zastrzyk. 

— Poco? 

— Przecież wąż... «is zaczął 
doktór. 

— Jaki wąż? 

— Jararaka. Ukryła się w au 
cie. 

Dboktorowa podniosła się: 

— Jararaka? Nie widziałam 
żadnej. y 

Spojrzała na wóz i krzykn 
ta. Ze szpary-w głębi wozu wy 
sunęła się płaska głowa wężu 
Zielone oczy rzucały lodowate 
spojrzenia, Przestraszona wido 
cznie turkotem aula zapomnia 
łą o kąsaniu. 

— Cóż wiec 


zaszło? — za 


pytał jeszeze podniecony dok- 


tów. 

e— Irzeklęty ster! wybuchło 
senora. (oś się widocznie w 
nim obłużniło i odmówił po- 
słuszeństwa w ostatniej chwil? 


"'Twarz doktora  rozjaśniłz 
się. Przypomniałem sobie, że 
poszedłem przecież da szopy 
po klucz śrubowy. Odwróci 


łem się, aby ukryć uśmiech. 

W tej chwili ukazal się w od 
dali- pociąg pocztowy i zaje 
chał. wkrótce przed stację. 

— Mój pociąg szepnęła 
doktorowa i spojrzała zawsty 
dzona na męża. Pochwycił ją 
w objęcia, Pociąg ruszył da 
lej. Małżonkowie dosiedli ko- 
ni. W drodze spotkali się ze 
spieszącymi na pomoc amery- 
kanami. Wokół doktorskiej pa 
ry utworżył się istny «rs<zak 
weselny. 

Śmiano się i wiwatowano. 

Dokonawszy na miejscu na» 
prawy auta, wracałem, wioza* 
w skrzyńce do narzędzi jarara 
kę, mimowolną  sprawczynię 
małżeńskiej zgody. 


Dzieje pewnego palca 


Przeszło 800 oferi sprzedaży 


Przed paru dniani w „Intransi- 
geant” ukazała się ciekawa notat- 
ka, podpisana przez niejaką Blan- 
che Vogt. Znany specjalistą chirur 
gii estetyczrej Dubois leczył - mło 
da, bardzo hogata i piękną kobie- 
ię, która w nieszezęśiiwym wypad 
ku steaciła na!:ć w togi- Mieszka 
ona w kolonjach i proponuje znacz 
ną sumę za palec. Nikt ze znajo- 
mych młodej kobiety nie zdecydo- 
wał się sprzedać jej palca. 

Notatka w „Intransigeant” miata 
niezwykłe powodzenie. Dr, Dubois 
ip. Vogt otrzymali przeszło 800 li 
stów od ludzi, gotowych ustąpić pa 
lec. Odezwali się meżczyźni -i.kó- 
biety, młodzi i starzy, ludzie zawo 
dów inteligentnych i robotnicy, 
matki i dzieci. Tylko jedna klasa 
ludzi nie odezwała się: nie zjawiła 
sie ani jedna oferta od chłopów. 
(Przypuszczalnie dlatego, że chłopi 
bardzo mało czytają gazet). 


"zwisko moje niewątpliwie 


Przeważają oferty mężczyzn. Pe 
wien przedstawiciel starożytnej ary 
stokracji francuskiej pisze: _ „Na- 
zdziwi 
was, ale mam nadzieję, że nie zdra 
dzicie mojej tajemnicy. Mam 37 
lat. Jestem szczupły i bardzo zdro- 
wy. Sprzedałen: zamek, zbiory, 
książki i nie mam już nic do sprze 
dania oprócz: palca.. 

20-letni młodzieniec pisze: „Zaj- 
mowałem. sie dostarczaniem mojej 
krwi potrzebującym w szpitalach. I 
teraz uznano mnie za małokrwiste 
go. Jakże więc mam żyć? Byłem 
sekretarzem i teraz już od2 lat 
jestem bezrobotnym. Jeśli kupicie 
ademńiie palec, kupię sobie niewiel 
ką farmę”. 

Wśród kobiet zgłosiło się bardzo 
wiele matek. Proponują one swe 
palce ze względu na dzieci. Jest i 
jedna babka: „Jeśli kupicie mój pa 
lec, to-.pozwoli mi to wychować tro 


je wnuków, porzuconych przez oj 
ca”, 

W jednym liście czytamy: „Mam 
25 lat i ogromnie potrzebuję pie- 
niędzy. Kupcie mój palec! Moje no- 
gi otrzymały pierwszą nagrodę na 
konkursie , piękności”.  15-letnia 
dziewczynka proponuje swój palec, 
aby przerwać wreszcie miedzy oj- 
cem i matką wieczne kłótnie z po 
wodu bezrobocia i nędzy. „Opera- 
cja nie jest taka straszna pisze, 
przecież muie uśnią. A w. domu nie 
będzie więcej kłopotów pienięż- 
nych”. 

Cała historja skończyła się w 
spcsób niespolziany, De dr. Dubois 
zgłosila się panienka z prowincji, 
która miała u nogi 6 palców. W 
dzieciństwie nie zrobiono jej opera 
cji. Lekarz zdecydował się oczywi- 
ście na tę panieake. 


Ale notok listów nie ustaje, 
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1. KRÓLOWĄ HOLENDERSKA w białych żalobnych szatach po księ- 
ci małżonku przeprowadza inspekcję oddziałów, które powróciły 
z Zagłębia Saary. — 2. PIERWSZY TRANSPORTOWIEC WŁOSKI 
opuszcza ojczyzne, udając się do Afryki z oddziałami cząrnych ko- 
szul. — DZIEWCZYNY JAPOŃSKIE ćwiczą się w estrzeliwaniu sa. 


molotów. — 4, W Meksyku powstał „REWOLUCYJNY 'K I 
MŁODZIEŻY”, który ma na celu całkowicie Kaie aiz ania w 
litycznych, socjalnych i religijnych stosunków w Meksyku, Wskutek 
koloru swych strojów korpus ten. razywany jest wśród ludu „Czerwo 
ne - kosziile”, 
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$wiat wrażeń na falach eteru 


Łódź przedstawia się Polsce 


Przemówienie wojewody łódzkiego oraz komisarza rządowego 
przed mikrofonem naszej rozgłośni 


Garść błędów, dających 
się łatwo usunąć 
Pytanie lo jest źródłem kło- 
połów dla każdego radjosłucha 
cza. Podajemy tutaj kilka spo- 
sobów naprawy odbiornika de- 
tektorowego w zakresie możli- 


wości każdego słuchacza. A 
więc — svarat mc działa, gdyż” 
— Antena uziemiona: pod- 


nieść rączkę przełącznika antę- 
nowego ku górze, 

— igła nie dotyka do kry- 
ształu: dosunąć igłę do kry- 
ształu i wyszukać czuły punki. 


— Wtyczka antenowa lub u- 
ziemienie odłączone od odbior- 
qka: włączyć je do odpowie- 
adnich gniazd, 

— Jedna z wtyczek słuchaw 
kowych odłączona od odbior- 
nika: włączyć ją do odpowie 
dniego gniazda. ; 

— Źle nastawiony przełącz- 
nik falowy; przekręcić gałkę 
przełacznika na odbierany za- 
kres fal. 

— Nadłamanie sznurów lub 
obluzowanie się śrubek we 
wtyczkach słuchawkowych; 
sprawdzić słuchawki na innym 
odbiorniku, który działa do 
brze (naprzykład u sąsiada), a 
po stwierdzeniu uszkodzenia 
oddać je do naprawy. 


— Nadłamanie w przewo- 
dach antenowym, uzie- 
miającym lub brak kontak- 


tu z wtyczkami bądź ze śrubka 
mi przełącznika antenowego; 
sprawdzić przewody i wtyczki. 


— Uszkodzenie odbiornika: 
sprawdzić najpierw na inne) 
antenie, a jeżeli nie będzie dzia 
lać, oddać go do naprawy. 


Tyle w wypadku zupełnego 
milczenia odbiornika. Gdy apa 
rat wprawdzie działa, ale audy 
cje słychać za cicho, to zape- 
wne; 


— f[gła dotyka kryształu w 
nieczułym punkcie; wyszukać 
punkt czulszy. 


— Skala strojeniowa przekre 
cona na niewłaściwe położenie: 
uieodpowiada jące odbiorawi 
stącji, dostroić odbiornik do 
odbieranej fali. 

— Stary kryszłał znieczulo- 
ny) wymienić na nowy lub wy- 
jąć z detektora i odłupać jego 
kawałek w celu odsłonięcia 
czułej powierzchni. 

— Zadługa luk zakrótka an 
tena: skrócić antenę lub zało- 
żyć dłuższą. 

Audycje wprawdzie słychać 
dobrze, ale w słuchawkach po- 
za słowami prelegenta i tona- 
mi muzyki słychać nieprzyjć- 
mne trzaski. Trzask: pochodzą 
z tego, Że: 


-— Antena lub doprowadze 
nie dotyka dachu; sprawdzić i 
naciągnąć antenę lub doprowa 
dzenie. 

— Nadłamane sznury słu 
chawsowe lub słaby kontakt z 
wtyczkami bądź z gniazdkami 
adbiornika; sprawdzić sznury 
“przy poruszaniu niemi lub pod 
kręcać śrubki w wtyczkach bądź 
porozginać ich końce przy po- 
mocy noża. 

— Zbliżająca się burza (b. 
silne trzaski): uziemić antene. 
BBBBAARONKSBOSNOBSNDAAŚGE 


Institut de Beauté 
eoma 
Piotrkowska 121 


poprzeczna oficyna, I piętro. 
Tel. 155-55 


W tych dniach rozgłośnia łódz- 
ka Polskiego Radja obchodziła 
5-lecie swego istnienia. 


W związku z tem ua całą Polske 
nadana została okolicznościowa au 
dycja, w ktćrej głos zabrał woje- 
woda łódzki 


ALEKSANDER HAUKE NOWAK 


który w następujący sposób scha- 
rakteryzował znaczenie radja dla 
naszego województwa, 


„Stając dzis przed mikrofonem z 
okazji pięciolecia istnienia radjo- 
stacji łódzkiej, muszę sięgnąć choć 
na chwilę w przeszłość, do- tego 
okresu, który zamyka się dwiema 
datami: datą otwarcia radjostacji 
1dniem dzisiejszym, dniem jubiieu- 
szu. r. 


Na. przestrzeni tych lat radjosta- 
cja łódzka, zrazu jako mała stacja 
przekażnikowa, transmitnjąca ealko 
wicie programy stacji warszawskiej 


zdołała rozwinąć się w stację pra- 
wie samodzielną 

i nadal objawia ambicje rozwóju w 

tym kierunku. 

Muszę stwierdzić słuszność tevo 
dążenia ze względu na szczególną 
wartość istnienia samodzielnej Ta- 
djostacji w ośrodku takim. jakim 
jest wojewtdztwo łódzkie, tak bar 
dzo uprzemysłowionyw. gdzie 


olbrzymia większość mieszkańców 
miasta — tę robotnicy fabryczni, 
zaś po wsiach == małlorolni i wyrob 
nicy, często pozbawieni całkowicie 
godziwej rozrywki, a przedewszy- 
atkiem zródła kultury i wiedzy, já- 
kiem jest radjo dla szerokich mas, 


Jest niewątpliwie zasługą kierow 
niotwa. radjostacji łódzkiej, że 


sztka one oryginalnego oblicza 
okręgu łódzkiego 


i chee pokazać je całej Polsce za- 
pomocą specjalnych audycji. odczy 
tów, reportaży, że chce pokazać na 
sze życie, pracę i dążenia. Dzięki 
swej pracy radjostacja łódzka. już 
zdobyła, a wierzę, że zdobędzie cat 
kowicie nowe zastępy słuchaczy 


zaujbatdziej wartościowych, bo 

prawdziwie sznkających wiedzy i 

rozrywki artystycznej, mianowicie 
rzesze robotnicze i wiejskie. 


7 drugiej strony te nowe szeregi 
radjostuchaczy, laknące pokarmu 
nietylko materjalnego, ale i ducho- 
wego, intelektualnego, 


niechże mają możność zdobycia 
dzięki radju tego wszystkiego, cze- 
go tak dlugo były pozbawione, 


Zrozumienie tej naszej łódzkiej rze 
cząwistości radjowej powinno być 
fundamentem i wytyczną w pracy 
ua przyszłość i modstawą, na której 
należy budować dalszą pracę pro- 
eramową rozgłośni. 


Patrząc na minione dni i lata, 
foceniają* zasługi, a z drugiej stro 
ny dzisiejszą rolę rozgłośni, należy 
życzyć, 
aby ta „łódzka fala” rozwijała się 

nadal jaknajpiękniej, 
wiążąc się coraz ściślej z naszą zie 
mią łódzka, aby ogarnęła jaknaj- 
prędzej siecią anten i odbiornikćw 
wszystkie miasta, każdą wies, 
mieszkanie najuboższe i najsmut- 
niejsze 

Należy jej życzyć, 
by przez odpowiednie audycje mo- 
gla podnosić poziom życia kultural- 

nego szerokich mas naszego 

województwa, 
by stała się wyrazicielka istotnych 
potrzeb duchowych i estetycznych 
tych mas, by wreszcie stała się 0- 
gniwem spajsjącem naszą ziemię z 
innemi ziemiami wielkiej naszej oj- 
czyzny. 

Zatem — Szczęść Boże w dalszej 


pracy dla dobra cziowieka, pań- 
stwa, całej ludzkości”, 
Następnie przemawiał komisarz 


rządowy m. Łodzi 
INŻ. W. WOJEWÓDZKI. 
„Wiele zmian zaszło w Życiu Na 
szego miasta — mówi kom. Woje- 
wódzki — w ciągu ostatnich lat pię 
ciu i jeżeli te 


zmiany w dziedzinie obywatelskie- 


go i kulturalaego uświadamiania 
ludności poszły znacznie ku lepsze- 
MU, 
to w dużej mierze jest to zaslugą 
Polskiego Radja, a w szczegćlno- 
ści młodej, lecz ambitnej i ruchli- 
wej dzisiejszej  jubilatki: łódzkiej 
stacji radjowej. 
Rzućmy cyfr parę. 

W Łodzi mamy zarejestrowanych 
ckoło 20 tysięcy aparatów radjo- 
wych, z tego około 450 w różnych 
zakładach, instytucjach i klubach; 
jest to możność 
zmobilizowania przy aparatach w 
momentach najbardziej atrakcyj- 
nych odbiorów kilkudziesięciu ty- 
sięcy ludzi. Niema w naszych wa- 
runkach innych możliwości skupie 
nia takiej masy ludzi dla wysłtcha 
nia ciekawych prelekcji, śpiewu, 
muzyki. A przecież słuchacze radja 
to w sw2j ogromnej większości są 
ei 


licząc ostrożnie. 


przeciętni obywatele, którzy bez 
tego cudownego wynalazku nie mie 
liby możności wysłuchiwania 


przemówień najwyższych dostojni- 
ków państwa, najwybitniejszych 
mężów stanu, wybitnych artystów, 
muzyków i sportowców. A gdy do- 
damy do tego, że te tysiące ludzi 
dzięki aparatowi radjowemu mógą 
się przerzucać po całej Polsce, słu- 
chać szumu fal polskiego Bałtyku, 
słosów, znamionujących tempo ży- 
cia naszych miast historycznych, a 
nadewszystko naszej stolicy. moga 
być nezestnikami naszych wielkich 
rocznie państwowych i narodowych 
obchodzonych w całej Polsce = to 
musimy przyznać, źe w dziele po: 
znania kraju, sky e ' 


zespolenia sie w jedną całość jego 
wszystkich obywateli, 


pogłębienie świadomości państwó- 
wej i siusnej dumy z miana obywa- 
tela państwa polskiego niewątpli- 
wie radjo odegrało pierwszorzędna 
rolę. 

Składając w imieniu społeczeń- 
stwa łódzkiego serdeczną podziękę 
ża te chlubną prace kierownictwu 


Badjiołów coraz więcej 


Cztery warunki rozwoju spełniają się powoli 


Kiedykolwiek dotychczas pisano 
© rozpowszechnieniu radja w Pol- 
sce, t. zn. o radjofonizacji kraju i 
związanych z nią trudnościach, za- 
wsze w artykułach tych panowała 


‘nuta pesymizmu i zniechęcenia. W 


ciągu ośmiu lat istnienia radjofonji 
polskiej trzy razy zaledwie w nie- 
znaczny sposób przekroczono cyirę 
300 tys., często spadając poniżej 
tego poziomu. 

Dopiero ostatnie miesiące roku 
ubiegłego wykazały, że wspóliiy 
wysiłek wszystkich czytników zain 
teresowanych w spopularyzowaniu 
radja u nas może nietylko po- 
wstrzymać dalszy spadek krzywej 
na wykresie stanu abonentów, ale 
zdecydowatie odwrócić ku zwyż- 
ce. 

Rorzpowszechnienie radia ‘zależy 
ed czterech czynników: ceny abo 
namentu, dostępności i gatunku od 
biorników, liczby i siły stacji na 
dawczych oraz dobroci programu. 

Zniżenie ceny Detefonu i rozłoże 
nie jej na bardzo dogodne raty, wy 
produkowanie ludowego odbiornike 
„Echo“ * wreszcie ukazanie sie ua 


rynku lampowych aparatów za zi. 
130. -- zwiastunów przyszłego od- 
hiornika popularnego — zaspokoiły 
głód odbiorników, dostosowanych 
do możliwości finansowych słucha 
czy. 

Obniżka ta szczególnie skulecz 
nie działa w województwach cen- 
tralnych, które prowadzą rzetelną, 
na daleką nietę obliczoną pracę, 
propagując nietylko słuchanie ra- 
ĉja, ale szkoląc przedewszystkiem 
pionierów radjofonizacji wsi. Ci in- 
struktorzy, wspomagani w swej 
pracy przez instytucje. i związki, 
mogą przyczynić się najwięcej do 
zamiany, „wsi gluchej, zapadłej na 


odludziu — w wieś słyszącą, zwią- 
zaną z Pelską i światem”, 
Trzeci warunek  radjofonizacji 


kraju nie dziala u nas tak- skutecz 
nie, jak zagranicą. Liczba i siła 
stacji nadawczych w Polsce tylke 
względnie przyczynia się do zwięk- 
szenia liczby abonentów. Pod 
względem jiości i mocy stacji na- 
dawczych Polska stoi dużo wyżej, 
niżby to było widoczne z iiczby a- 
bonentów, 


Czwarty warunek — 
programu — spełniony w sposób 
możliwie najlepszy w roku ubie- 
giym, stał się również magnesem, 
który przyciągnął wahających się 
do rodziny radjowej. 


poprawa 


To też nic dziwaego, że w okien- 
kach urzędów pocztowych, gdzie 
rejestruje się nowych abonentów, 
zaobserwowano niewidziane dotych 
czas zjawisko — ogonek. Ludzie 
masowo zgłaszali chęć korzystania 
z radja. To samo ożywienie zapa- 
nowało w przemyśle radjotechnicz- 
nym, gdzie ilość robotników wzro- 
sta w obecnym sezonie z 5,000 do 
12,000. Oczywiście cyfry te nie o- 
bejmują rozpowszechnionych we 
wszystkich wiekszych miastach i 
miasteczkach „chałupników, ama 
torów, wyrabiających aparaty ra- 
djowe na sprzedaż. W rezultacie 
więc od września do grudnia ub. s. 
przybyło w Polsce 76,170 nowych 
akonentów radja. co fest w naszych 
stosunkach nigdy dotychczas nig- 
zdobytvm rekordem, 


naczelnemu Polskiego Kkaudju a w 
szczególności kierownictwn 
naszej, choć słabej ilością kilowa 
tów, ale silmej mocą energji i przed 
siebiorczości łódzkiej rozgłośni, 
smiem w tym dniu uroczystym też 
imieniem społeczeństwa łódzkiego 
wyrazić nasze skromne życzenia. 
Łódź, chociaż jest drugiem eo do 
wielkości miastem w Polsce, 
zwykle w rodzinie wielkich miast 
polskich jest pomieszczona na szą- 
rym końcu, 
Jak wszędzie, tak i w radju była 
do niedawna. A Łódź ma swoje wa 
lory, którymi jednakże chciałaby 
częściej wykazać się wobec caig 
Polski. =«v Arad — 
Nasz rozmach życia przem, 
wego i handlowego, naszą intem- 
sywność w wyścigu pracy, nasz% 


. podejście do zagadnień ekoromicz- 


nych, nasze tempo życia społeczne 
go, wreszcie patrjotyzm mas robot 
niczych i pracowniczych zaslugu- 
ją na to, abyśmy częściej mogłi in- 
formować Polskę o sobie i do ogt1- 
nej skarbnicy wiedzy społecznej i 
państwowej wnosić nasz skromny 
łódzki udział. ULAN w. 

Chcielibyśmy, aby nasz głos 

równi z inrymi częściej rozbr 
wał na falach eteru naszego krafw 
i tym sposobem przyczyniał się doi 
właściwej oceny naszych wartości 
społecznych, *” Z 


e: w > "róg 


Mam wrażenie. że byłoby to-x 
korzyścią i dla nas i dła innych 
dzielnic Polski”. - 


Zapomniani poprzed 
nicy radja 


Przed Marconim istniały próby 
przenoszenia mowy ludzkiej i mu- 
zyki w celach artystycznych na 
odległość, oczywiście przy pomocy 
świeżo: wówczas wynalezionego te- 
lefonu. W roku 1881 wynalazca 
francuski Ader otrzymał patent na 
urządzenie zwane  „teatrofonetm” 
przy pomocy którego transmitowa 
no przedstawienia z opery pary: 
skiej dla abonentów. Na międzyna 
rodowych wystawach elektrycz 
nych, które odbywały się w roku 
1881 w Paryżu i w r. 1883 w Wied- 
niu, zwiedzająca publiczność mogła 
na słuchawki odbierać przedstawie 
nia operowe i koncerty. W r. 1891 
w New Yorku słuchano opery z Me 
tropolitan House na dużej sali prz% 
pomocy wynalezionego przez Edisa 
na telefonu głośnikowego. Dźwięki 
odbierane były w operze przy po- 
mocy mikrofonów z dużemi tubami, 
przyczem każdy członek orkiestry 
miał swój odrębay mikrofon dosto- 
sowany wielkością do siły dźwięku 
jego instrumentu. 


W r. 1893 wynalazca weęgiersk! 
Puska, współpracownik Edisona, 
zorganizował w Budapeszcie towa 
rzystwo „Telefon-Hirmondo*", któ- 
re dostarczało swoim ahonentom 
7a pośrednictwem drutów  telefo- 
nicznych, słuchawek codziennie pro 
dukcji muzycznych, wykładów i 
wiadomości prasowych. Jeszcze 
przed samą wojną  transmitowano 
kilka razy w Niemczech opery przy 
pomocy telfonu, Jeszcze przed sà- 
mą wojna transmitowano kiika ra 
zy w Niemczech opery przy pomo 
cy telefonu, Oczywiście próby te 
Skończyły się z wyralezieniem ra- 
Gja, które w sposćb doskonalszy i 
tańszy rozwiązało problem dostar- 
ezania muzyki i wiadomości wprost 
da mieszkań słuchaczy. 


Dzieci, tak samo jak ich mamu- 
sie, muszą mieć odpowiednią do 
każdej pory róku bieliznę, Na lato 
cdpowiednie są lekkie materjały 
do prania, a na zimę — flanele i 
trykoty. Naturalnie muszą być ró- 
wnież dobrze zastosowane fasony, 
aby sukienki na nich ładnie leżały. 
Dzieci muszą. mieć niezbyt opiętą i 
wygodną bieliznę. Każda z pań ma 
že z łatwością uszyć sama bieliznę 
iila swych dzieci z nowego materja 
lu. lub przerobić ją ze swych nie- 


modnych już koszuł lub Kombina- 
cji. aaia iia 

KW 1073. — Koszulka z majtecz 
kami dla większych chłopców z bia 
iego trykotu, zapinana z przodu:na 
guziki. Kanty wykończone pliska- 
mi. Na lat 12 — trzeba 1,25 m. ma 
terjału 100 cm. szerokości. 

KW 1077, — Koszulka i majtecz 
ki dla chłopca -w białego lub-kolo- 


rowego trykotu. Majteczki w pasie - 


mają gumkę. Na 5 lat trzeba 1 m. 
materjału -—— 100 cm. 'szerokości. 
KW. 7463. _. Flanelowa nocna 


Kosżuła dla chłopca.  Kołnierzyk, 
mankiety Jub wypustki przy kie- 
szeniach z deseniowego  trykotu 
lub flaneli. Na 10 lat — 2.35 m. 
materjału i 20 em. na wykończenie, 
80 em. szerokości. 

KW 1079.— Całość dla chłopca; 
Krótkie rękawki i zapięcie na ple- 
*cach. Przy szyi, rękawach i nogaw- 
kach — pliski — zzewnątrz stebno 
wane. Na 9 lat — 1,15 m. materja- 
łu 100 cm. szerokości. 

KW 1080 — Koszulka z majtecz 
kami z trykotu, zapinana z przodu 


na guziki, Nastebnowane plisy. Na 
6 lat —-90 cm. materjału, — 100 
em. szerokości, 

KW 1072 — Całość z flanelki lub 
materjału , do. prania, wykończona 
ażurkami. Na 2 lata — 75. em.-ma 
terjału —-80- cm. szerokości. 

KW - 18. -— Całość dla. małego 
chłopczyka., Krótkie: rękawki -j _de- 
kolt sw szpic: Na*3. lata. —1:10 m. 
materjału<80 cm. szerokości. 

KW 1081. —_ Całość z welenki 
lub -flaneli, zapinana na. guziki i 
wykończona ręczńemi — pikotkami. 


Chcemy niemalowanej kobiety! 


woła b. „król mody” Paweł Poirei 


Były władca kobiecego śwła- 
ta mody, paryski król kraw- 
ców, Paweł Poiret, obchodził 
niedawno 70-tą rocznicę swych 
urodzin. Dzień ten miął owe- 
mu panu wśród o wiele skrom- 
niejszych okoliczności, niż to 
sobie zapewne dawniej wyobra 
żał. Jak wiadomo, stracił on 
skutkiem błędnych posunięć 
spekulacyjnych oraz w związ- 
ku z kryzysem śiwatowym —- 
większość. majątku i musiał 
część swego z przepychem u- 
rządzonego mieszkania wyna- 
jać. aby na starość móc utrzy: 
mać się i wyżyć. Francuski pa- 
trjarcha mody nie stracił jed- 
nak niç ze swej dawnej pewna- 
ści siebie i wytworności, z któ- 
:ej dał się. poznać w czasie lic+- 
nych podróży po całym  Świe- 
cie. W wywiadzie, którego u- 
dzielił dziennikarzom z począt 
ku bieżącego roku, zapowie- 
dział Poiret na rok 1935 formal 
ną rewolucję w modzie. Ma o- 
ra polegać na tem, iż kobiety 
powrócą do naturalności. 

'"— Jest rzeczą okropną —mo5 
%ił — obserwować, jak dziś ko 
biety niszczą swój wygląd. ~- 


Każda chce być platynową blon 
dynką, albo -mieć czerwone 
lub czarne włosy, jednakowego 
koioru- policzki, paznokcie i 
wargi. Całkiem- obojętnem jest 
dla niej, jakim wyglądem oh- 
darzył ją Stwórca. Każda ko- 
L'eta pragnie wyglądać tak, jak 
ktoś inny, a nie jak ona sama. 
Forret wyobraża sobie jednak, 
iż musi przyjść i przyjdzie 
wkrótce ten czas, iż moda i wy 
gląd kobiecy odzyska cechy in- 
dywidualizmu i tej naturalno- 
ści. na której polega prawdzi- 
we piękno i elegancja. „Mus 
nadejść czas — ciągnął dalej 
b. król mody — w którym ko- 
tela uważać będzie za rzecz 
śniieszną malowanie policzków 
uoienie brwi, tej najbardziej ir 
ieresującej ozdoby twarzy, po- 
kiywanie warg warstwą farby 
i posypywanie policzków pu- 
ürem, tak jak kucharka posy- 
puje blachę mąką. Kobiety win 
ny być znowu kobietami, któ- 
re zagadkę swego wdzięku czer 
Lią nie z chemikalji, ale z wła- 
négo zdrowia i higjeny*. 
Mimo podeszłego wieku za- 
mierza Poiret odbyć jeszcze raz 


szereg podróży po starym ino- 
wym świecie, by pozyskać ka- 
biety dla swej rewolucyjnej mo 
dy i rozwinąć propagandę 
wśród krawców i salonów mo- 
dy. Czy osiągnie on w tem jed- 
nak jakieś wyniki — wydąi: 
się być, na podstawie dotych- 
czasowych doświadczeń. mo- 
no wątpliwem 


Rady praktyczne 


Białość bielizny można osiągnąć 
bardzo łatwym sposobem: do osta- 
tniej wody po płókaniu należy do- 
dać trochę terpentyny (10 gramów 
pa kubeł wody). 


Skórzane meble ładnie się czy- 
szczą wazeliną. Należy cienko na- 
trzeć je wazeliną, zostawić tak na 
kilka godzin i potem wytrzeć do- 
kładnie miękka szmatką, aż dosta 
ną połysk. 

EJ 

Pantofelki atłasowe można łatwo 
odświeżyć. Trzeba je starannie o- 
czyścić ściereczka flanelową, zama- 
czaną w spirytusie i pianie mydia 
nej, następnie wysuszyć na prawi- 
defkach, a 


Na S lat — trzeba 1,30 m. materja 
łu — J00 cm. szerokości, 

KW 1074 KW 1075. — Kosi 
ka i majteczki adla- wiekszej „dziejy 
czyńki z trykotu jedwabnego lub 
z jedwabių do prania. Na 10 lat — 
trzeba 65 em. na koszulkę i 50 em. 
— na majteczki, 140 em, szerokości 

KW 4858. — Nocna koszmika 
dla dziewczynki z flaneli lub bat; 
stu. Kołnierzyk oszyty wąską ko 
16neczką. Na 5 lat — 1.80 m. math 
jału — 80 em. szerokości. 


Dobór sukni na popołudnie | wieczór 


jest obowiązkiem każdej pani 


Dobór garderoby popołudniowej 
wymaga już więcej pieczołowitości 
it staranności, aniżeli sukienki przed 
pciudniowe. "Są sukienki tylko 
przedpołudniowe, są też i takie mo 
dele, które-mogą równie dobrze u- 
chodzić za wieczorowe. I te mają 
większy popyt, choćby dlatego, że 
w razie wypadku można się w nich 
i wieczorem pokazać. 

Suknia popołudniowa- charaktery 
zuje się tem, że jest prosta w linji, 
wąska, niekiedy przecinana i pra- 
wie bez większego przybrania. O- 
zdobą takiej sukienki jest rząd gu- 
zików, lub jeden wzglednie dwa 
klipsy przy-miękko drapowanym de 
kolcie. Na herbatki popołudniowe 
najwiecej nadaje się czarny aksa- 
mit, velours transparent. Jako jedy 
ną ozdobę do tvch sukienek bierze 
się wenecką gipiurę na karczek 
oraz przybranie rękawów. 

Tuniki są przez obecny sezon 0- 
gromnie  lansowane, zwłaszcza na 
sukienki popołudniowe, 

Po południu do palt i sukien wi- 
zytowych nesi się nadal  toczki, 
względnie małe, filcowe, fantazyj 
nie wyginane kapelusiki 

Z kolei przystepujemy do- bliż- 


-szego określenia zasadniczych cech 


sukni wieczorowej. 
Sukienki wieczorowe noszone Są 
checnie z sztywnych _ materjałów, 


jak tafty, mory i jedwabi z efekta 
mi metałowymi i t. d. Kryształowe 
klamry są nieodzowną ozdobą st- 
kni. 


Koronka — zdaje się, że już zy 
pełnie zapomniana — przebojem 


zdobyła palmę pierwszeństwa. Jesi 
obecnie używana na suknie wieczo 
rowe. 

Panie, które dotychczas mało 
zwracały uwagi na toaletę — mu- 
wą nareszcie zrozumieć, że nie cho 
dzi się do teatru w sportowej su- 
kience. Jakże elegancko wygląda 
długi koronkowy kasak skombino- 
wany z spódnica z transparentowe 
go aksamitu. 

Wogóle 'mamy obecnie taki wy- 
bór krajowych jedwabi, że każda z 
[ań może sobie pozwolić na skrom 
rą sukienkę wieczorową i zawsze 
być odpowiednio ubraną. 

Jeśli już mowa o sukni wieczoro 
wej, nie należy zapominać i o kape 
lusiku. Do najbardziei ulubionych 
imaterji na toczki wzgl. kapelusiki 
wieczorowe należa lamy, lekkie 
*kaniuy wyszyte pailletksmi, Kape 
lusik taki musi być mały, iekki, a 
pani majaca go caly. wieczór - na 
główce powirmia się nim czuć ` 
swobodnie "To też wależy obierać 
fasony stosowne do upodobań ósa 
bistych. 


ROMEO I JULJA 

Pani Ada umawia się na randkę 
zo swymi kochankiem  Tldefonsem 
Kannemacheret. 

— Dziś około 9-ej wieczór mój 
maż ma wyjechac. © pół do dziesia 
tej będziesz spacerował poa thojem 
oknem: jeśli męża nie będzie, to 
wyrzaco przez okno jakąś monete. 

Tak też się stało. 

Pani Ada wyrzuciła dwadzieścia 
oroszy i czeka, 

Czeka godzinę. dwie, trzy.. wresz 
eia nie mogąc się doczekać, kla- 
dzie się spać. 

Nad ranem wpadą kocnanek do 
imieszeania pani Ady. 

— Tak dhigo czekałam stęsknic 
na... jak mogłeś... 

— No wiesz — unosi się Kanne 
macher — myślisz, że w nocy jest 
tak łatwo znależć dwadzieścia gro 
EZY 


W SĄDZIE, 
- Czy oskarżony przyznaje się 
do kradzieży? — pyta sedzia 
— Narazie nie.  Zobaczę, 
świadkowie powiedzą, 


ca 


ROZMOWA, 

Pani Sonnenbad siedzi w kawiar 
Ni ze znajomą. W pewnym momon- 
sie pani Sonnenbad wzdycha i mó- 
Wi: 

— Dużobym dala pani Tibkind, 
żobym mogła się dowiodzieć, gdzia 
Ja unre 

— Poca to pani 

— (o znaczy poco? Przecież fak 
bym wiedziała, gdzie,  tobym tam 
niedy nie poszła. 


SZCZĘŚLIWI WYBRAŃCY 

(ady poźnalem Lutka, kończył 
własnie komponować swą pierwsza 
operę. Przed paroma _ miesiącami 
spotkałem go znowu. Robił wtedy 
miedzioryty i drzeworyty (dziesięć 
sztuk dziennie), Obecnie pisze egzo 
tyczne nowele i opowiadania mor- 
skie. 

— Powiedz mi, mój dropi — spy- 
talem — ozy kto cżyła te twoje 
utworyć 

— 0 tak — odparł z dnmą — i 
muszę stwierdzić, że jakość moich 
czytelników góruje nad ilością, 

— Tak powibno być zawsze — 
stwierdziłem. =. À z jakich kół re- 
krutują się twoi czytelnicy? 

— Moje dzieła czytają wyłącznie 
sami redaktorzy wszystkich pism. 
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"SATYRA: 


Tajemnice grypy 


Rzecz dzieje sie w organizmie 
pana Stefana Kolmana. 

W miejscu, gdzie dzikie wa- 
wozy migdałków podniebnycn 
opadają stromo ku gardzielowi, 
usadowiła się mała gromadka 
bakterji grypy. Rozbiwszy na- 
mioty we wnękach i kryptaca 
migdałka, bakterje urządzi.y po 
lowanie na komórki błon śluzo- 
wych pana Kolmana. Po paru 
godzinach rozmnożyły się w li- 
czne, silne plemię Jednocześnie 
rozpoczęły się rokowania z in- 
nymi szczepami bakterji, które 
już dawniej « mieszkały kątem 
w gardle pana Kolmana i z te- 
go tytułu rościły sobie różne 
pretensje terytorjalne. 

-- Niech pneumokoki zajmą 
tchawicę! — wołały meningo- 
koki — my chcemy iść do o- 
pon mózgowychi 

Ostatecznie bakterje grypy 
zawarły układ, mocą którego 
jeden szczep zakwaterował sie 
w jamie nosowej, a drugi poma 
szerował w dół do krtani 
- ma — — —] 
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— Nie wiem, co mi jest — 
rzekł pan Kolman — eoś mnie 
drapie w gardle 

— Nabawisz się grypy — z3- 
uważył ponuro przyjaciel. - 
Radzę ci, połóż się zawczasu do 
ióżka i napij się czegoś mocne 
go! Tego wieczoru pan Kolman 
wypił osiem kieliszków konia 
ku, pół flaszki likieru, pięć 
gorzkich z kropelkami® Mi- 
mo to miał bardzo niespokojnąa 
nace 
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— Alkohol — mówiły bakte- 
rje grypy — to dobra rzecz! 
Znakomicie ułatwia nam pracę! 
Ze zdwojoną energją rzuciły się 
na osłabioną alkoholem błonę 
śluzową i pijane gruczoły chłon 
ne. Alak udał sie. Pierwsze sze- 
regi szerzyły zapalenie, ostatnie 
żaś dobijały konające komórki. 
Bakterje wnikały do krwi, lim- 
fy, do kości i mózgu... 

— Głowa mi pęka! — wołał 
pan Kolman 


Nikogo nie zadziwi, gdy powiem, 
że Adonis był już w najwcześniej- 
szej młodości czarująco piękny. 
Tak piękny, że sama Wenus zapto 
nęła do niego miłością. O tem tak- 
że wszyscy wiedzą, Wielka gorąca 
miłość tej słynnej pary jest po- 
wszechnie znana, Ale inna rzecz, je 
śl chodzi o szczegóły. Tak głęboka 
tajemnica osłania ich dzieje milo- 
sue, że dla uproszczenia dano jej 
tragiczne zakończenie. Prawda jed 
nak jest zupelnie inna i bardziej 
skomplikowana, 

Gdy Wenus przyglądała się swe 
mu wybrańcowi, odpoczywającemu 
w cieniu wielkiego dęba, nic nie 
zachwycało jej bardziej nad jego 
wielką młodość, 

— Bezwątnienia jesteś piękny — 
powiedziała — tak piękny, jak hóg 
i godzien jesteś nim zostać. Masz 
jednak coś, czego nie posiadają bo 
gowie i czego nigdy nie posiadali, 
Masz lat osiemnaście, a policzki, 
jak dojrzała brzoskwinia, Czy 
wiesz, eo ta znaczy? 

— Nie — edparł szczerze Ado- 
nis, który jeszcze nie był dotknię 
ly próźnością, —- Ale dlaczego mó- 
wisz o miojej młodości? lie ty masz 
lat? 


— Dwa (ysiąca cdpowiedzie 


la hogini, śmiejąc się serdecznie, — 
Czy znać to po mnie? 

Wyprostowała się wyzywającym 
ruchem. Patrzył na nią, jak na cud- 
nie woniejący kwiat, jak na dosko 
nały posąg. Dwa tysiące lat? Było 
to takie dziwne. A jednak może po 
myliła się jeszcze o kilkaset lat? 
Może być, że już minęło trzy tysią- 
ce lat, od kiedy wyłoniła się z pia- 
ny morskiej na brzegach Grecji. 

— Żartujesz — odparł Adonis 
wzruszając ramionami. — Twoje 
słowa nie mają sensn. 

Faktem jest, że był za młody, 
aby mógł to zrozumieć. Ale Wenus 
która miała już doświadczenie w 
życiu i w miłości, wiedziała dobrze, 
dlaczego w sercu jej panowała ta- 
ka radość. Umiała ocenić łaskę po- 
siadania tego młodego, niedoświad 
czonego mężczyzny, którego można 
było nazwać prawie dzieckiem. W 
jej miłości do Adonisa kryło się uw 
czucie niemai Że macierzyńskie. 
Podsycafa je jeszcze ciągła obawa, 
aby nieopatrznošć młodzieńca nie 
naraziła go na niebezpieczeństwo i 
nie odebrała jej ukochanego. 

Bo Adonis byt tak zuchwałym 
myśliwym, jakiego drugiego nie 
można było znaleźć na całym świe- 
cie Nieustannie przemierzał naj 


— Przygotuję ci coś gorące- 
go — rzekła żona — gorące rze 
czy dobrze robią! Czuję, że 
masz grypę. 


Jady bakterji grypy zaczęły 
zdobywać oddział przemiany 
materji i dobijać się do oszań- 
cowanego ośrodka  regułacji 
temperatury. W ośrodku tym 
trwała bezustannie praca nad 
tem, by temperatura pana Kol- 
mana wynosiła zawsze 36,7. sto- 
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Moskwa. Obywatel sowiecki, wy- 
znania mojżeszowego wsiada do 
tramwaju przez przedni pomost. 

— Towarzyszu — woła kondu- 
ktor — czy nie znacie przepisów? 
Wchodzić wolno tylko przez tylny 
pomost. Zapłaeicie rubla kary! 

— A czy członek moskiewskiego 
sowietu też nie ma prawa wchodzić 
przez przedni pomost? 

Konduktor zamilkł i oddalił gię z 


— m m md kam 


szacunkiem. Żyd usiadł. Sąsiad 
zwraca się do niego: 
— Więc towarzysz jest _ człon- 


kiem sowietn moskiewskiego? 

— Czy ja to mówiłem? — pyta 
w odpowiedzi zdziwiony żyd. —Ja 
tylko zadałem pytanie. 


ZASADA. : 

W pewnem malem miasteczku 
praktykował lekarz, który jako: je- 
dyne lekarstwo na wszelkie dolegli 
wości stosował środki przeczyszcza 
jące. ja : 

Pewnego razu lekarza tego zhu- 
dzono wśród nocy do ciężko chora 
go pacjenta. 

Doktór zbadał cherego i orzekł: 

— Niestety, nic się nie da: zrobić, 
godziny chorego sa policzone. 

— Panie doktorze — błagali 
krewni — może jednak coś można 
jeszcze wskórać.. może, jak pna 
Aoktór zwykle radzi, przedowszyst 
kiem przeczyścić... : 

— Chcecie — odpowiada doktór 
— to mogę dać środek przeczysz- 
czający, ale skutek to już chyba 
nastąpi na tamtym świecie. 


zęstsze lasy, najbardziej pustynne 
piaski, aby polować na dzikie zwie 
rzęta. Napróżno błagała Wenus, 
aby poskromił trochę swoje zapę- 
dy. To nic nie pomagało. 

Było do przewidzenia, że to się 
żle skończy. Pewnego dnia roz- 
wścieklony odyniec, którego Ado- 
nis prześladował, aż do jego nory, 
rzucił się na napastnika, raniąc go 
ciężko. Piękne ciało młodzieńca le- 
żało bez życia na ziemi, 

Jednak, jakkolwiek życłe jego 
znalazło się w  niebczpieczeństwie, 
nie zginął, Wenus leczyła go tak 
skutecznymi i potężnymi lekami, 
że udało się jej ocalić go od śmier- 
ci, I od tej chwili pokochała go 
jeszcze silniej. ; 

Wreszcie przyszedł jednak dzień, 
w którym żadne z nich nie mogło 
dopatrzeć się w drugiem żądnego 
nowego, nieznanego uroku. Wenus 
widziała w nim już tylko naiwnego 
i rubasznego człowieka. Adonisowi 
zaczęła ciażyć boska  doskovałość 
kochanki, Zaczął się umizgać do 
jednej z nimf jej orszaku, małej rn- 
dowłosej trzpiotki, Wenus, która 
okazywała więcej oburzenia z tego 
powedu, aniżeli go w istocie do- 
znawała, wykorzystała tę okofcz- 
ność do zerwania z kochankiem i 
wróciła na Olimp. 

Adonis z poczatku smucił się bar 
dzo, jednak pocieszył się szybko. 
Pozostawało mu jeszcze w każdym 
razie polowanie, Myślistwu poświe- 


pni Celsjusza. Po dłuższej wal- 
ce ośrodek ten został zdobyty. 
Regulator nie hamował już pro 
cesów życiowych. Temperatura 
wyrastała... 


«— Mam gorączkęęj—rzekł pan 
Kolman, odezytując termometr. 
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Przerażone naczynia skórne 
rozłożyły bezradnie ręce. (zą- 
sem udawało im się skurczyć. 
ale po chwili znów napainiały 
się gorącą krwią 
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-— Mam dreszcze! — zauwa- 
żył chory — daj mi jeszcze je- 
dną kołdrę! — rzekł do żony. 

W ten sposób pan Kolman 
przetrwał dwa dni i dwie noce. 
Z uszkodzonych błon śluza - 
wych sączył się jadowity płyn. 
stawy obrzękły, w skroniach 
waliło jak młotem... 


: Pan Kolman poddał się woli 
Bożej, bo nie miał innej rady. 


Na szósty dzień, biljony ko- 
mórek, wchodząc w skład ciała 
pana Kolmana, powstały prze- 
ciwko złośliwym intruzom. — 
Uformowana szybko armja bia- 
łych ciałek krwi rzuciła się na 
nieprzyjacieła. Laboratorja wą- 
troby i śledziony pracowały na 
trzy zmiany. nad produkcją 


przeciw-jadów. Jelita i nerki na: 


wspólnej konferencji postanowi 
ły razem wydalić wroga i zwró- 
cHy się do gruczołów potowych 
z prośbą o współpracę. 
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— Alem się spocił — zauwa- 
żył pan Kolman. Mam jednak 
wrażenie, że. jest trochę iepiej. 

Siły ustroju zwyciężyły. 

— Niech pan poleży. jeszcze z 
tydzień w łóżku — orzekł Te- 
karz. Te proszki, które panu za 
pisuję, będzie pan zażywał trzy 
razy dziennie. 

I pan Kolman myślał. że le- 
karzowi zawdzięcza powrót do 
zdrowia. 


cał swój cały czas. W tem wytęża 


jącem, pełnem przygód życiu, lata 


przechodziły szybko, Młodość jego 
minęła tak, że ani się nie spo- 
strzegł. Przyszedł wiek dojrzały. 
Był jeszcze zawsze cudnie piękny, 
a serca kobiece rwały się do niego, 
gdziekolwiek się ukazał. 

Pewnego razu chciał śmiałym 
skokiem przebyć rów. I złamał no- 
ge. Długo złożony na łożu boleści, 
przyszedł wreszcie do- powolnej, 
nieskończonej rekonwalescencji. I 
wtedy w pięknym zamku, położo- 
nym wśród jego nosiadłości leśnej, 
opadła go nuda. Postanowił zrobić 
to, co robią wszyscy skazani na do 
mowe życie, a mianowicie pisać pa 
miętniki. Ale zaledwie mógł utrzy= 
mać pióro w ręce. Potrzebował zą- 
tem sekretarki. Kazał jej szukać w 
calym kraju, Nie mógł jednak żad- 
nej znależć mimo korzystnych wa- 
runków, 

Już chciał zrezygnować gdy pew 
nego dnia przybyła do zamku za- 
chwycająca, młoda dziewczyna. 
Miała ze sobą maszynę do pisania 
w skórzanym pokrowcu. Zachwyco 
ny widokiem dziewczęcia, jej świe- 
żością i złocistemi włosami, zgodził 
ja Adonis natychmiast. 

Dyktując jej swoja historję, albo 
raczej swoje myśli, które pragnął 
przekazać potomności, opowiadał 
jei szczegóły, nieprzeznaczone do 
opublikowania. 


Dziewczynka stała się jego na 
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"KODEKS. 

W restauracji przy butelce kania 
ku siedza dwaj adwokaci i prowa- 
dzą ożywioną dyskusję na temat 
interpretacji jakiegoś artykułu no 
wego kadeksu karnego. Wreszcie 
jeden z mecerasów, mając już ino 
cno w czubie, wzywa kelnera i po 
wiada: 

— Panie starszy! Dla mnie kc: 
deks karny! 

Kelner znika i po chwili wraca 
ze słowami: 

— Niestety, nie mamy kodeksn 
karnego, ale właściciel restanrac ji 
powiedział. że panowie mogą nic 
płacić za wino! 


GÓRA Z GÓRĄ. 
— Pańska twarz wydaje mi się 
dziwnie znajoma, 
— Możliwe. Przez dwadzieścia 
lat byłem dozoreą w areszcie cen- 
tralnyn. 


ŻYCIE I MEDYCYNA 

Późną nocą wraca do domu jakiś 
pijany jegomość. l 

W pewnej chwili zatrzynmje sią 
przy latarni i zaczyna wołać na ca 
łe gardło: 

— Na pomoc! up... mordniął. up. 
Ra-un-ku! | 

W ciągu miauty nadbicga poli- 
cjant, a rożejrzawszy się dokola 
zwraca się do pijaka: 

— Cego pan sie drze? Przecież 
tu nikogo niema. 

— Ja wiem m upa — odpowiada 
pijany — ale ja mam  vzkawkę... 
więc chcę się przestraszyć, żeby m” 
przeszła... 


HONORARJUM. 

Pewnemu staremu  boyaczowi 
wielkiemn „zwolennikowi” ryl n- 
tkwiła rax w piatek wieczor pod- 
czas kglacji rybia ość w gardle— 
Sytuacja stawała się groźna, zrani 
lo udtszenie. Zawezwano lekarza, 
żeby wyratował bogacza, Doktór 
patychmiast przybiegł i zastuł ma: 
gnata już niemal w agouji, Szybko 
zabrał się do pracy i po dłuższej 
manipulacji ość wyciągnął z krtani. 
„Szczęście bogaczą nie miała gra 
nie, i 

— Panie doktorze —— rzekł dó le 
karza — uratował mi pan z pomo- 
cą boską życie. Jąk- się pam maw 
odwdzięczyć? BN 

— Daj mi pan połowę tego, c 
mi pan chciał dać wtedy, kiedy ość 
tkwiła jeszcze w gardłe.. 


wiernicą, a posiadał dość znajomoś 
ci psychologji, aby zauważyć; że 
opowiadaniem o swojem życiu mi- 
łosnem czynił na niej wielkie wra- 


„żenie. I wreszcie stało się. Niewin- 


ność tego młodego stworzenia ocza 
rowała dojrzałego mężczyznę. Te- 
go wieczoru już więcej nie pisali. 


Adonis nigdy nie umiał odtrącić 
od siebie łaski losu, Tę jednak uwa 
Żał za szczególniej wspaniałomyśl- 
ną. 


— Czy wiesz, co mi się w tobie 
najbardziej podoba? — zawołała 
dziewczyna z zapałem, — To twoja 
mądrość, twoja powaga, twoja do; 
rzałość. Czuję, że nie umiałabym 
pokochać calkiem młodego człowie 
ka. lie masz lat? 


— 45 — wyznał Adonis. — Afe 
ty maleńka, pewnie nie masz wię: 
cej niż 16 albo 17? 

— Ja mam właśnie dwa tysłące 
dwadzieścia siedem lat — odparła, 

I wyprostowała się przed nim 
wyzywająco wonna, doskonała, je 
wówrzas pod dębem. s 

Olšziony Adonis poznal, že to by 
ła Wenus. Ta sama Wenus, która. 
gdy był mlodzieńcem, wydawała 
mu się dojrzałą kobietą, a teraz do 
rzałego mężczyznę zachwycał” 
wdziękiem dziecięcym. x 

Nieśniiertelna Wenus, jego pier 
sza miłość, teraz wróciła, ahy stać 
się jego ostatnią miiościa. 


